
YSL 
o 

TYGODNIK P·O SWIĘCQNY 

KUL/T URZE TWÓltC Z O S CI POLS KIE J 
ROK IX. Nr 11 WARSZAWA, 17 MARCA 1929 R. CENA NUMERU 80 gr. 

NA CZWORAKACH 

PUBLICYSTA narodowy tern różni się od mecha­
nika radosnej chwili bieżącej, że patrzy na te­
raźniejszość okiem historyka, łto zn aczy patrzy 

na nią z wyżyny wysuniętej w przyszło ść. Ten spo­
sób widzenia wytwarza się w duszy narodowej dlatego, 
że ona przeszłość narodu widzi tak, jakby ją oglądała 

własnemi oczyma. Taka metoda patrzenia pozwala do­
strzec w życiu płynącem linje zasadnicze, z pominię­
ciem anegdot, personaljów i legend fałszowany ch. Im 
gorliwiej ... współcze sność usiłuje pod tym wzglę dem 

· .. wzrok pomyl i ć, s iląc się na zaćmienie historj i efektami 
radości i n.iespodzianek, tern ściśle j p rz estrze ga ć trzeba 
powyższej zasady. 

Historji to nie ~myli, że tak głośno rozlegają się 
w Polsce dzisiejszej okrzyki radosnej twórczości, re­
nesansu, genjalnosci i t. p. Stwierdzi ona,· że Polska 
w tej dobie była chora, że te okrzyki gło s zone były 

w malignie. Diagnoza dojdzie' z łatwośei ą, na co cho­
rowaliśmy. Organizm długo skrępowany kordonami, 
zamknięty w niewoli bez powietrza i ruchu, osłabł 

i, zanim zdołał przyjść do siebie po o·dzyskaniu wol­
ności, uległ infekcji bolszewickiej ze wschodu. 

Było coś z grypy politycznej w powietrzu w owe 
czasy. W reklamaeh p·ewnego środka lekarskiego na 
grypę w dziennikach ówczesnych w Warszawie przed­

/ stawiano bakcyla tej choroby jak szatana z dyscypliną 
w ręku, zakończoną ołowianemi kulkami. Przykra ta 

C7- choroba i "niebezpieczna atakowała wszystkie organy, 
nie oszczędzając m~zgu; gorączka rodziła fantasmagofje. 

Nie sposób ~yobrazić sobie, żeby gnijące wiel-· 
kie cielsko I~osji nie · dziaJało . na atmosferę w Polsce. 
Podziwiać należy . siłę organizmu · cywilizacji polskiej, 
że choroba _ nie skończyła się katastrofą, że owszem 
ogół narodowy oparł się zarazie. W Rosji w owe cza­
SY. że przytoczymy tylko jeden przykład, zwolnione 
z więzów rodziny dzieci zbijały się w gromady i jak 

szarańcza wędrowały z miasta do miasta, plądrując 
i napastując. Straszny był los lu dz i, którzy szarańczy 
tej chciały stawiać opór; dzieci zagryzały ofiarę lub 
zakażały od ukąszenia chorobą śmiertelną. Dzieci te 
były chore i zabijałyby nawet pocałunkiem. To był 
najniższy szczebel, na jakim Rosja się z na lazła. A pod 
ten czas w Polsce dzieci pilnie si ę uczyły wSIkołach 

i wyrastały na młodziet pełną aspiracyj narodowych 
i tyle lepszą od poprzednich młodych pokoleń, te od­
uczoną socjalizmu, którego doktryny pół wieku niemal 
n i szczyły w Polsce dorobek ludzki. Zastarz a ły socja. 
lizm odezwał się w kościach niedobitków wielkiej 
wojny, którzy rychło mieli zemrzeć bezpotomnie. Ich 
to był łabędzi śpiew w owej radosnej twórczości, 
która opóźniła Polskę w rozwoju. 

Zaraza bolszewicka szła do Polski w drodze na­
turalnej przez ludność miesza ną na pograniczu i przez 
młodzież żydowską. Ten bolszewi zm, ści gany policyjnie. 
mało miał szans wśród ludności . Daleko charakte­
rystyczniejszy był bolszewizm bezwiedny, suggero­
wany inteligencji przez te same organizacje tajne, 
które protegowały rewolucję w Rosji, a realizowany 
nawet przez tych, którzy walczyli z komunizmem. 

Żeby zrozumieć tych kilka lat dziejów Polski, 
które się mitrętyły na próbach rewolucji zgóry, trzeba 
sobie uprzytomnić, że strefa kultury na wschodzie 
Polski mocno była zazębiona z Rosją etnicznie i oby­
czajowo, co odpowiadalo też różnicom wśród inteli­
gencji. Bezwiedność bolszewizmu tern się tłumaczy, 
te typ wschodni, do tych prób użyty, nie znosił at .. 
mosfery cywilizacji zachodniej, a sam bolszewizmem 
zaratony, nie umiał zrozumieć swego oblicza w lustrze 
rzeczywistości. Wyobrażał sobie, te mu uderza do 
głowy genjalność osobista. 

Jakie zaś były różnice w kulturze, świadczą fak­
ty, że np. rekruci z nizin pińskich, odesłani do Wiel-
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kopoiski, dmuchają na tarówki, aby je zgasić, a były 
takie obrazki, fe rekrut szedł na schody na czwora 
kach, jak po drabinie. Te same róznice istniały w kul­
turze wyfszych uzdolnień wśród inteligencji, jeśli cho­
dzi o pojęcia w zakresie stosunku państwa do naro­
du; do praworządności, pojmowania wolności, odpo­
wiedzialności i t. p. Dużą tet rolę odgrywali tu Żydzi, 

. jako mentorowie, nadmiernie spoufaleni na wschodzie 
i duszą .polską, ci sami Żydzi, którzy połotyli Rosję 
na obie łopatki. 

Masonerja, działająca dawniej z ukrycia, posta­
wiła na ten gatunek ludzi, jak na kartę, a wysiłek jej 
był tak duży, te się ujawniła i działała już bezcere­
monjalnie. Uwidoczniło się jej działanie w tem, że 
potrafiła złączyć swoich adeptów z różnych ugrupo­
wań politycznych, nawet konserwatywnych, podczas 
gdy sama koncepcja "uzdrawiania" społeczeństwa była 
czysto socjalistyczna, pokrewna bolszewickiej. Głów­

ne dyspozycje psychiczne, które tej grze dawały sens, 
były oparte na idjosynkrazji do cywilizacji zachodniej 
z całym jej stylem jednostki odpowiedzialnej za naród 
i przedstawiającej indywidualność autonomiczną, ze sty­
lem praworządności, ładu i t. p. Były to bezwiedne ten­
dencje wschodu rosyjskiego. 

Wadą wzrokową społeczeństw niewyrobionych 
politycznie jest także to, że poznawanie zatrzymuje się 
na formuł.ach i nazwach, nie docierając do rzeczy sa­
mej. Oczy polskie nie tyle widziały w Sowdepji kupę 
gruzów, ile wczytywały się w napisy na słupach z wy­
kładnią bolszewicką .i pocieszały się tern, że w Polsce 
tych napisów niema. Przeszkadzało to widzieć prawdę 

dążell rozkładowych przemycanych pod innemi hasłami 

W fakcie t. zw. bolszewizmu, jako przewrotu 
było może 10% idei, teorji, celowości, programu, a 90% 
mamy gołego faktu psychicznego i fizycznego w po­
staci r o z kła d u, rozkładu zasad, stosunków, do­
robku - przeczenia i zniszczenia. Bunt ten jest zja­
wiskiem psychicznym, buntem przeciwko d u c h o w i 
cywilizacji zachodniej, bo n i e p r z e c i w k o u c i s­
k o w i z e w n ę t r z n e m u. Nie zrozumiemy inaczej 
faktu, że bolszewicy tak łatwo przystali na ten ucisk. 
który przecież j~st większy niż za carów. Chodziło 

im o uwolnienie się od ucisku we w n ę t r z n e g o 
od przymusu moralnego względem siebie samego, 
o Wolność opuszczenia się, pofolgowania sobie, zu­
pełnego uproszczenia życia wewnętrznego. Błędne jest 
mniemanie, że barbarzyńca szuka wolności zewnętrznej 
on chce być wolny od wysiłku we w n ę t r z n e g o 
To go najbardziej męczy, on pragnie, aby ktoś za 
niego myślał i odpowiadał. 

I tu historja powie, , jak było. Konstrukcja po­
mysfu opanowania Polski już woll'lej, powstała gdzieś 
w drodze doktryny, opartej na przesłance, że Polska 
jest krajem barbarzyńskim. Przesłanki teoretyczne były 
trafne, mianowicie, ż~ barbarzyńca chętnie sprzeda 
wolność polityczną za cenę tej jedynej wolności oso­
bistej, żeby mógł o nic się nie troszczyć i nie doko­
nywać nad sobą wysiłku wewnętrznego. Stąd wynika 

te wyzucie jednostki z życia wewnętrznego jest naj­
lepszym ' sposobem opanowania jej środowiska i te­
renu jej cywilizacji. 

Fortecą narodów są dusze ludzkie. Jednostka cy­
wilizowana jest jak samorząd. Wysoka jej odporność, 
polegająca na dyscyplinie wewnętrzej, umożliwia współ­
życie i pracę twórczą, opartą na d o b r o w o I n o ś c i . 
Jeżeli ten samorząd zniszczymy, to jednocześnie mo­
żemy wzmocnić dyscyplińę zewnętrzną, wprowadzić 

bat. Ba, nie tylko możemy-, ale musimy, bo inaczej te 
jednostki stworzą bandę bez możności współ~ycia. 

[ oto cały sekret: niszczyć życie religijne, moral­
ność publiczną , dobre obyczaje i wtedy brać bandę 
w kluby. Wtedy mote każdy nad nią zapanować, kto 
ten grunt sobie przygotował. W Polsce gorliwie pra­
cowano nad tern, aby oswajać ludzi z atmosferą Me­
ksyku i Sowdepji, aby wytworzyć psychozę sadystyczną 
rezygnowania z dostojeństwa ludzkiego na rzecz życia 
uprywatnionego - w niewolniczym posłuchu. Życie 
wewnętrzne zastępowano żądzą użycia, popędami ma­
terjalistycznemi, ideowość seksualizmem, a za głównego 
wroga kazano uważać religję oraz ideę narodową, one 
to bowiem wytwarzają indywidualności "samorządowe". 

W tej koncepcji widzimy, jak ładnie sprzęga się 
w działaniu celowem liberalizm z socjalizmem i bol­
szewickiem wolnomyślicielstwem. Cały sens wyzwole­
nia jednostki z "ucisku" społecznego, cały sens owej 
wolności jednostki sprowadził się do tego, żeby jed­
nostkę zubożyć wewnętrznie, ubezwładnić i poddać 
tyranji etatyzmu najazdowego. 

Najtrudniej umiarkować, kiedy społeczeństwo jest 
jut wyniszczone duchowo i czy można zrobić już za­
mach na wolność polityczną. Tutaj zdarzył się błąd 

przedwczesności. Jest rzeczą ciekawą, że najpojętniej­
sze objekty propagandy, przygotowywane do propa­
gandy - literaci śpieszyli się, wyprzedzali swoją nie­
udolną publicystykę utworami talentu, bo o nie w Polsce 
łatwo, a w tych utworach a n t y c y p o wal i stan spo­
łeczeństwa według swych pożądań (i stanu własnego), 
przedstawiając je, jako już rozłożone. Chciano w ten 
sposób przyśpieszyć akcję, przytwierdzić, że istotnie 
już czas działać batem. Typowem zjawiskiem literac­
kiem w tym duchu jest powieść Kadena Eandrowskie. 
go na tle środowiska pracy w zagłębiu węglowem, 
gdzie wszyscy ludzie od d9łu do góry przedstawieni 
są jako bydło. Są tam całe sceny, gdzie już ludzie nic 
nie mówią, tylko walą się w zęby. Ordynarn-e oszczer­
stwo, dokonane na użytek propagandy niewolnictwa. 

Jednem słowem owa groza Europy i Polski 
w postaci bolszewizmu rosyjs.kiego składa . się z dwu 
zasadniCzych momentów: l) rozkładu dawnej cywili­
zacji aż do podstaw psychiki w jednostce i 2) z mo­
mentu skrępowania jednostki icał"ści społecznej ustro­
jem socjalistycznym, który za jednostkę i za społe­
czeństwo sam będzie myślał i robił. Oba .. te momentj. 
różnemi pozornie drogami, ale na jedną komendę z 
lazły zastosowanie w Polsce. Im bardziej · celo 
i jawnie do tego się brano, tem więcej krzyc 
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1) o sanacji (gdy na oku był rozkład) i 2) o tern, że 
socjalizm jest zasadniczo czemś różnem do komuniz­
mu. W gruncie rzeczy, kto umiał odróżnić JZecz od 
pozorów, ten widział, że ani rozkład moralny narodu, 
ani etatyzacja życia zbiorowego nie mogły powtórzyć 
się w cywilizowanej Polsce ściśle według wzoru rosyj­
skiego. Usiłowania jednak były te same. 

Im ciężej szło w Polsce z rozkładem moralnym, 
tern większy nacisk kładziono na moment ustrojowy. 
Rok 1929 ujawnił w całej pełni rozmach w tym kie­
runku zarówno w dziedzinie ustroju politycznego, j-ak 
i ustroju gospodarczego. Kryjome zrazu próby etaty­
zacji musiały znaleźć swój wyraz. Najgładziej doko­
nywają się takie rzeczy w drodze zamachu, tymcza­
sem nie zdołano pozbyć się parlamentu, więc etatyzm 
jednocześnie z reformą ustroju stał się przedmiotem 
powszechnej dyskusji. 

Nie było chyba na świecie społeczeństwa cywi­
lizowanego, klóreby dobrowolnie takie reformy uznało 

za dobre. Borykał się oddawna z tern zagadnieniem 
socj.alizm. , Etatystyczna bowiem gospodarka jest naj. 
lepszym śliodkiem zniszczenia dóbr społeczeństwa 

i dlatego tak opiekują się socjalizmem siły, pragnące 

społeczeństwo opanować i eksplo atować. Od komu­
nizmu socjalizm różni się ilościowo tern, że jest środ­
kiem powolniejszym, ale równie skutecznym, jeśli 

dojdzie do władzy. Ale że siła, planująca takie roboty, 
istnieje gdzieś ponad socjalizmem, mamy dowód 
w ruchu etatystycznym w Polsce, w którym brali udział 

na jakąś komendę nie tylko socjaliści (Federacja pracy, 
Zespół Stu i t. p.). A zjednać te siły dla sprawy tak 

złej było dlatego tak łatwo, że atmosfera była zaka· 
żona postrachem i defetyzmem. 

Przeglądając kroniki życia publicznego w Polsce 
po r. 1926, spotykamy nieznany dotąd w dziejach 
objaw dobrowolnego wyrzekania się przez jednostkę sie­
bie samej na rzecz władzy zewnętrznej. W senacie war­
szawskim w marcu 1929 r. dwu mówców jednego dnia 
z emfazą oświadczyło, że dumni są z tego, iż ich 
stronnictwo (rządowe) nie ma programu. Myśli za nich 
kto innyl Bywały rozmowy w towarzystwie, jakichby 
się nigdy w Polsce dawniej nie słyszało. K.toś na za­
pytanie, co myśli o sytuacji, odpowiadał: Ja nic nie 
myślę, od tego jest kto inny. 

Taki stan umysłów robi wrażenie, że istniała sekta­
na wzór znanej w Rosji - kastratów , dążących do 
przerwania gatunku, sekta tern bardziej zastan awiająca, 
że w naturze duszy polskiej leży autonomiczność jed­
nostki łatwa do współżycia, bo skłonna do dobrowol­
ności świadczeń, ale ceniąca swoją indywidualność. 

Natura taka wymaga mądrej szkoły życia publicznego, 
aby nie robiła zawodu, nigdy jednak nie można jej 
uważać za idjotyczną i liczyć, że da się skrępować 

w formy współżycia komunistycznego. Ci, którzy się 

chełpią, że sami już nie my ślą, bo kto inny za nich 
myśli, udają tylko idjotów, żeby się podobać. 

Dusza społeczeństwa polskiego jest bardziej złożo­
na, Jako twór cywilizacji zachodniej. Do cywilizacji 
zachodniej wiodą wysokie schody, niecierpliwiące tych, 
którzy na nie wchodzą na czworakach. Tak samo nie 
da się przez dmuchanie zagasić ideału życia narodo­
wego, najcenniejszego dorobku cywilizacji polskiej . 

ZYGMUNT WASILEWSKI 

KONSERW ATYZM NA ROZDROŻU 

ROZMIARY książki (przesło 200 stronic) i tytuł, 
brzmiący bojowem hasłem, zwracają na siebie 
uwagę tembrdziej, iż autor, p. Jan Bobrzyński, 

_ zapowiada w podtytule, że zaznajomi czytelnika 
z dziejami odrodzenia myśli konserwatywnej w Pol­
sce 1). 

Już przez samo użycie - wyrazu "odrodzenie" 
autor narzuca niejako czytelnikowi myśl, że konserwa­
tyzm znajdował się widocznie w zaniku czy upadku, 
z którego obecnie zaczyna się odradzać. Istotnie, już 
w przedmowie swej książki, na którą składają się arty· 
kuJy, umieszczane w ciągu lat dwóch na łamach 
"Dnia Polskiego", autor stara się przekonać czytelnika, 
że chociaż moment rozwoju myśli konserwatywnej 
zbiega się z terminem zamachu majowego, to jednak, 
gdyby nawet przewrotu nie -było, to "odradzająca się 
z' młodzieńczym pęde,m myśl konserwatywna byłaby 
znalazła sobie inne drogi na arenę życia publicznego". 

Zanim podąży'my za autorem na szlaki odradza­
jącego się konąerwatyzmu, należałoby wprzód po­
rozumieć się, . o jakim konserwatyzmie będzie mowa. 
Niestety w Polsce . pod' tym względem panuje zupełny 
zamęt pojęć, którego książka pana B. nie tylko nie 

rasza, lecz przeciwnie pogłębia go i utrwala. Bo np. 

l) Jan Bobrzyński .. N~ drodze walki-

jeśli znajdzie~y się w jakim cudzoziemskim kraju, to 
w~starcza pO~leżne przejrzenie dzienników, reprezen. 
tUJących , odmIenne kie~un~i myśli politycznej, ażeby na 
podstaWie typowych l niezawodnych cech odróżnić 
organy zachowawcze od tych, które krzewią idee libe­
ralizmu, postępu czy przewrot~ społecznego. Tym­
czasem w Polsce taka segregaCja przedstawia nieraz 
P?~ażne tru~ności. Zdarza s ię bowiem, że im głoś­
llI~J dane pIsmo zaznacza swój konserwatyzm, z im 
w:ęk~zym tupetem s~ara się uc~o~~ić za jedyny organ 
myśh zachow~w:zeJ, ten~ częscle) na jego właśnie 
~zpa1tach znajdUjemy tWierdzenia, które wydają się 
l~kby żywcem zapożyczone z programu stronnictw 
hber~nyc~, a nawet wywrotowych. Często znów od­
wrotn~e pisma .. mające za sobą długą tradycję służenia 
sprawle.}a.du ,l pO,rządku społecznego w imię ideałów 
chr~eścljansklch I narodowych, są zaliczane przez 
!11nIem~nych konserwatystów do organów, reprezentu­
Jąc~ch Integral,ny, radyklizm, a nawet oskarża ne o ant y­
pan~tw?w.e dązen 1 a. Jednocześnie szermierze odradza­
JąceJ Sl~ J~koby idei konserwatywnej skłonni są do 
przecenlan~a swych . zasług, ignorując z umysłu wszyst­
ko, ~o. kled,Jkolwlek było przed nimi dokonane 
Wydaje Im Się często, że jutrzenka idei zachowawcze' 
yv Pols~e rozbłysła dopiero w "chwili, gdy oni poczęlJ 
ją głOSIĆ, prze~te~ zaś panował chaos, w którym rozi 
pętane moce piekIelne radykalizmu, demagogji i prze-
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wrotu społecznego hulały swobodnie po ziemi polskiej, 
grożąc jej niechybną zagładą. 

Autor książki jest jednym z tych bojowników 
konserwatyzmu, którzy nie chcą uznawać, żeby przed 
nimi i poza nimi ktoś w Polsce nad wzmocnieniem 
idei konserwatywnej pracował lub przed niebezpieczeń­
stwem haseł wywrotowych ostrzegał. W artykułach swo­
ich, pisanych w drugiej połowie 1925 roku, p. Bobrzyński 
z dużym nakładem swady i temperamentu chłoszcze 
niemiłosiernie cały ówczesny system rządzenia Polską, 
wskazując przytem jego bolączki i niebezpieczeństwa. 
A więc: etatyzacJę, tamującą gospodarczą twórczość 
jedn?stki, zachwianie prawa własno ści, przesIado­
wante pracy, szkodliwy dla produkcji rozrost usta­
wodawstwa socjalnego, no i wiele innych niedomagań, 
które wszystkich lud zi, trzeźwo na świat patrzących, 
przejmowały troską o rozwój i byt naszej młodej pań­
stwowości. Można nawet zrozumieć, że p. 8., działa­
jąc w interesie stronnictwa i organu, w którym pisał, 
stara się niejako zachować pierwszeństwo tych spóź­
nionych rew elacyj dla sie bie i swoich kolegów poli­
tycznych, ale trzeba w takich razach zachować właś­
ci wą miarę. Tymczasem p. B. tak dalece przejmuje 
się rolą wynalalcy rzeczy llleznanych, że jednemu 
z tych aHykułów uaje t yt uł nKiereńszczyzna" i rozpo­
czyna go od nastę ptlJq C c J nowiny: "coraz częściej po­
jawia się na łamacl1 f.HCH v I >N rozmowach prywa tnych 
złowrogi wyraz Ki, r l "; I l /11 dl a scharakteryzowania 
sytuacji i jako persf r, le j przyszłości" . Na-
kży przypnszczać, i "P[wszych latach ist-
nien ia państwa pols! ł żadnego udziału 
w żydu politycznem, L y \\ c edziałby, że odkry-
cie, Jobione przez eń w k.) \. LI 20 roku, JUż na 7 laŁ 
prz .;J e t. j. w listopadl c I w g ludni u 191 8 r. było, 
J1l e ~ l ty fak tem przez całą f1a d j u lJ czną opinję stwier­
d ' ny II_ 

el ' ;nż e bowiem jeśli nIe Kierel1szczyzną w na j­
gJr:- 1 y I gatunku był rząd rob lJ tll l c l. o - włoścJański w Lu­
blinie wraz ze swą słynną odezwą, wywołującą falę 
s trajkó w, gwałtów i wywłaszcz e ń? A czyż późniejszy 
rząd Moraczewskiego, który in westyt urę swej władzy 
otrzymał niejako w sposób legalny, nie był dalszym 
ciągiem tego socjalistycznego zamachu? Nie wiem, 
gdzie byli wtedy dzisi ejsi konserw atyści i co robili, 
aby przeciwdziałać grozie socjalistycznego przewrotu, 
w i szącej nad krajem, ale to wiem, że z duchem Kie­
reńszczyzny w życiu państwowem walczyła cała zdrowo 
myśląca część społeczeI'Istwa polskiego. Była to zaiste 
praca syzyfowa, bo nie tylko trafiała na systematyczny 
opór ze strony czynnika najbardziej miarodajnego, który 
wówczas wszelkIe wysiłki żywiołów umiarkowanych pa­
raliżował, lecz nadto już po zwołaniu sejmu ustawodaw­
czego nie znalazła poparcia w sferach, w których przede­
wszystkiem należało się go spodZIewa ć . Mam tu na 
myśli współwyznawców i prekursorów autora, zgrupo­
wanych w t. zw. Klub ie Pracy Konstytucyjnej, którego 
taktyka w sejmie grawitowała przew ażnie ku lewicy, 
inicjując metody szkodliwych konszachtów i kompro­
misów, dokonywanych głównie w imię hasła nienara­
żania się czynnikowi decydującemu. 

Jeśli więc mniej lub więcej wyraźna Kiereń­
szczyzna trwała przez lat siedem, a nawet obecnie 
w brzasku nowej ery bodajże się wzmacnia i stabih­
zuje, to jej żywotność należy przypisać tym ludziom, 
którzy zapóźno s postrzegli jej istnienie i' poniewczasie 
dopiero zaczęli ją zwalczać. 

Nie spierajmy się jednak o daty i bądź co bądź 
zapiszmy na dobro odradzającej się myśli konserwa­
tywnej mocną i śmiałą - krytykę doktryn radykalnych. 
l lubo twierdzenia i poglą.dy, które znajdujemy na 

pierwszych kilkudzi esięciu stronicach książki, nie mówią 
nam nic rzeczy wiście nowego, to jednakże w trudnej 
sytuacji politycznej i gospodarczej, w jakiej się' spo­
łeczeństwo wówczas znajdowało, fakt zyskania świe­
żych sojuszników był objawem cennym i pożądanym. 
Wszelako pod jednym warunkiem, a mianowicie, że 
krytyka ustroju nie ograniczy się do retorycznych po­
pisów, lecz zaznaczy się czynnym udziałem w walce 
ze wspólnym wrogiem. 

Otóż pod tym względem czytelnika książki spo­
tyka zupełny zawód. Wiemy, że w końcu 1925 r. zo­
stała zrobiona przez sfery parlamentarne próba stwo­
rzenia wspólnego rządu pod hasłem zgody powszechnej 
i sanacji gospodarczej. Zamierzenia nowego, z wielkim 
trudem stworzonego rządu znalazły najdokładniejszy 
wyraz w mowie ministra skarbu Zdziechowskiego, której 
autor poświęca bardzo obszerne sprawozdania. Lecz­
o dziwo - mowa ministra, lubo w głównych swych 
zarysach idąca po linji postulatów autora książki, za­
miast zyskać sobie jego gorące uznanie, daje mu je­
dynie asumpt do wielu bardzo stanowczych zastrze­
żeń. A przec ież zdawałoby się, że obóz odrodzonego 
konserwatyzmu skorzysta skwapliwie z nadarzającej 
się spo sobności, aby całą siłą materj alnych i moralnych 
wpływów poprzeć ministra, który odważył się, zamiast 
dotychczasowych mglistych obietniC, wsl{azać społ e­
czeństwu surowe, realne, nieprzedawnione prawa eko­
nomiczne, poza które mi niema dla państwa skutecz­
nego ratunku. Wszak było rzeczą jasną, że minister, 
który w gabinecie koaiicy jnym zdobył się na śmiałe 
wypowiedzenie swoich poglądów, nie będzie ich mógł 
zrealizo wa ć, o ile nie znajdzie jednomyślnego poparcia 
tego odła mu społeczeństwa, który naprawdę łaknął 
powrotu ustroju pćlllstwowego na tory racjonalnej po­
lityki gospodarczej . A tu t) mczasem ci, co najgłośniej 
do tego powro tu wzywali, ci, co najdobitniej piętno­
wali fałsz i szkodliwość demagogicznych haseł, ci 
wreszcie, którzy obronę ładu i porządku społecznego 
uznali za główny kanon swej politycznej wiary, pierwsi 
usunęli s ię z terenu walki i usadowili się wygodnie 
w lożach, aby w charakterze widzów śledzić wynik 
tych polItycznych zapasów. . 

Autor książki zajmuje także stanowisko obserwatora, 
- zarówno w sprawozdaniu z mowy ministra, jak i w kilku 
późniejszych artykułach. Dadzą się one streścić w na­
stępującym szerego twierdzeń, pytań i wątpliwości: 
Tak - rzecz oczywista - zupełną słuszność ma mi­
nister, gdy wzywa naród polski do skoordynowania 
swego wysiłku nie tylko w hasłach czy formułach, ale 
i czyn ie, gdy ostrzega, że bez tego runie finansowa 
podstawa Rzeczypospolitej. Trzeba przyznać, że do:: 
tychczas nikt tego tak jasno i brutalnie nie powiedział. 
Również można przyklasnąć zamierzeniom ministra, 
gdy przedstawia konkretny plan swoich reform finan­
sowych. Doprawdy szkoda, że ministerstwo skarbu 
tak późno na tę jedyną drogę wkracza, ale... Tu za­
czyna się litanja zastrzeżeń: czy naprawdę minister 
zdoła ten program zrealizować? czy osiągnie zrówno­
ważenie budżetu, czy podniesie produkcję, zyska ka­
pitały zagraniczne, ograniczy _ pośrednictwo w handlu, 
nałoży hamulec na spekulację? ' "Dobrzeby to było­
mówi autor- ale risum teneatis amici" . Zresztą dla­
czego minister koalicyjnego gabinetu zaraz w pierw­
szej swej mowie ' nie powiedział wyraźnie, że chce 
"zburzyć główną twierdzę i kuźnię chronicznej ka~ 
tastrofy gospodarczej: radykalizm i jego t. zw. zdo­
bycze". A skoro nie powiedział, czy powiedzieć nie 
mógł, to obóz konserwatywny musi się mieć na ba­
czności wobec ministrów. którzy - i tu wielki frazes 
patrjotyczny, usprawiedliwiający wstrzemięźliwość-

--
.'~ 
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walczą z drobnymi szkodnikami, spekulującymi ~a 
~zarnej giełdzie, ulegają zaś wielkim, którz~ sp~kuluJą 
całą ojczyzną". Dalsze artykuły dolewają Jeszcze 
oliwy do ognia, co uwidocznia ~lę chOĆby w tytu.łach 
artykułów jak np. "Ostatnia chwlla«, ,,,Jak długo. J e~z­
'cze?", "Co dalej?" i t. P: . Gdy za.s. wo~e~ tej me­
życzliwej a nawet wrogIej taktykI ~ywlOłow ładu 
i porządku nastąpiła katastrof~, a ~a yl1cach, \V arszawy 
zaświstały kule, ohóz odradz.aJąceJ Sl~ mysh konser~ 
watywnej ujrzał w przewrocIe tym .Jutr~enkę . n?weJ 
ery, a autor omawianej prze.z n~s kSlążk.I, rzucił pIÓ.ro, 
aby zająć się czynnie orgamzaCJą stronnIctwa PraWICy 
Narodowej. 

* 
Następna serja artykułów pana Bobrzyński ego 

rozpoczyna się dopiero w początku 1927 roku. Wszyst­
kie znaki na niebie i ziemi zdają się rokować sukcesy 
polityczne nowoutworzone~u stronnictwu P~awicy Na­
rodowej, to też autor napIna st~uny swej harf! ~a 
wysokie tony, wieszcząc obOZ.OWI ~wemu spełnIeme 
wielkiego posłannictwa w życIU panst.wowem. Hory­
zont, choć miejscami jeszcze chmuramI zasnut~, wy: 
jaśni się niewą~pliwie pod .wpływem prlem~żneJ wolI 
wielkiego sternIka, który me nadarmo przecie kons~r: 
watystów do swego b.oku powołał. C~em bardzle~ 
przejmuje się autor wlarą~ że teraz dopIero nastą~1 
okres prawdziwego rozw6Ju mocarstwowego. PolskI, 
tern większe-go nabiera wstrętu ~o w~zyst.klego, co 
się przedtem działo. W ~o~rze~~l ch sle~mIU. ,tatach 
życia państwowego nie wIdzI anI Je?nego JaśnIejszego 
punktu, niczego, coby można nazwac. prac.ą dla przysz­
łości Polski. Przeciwnie wszystkie ciemne moce 
sprzysi~gły się wtedy, aby ~olskę zepchnąć na dno 
przepaści, to też autor w swej charak!er~styce przesz­
łości znajduje jedynie słowa potęplema w czam~uł 
wszystkIch działaczy politycznych, nie szczędzą~ Im 
oskarżeń o partyjnictwo, anty~aństwowość, r~dykahzrIJ' 
demagogję, a przedewszystklem o żerowal11e na pa~­
stwie. Kto, gdzie' i na czem żerował, tego ~uto~ nie 
mówi, jakoteż nie przytacza na to w całej k.slążce 
ani jednego dowodu, poz~ala t~lko d?myślać SIę c,zy­
telnikowi że z nielicznemI wYJątkamI wszyscy ow­
czesni dz'iałacze byli złodziejami grosza publiczn~go. 
Dopiero po roku takiego stawiania ludzi PO? pręgler~ 
w jednym z ostainich artykułów przychodzI alltoro~1 
refleksja, że może nie wszyscy przedtem tylko o sobIe 
myśleli. 

Stojąc w ogniu walki wyborczej, kt?r~. si,ę już 
wtedy rozpoczęła, autor musiał często. wy)asmac sto­
~wnek swego obozu do wielu spraw poltt~l{) ~~wnę.trz­
ńej i zewnętrznej, wywołu~ąc~ch w~tpltwOSCI. ~sród 
członków strunnictwa, a dZIękI temu I my z~aJduJemy 
zupełnie kategoryczną .od po~i~dź na pytanIe, posta­
wione poprzednio, a mlanOloVICle, dlaczego obóz kon­
serwatywny nie tylko nie P?pierał, lecz ~~alczał kon­
serwatywne z ducha i treŚCI postulaty. mll11stra skarbu 
Zdziechowskiego. Fakt ten tłumac~y SIę przede'Yszyst­
kiem brakiem zaufania do wszelkich poczynan naro­
dowej demokracji, która, pomimo zacho.wawczyc~ po.­
zorów, jest - zdaniem ~ana B. - !llcze«m WlęC~J, 

jak nacjonalistyc'zną odmIaną rad~kahzmu.. Ale nt~ 
dość na tern Istnieje jeszcze potntędzy tern I obozamI 
o wiele Więk·sza. przepa~ć .. podstawo~ych :apatry~nń 
na istotę i drogI rozwoJu .naszego p~nstwa. Bowl;m 
idea wszechpolska, pomimo przecIwnych pOZOTOW, 
jakoby .. usiłuje zamknąć państwowość n~szą w szczu p­
łych ramach etnografic.znych. ~hce panstwa ~y~ą~z­
nie narodowego, bo me rozumie ~ ~ c h.a ~ z I e J o w 
p o l s k i, który ongiś stworzył z mej WIelkie mocar-

stwo, a który i dzisiaj wskazuje jej ~~aściwą m!sję 
dziejową i warunki przyszłej egzyste~c~I«:. N.ator~llast 
konserwatyzm, czując się w prostej llnjl dZiedZicem 
idei jagielońskiej, dąży do Polski wielko~ocarstwo­
wej, rozciąga państwowość naszą na .żywlo~~ obc?­
plemienne i "musi stworzyć sobie .takl ustroj, . tak~e 
warunki zewnętrzne, aby móc wywIerać odpowledn1ą 
siłę atrakcyjną na mniejszości narodowe, a zwłaszcza 
kresowe". 

Autor w wielu artykułach i referatach powraca 
do tego tematu, a w dążeniu do . pozys~ania mniej­
szości idzie tak daleko, że stawia sobie nawet za 
ideał Niemca pomorskiego, "odpierającego zaborc~y 
zapęd pruski na ~asze nadbałtyckie wybrzeże~ •. Gdzle­
indzIej znów stwIerdza, że konserwatyzm "u~aza P?I­
skę za kościół, do którego wstęp ~OWll11en ~Ie} 
każdy, kto s i ę u c zciwi~ ~h~e, w ~Im pomodhć: 
W wyznaniach tych b!ZmIą JakIes od~eg;łe. e~ha z epoki 
wiosny ludów i jedyn.le należ~ podZIWIac, ze są jesz­
cze- w XX wieku ludzie, zdolnI do tak romantycznych 
wzlotów. Dlatego też czytelnicy z obozu narodo­
wego nie czują się by~a)~niej up?k.orzeni zarzut~m 
nierozumienia ducha dZleJow PolskI I wyznaczoną Im 
przez autora rolą pomni~jszycieli ~?lski .. Jeśli idz!e 
o stronnictwo krakowskie to znaltsmy Jego teofJe 
trójzaborowego lojali~mu, ~Ie, przyznajemy, że? za­
sługach jego dla Idei Po~sk l wlelkomo~arstwoweJ ~o­
wiadujemy się po raz pi erwszy, skutkiem czego .CI.OS 
zadany tą ręką nie tyle boI!, ile roz~esela. AtolI Je­
że li stronnictwo krakewskIe, obecme przeobrażone 
w ogólno-polskie stronnictwo Pr~wicy Naro.d?wej .wk~a~ 
eza dziś ną drogę rozstrzyganta zagadl1len WIelkiej 
Polski to musimy stwierdżić, że program jego w spra­
wie m'niejszości narodowych ~icze~ nie różni s!ę . od 
programu całej zjednocz.oneJ leWICY, ze sternikiem 
włącznie, którego federaltstyczne, ~ksper'ymenty st~­
wiały Polskę nad brzegiem przepascI. Pe:vn~ !10~ośc~ą 
w tym programie ,iest szum!l~. naz~a l~eI Jaglellon~ 
skiej, któq szerokie sfery opmj.1 publtczn~J ~ędą praw­
dziwie zaskoczone, gdyż takle postawie me sprawy 
rzuca zupe.łnie odmienne światło na wiele dotyczaso­
wych tarć i nieporozumień na terenie międzynarodo­
wym. Bo naprzy kład wśróa najszerszych warstw na­
rodu polskiego utrwaliło się przekonanie, że różni 
przyjaciele ludzkości w rodzaju Lloyda George'a, AI- . 
freda Monda, Ferdynanda Buissona, Victora Bascha 
i wielu innych znanych lub anonimowych, którzy od 
początku istnienia Polski prześladow ali ją swemi pre­
tensjami o krzywdy na fodowości przez nas rzekomo 
uciskanych, i żądali, aby Polska była nietyle kościo­
łem, ile domem zajezdnym, w I<tórym każdy mógłby 
się rozporządzać po swojemu - że ci politycy euro­
pejscy są naszymi nieprzejed nanymi wrogami. Tym­
czasem w świetle poglądów, głoszonych przez obóz 
prawicowy, należałoby uznać, że było to jedynie fa­
talne nieporozumienie, zręcznie wyzyskane przez pro­
propagandę szowinistyczną. Wszak ci panowie w grun­
cie rzeczy nic.zego innego nie pragną, jak wprowadze­
nie Polski na tory liberalnej polityki narodowościowej 
i dopomożenia jej przez to do zajęcia należnego jej 
miejsca w rodzinie wielkich mocarstw światowych. 
Wprawdzie p. Lloyd George ze swoją przysłowiową 
ignorancją historyczno - geograficzną będzie pewno 
nieco zdziwiony-że jak pan Jourdain mówił prozą, nic 
o tern nie wiedząc i zalecał Polsce ideę jagiellońską, ale 
'skoro się dowie, że polskie stronnictwa prawicy i le­
wicy właściwie jego program wyznają, to napewno 
uderzy się w piersi, a nam odpuści nasze winy. 

(Dok. nast.) MARJAN KlNlORSKI 
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RZĄD CZY PREZYDENT? 

USTRÓJ państwa, nakreślony w projekcie rewizji 
Konstytucji., wniesionym do sejmu przez Blok 
Bezpartyjny, stanowi naj pełniejszy wyraz aspi­
racyj sfer rządzących Polską po maju 1926 r. Je­

go zarysy spotykamy wszakże przed majowym prze­
wrotem. Bodajże naj wcześniejsze sformułowanie tez 
przyszłego obozu majowego dał obecny minister spra­
wiedliwości p. Stanisław Car w swym referacie: "Istota 
i zakres władzy Prezydenta RzeczYPospulitej", wygło­
szonym na I-ym Zjeździe Prawników Polskich w Wil­
nie w dniu 9 czerwca 1924 r. 

W dyskusji nad referatem p. Cara zauważyłem, 
że tezy jego prowadzą do jakiejś dyktatury w Polsce, 
że rozszczepiają pojęcie władzy wykonawczej przeciw­

.stawiając rządowi prezydenta, i że rozszerzenie wła­
dzy prezydenta p0woduje zmniejszenie władzy rządu l). 
Zbliżone stanowisko w dyskusji zajął inny uczestnik 
zjazdu, p. Mieczysław Szerer, zajmując również kry­
tyczne stanowisko wobec tez referenta, wszelako bar­
dziej doń zbliżone, niż ja. 

Dyskusja ta stanęła mi w pamięci, gdy do rąk 
wziąłem naj świeższą publikację p. Szerera p. t. "Rząd 
czy Prezydent?" (Warszaw d, 1929 - Hoesick). Wiele 
się od tego czasu zmieniło, wiele doświadczeń dostar­
czyło nam życie publiczne w Polsce. 

Tezy p. Cara z r. 1924 rozrosły się, skrystalizo­
wały się w projekcie Bezpartyjnego Bloku, projekcie, 
którego jednym z ' głównych współautorów jest bez­
wątpienia p. Car. 

Miałem możność i z trybuny sejmowej i w pra. 
sie zająć stanowisko krytyczne wobec tego nowego, 
rozszerzonego i uzupełnionego wydania myśli p. Cara, 
to samo stanowisko, którego ślad z przed 5-ciu laty 
pozostał w protokule z wymienionej dyskusji: "bez re­
formy władzy ustawodawczej niema skutecznej napra­
wy ustroju, a w szczególności naprawy stanowiska 
władzy wykonawczej". 

Ale i drugi uczestnik owej dyskusji, p. Szerer 
również ustosunkował się krytycznie wobec odnowio­
nej koncepcji p. Cara, co jest tem znamienniejsze, że 
p. Szerer należy do obozu "sanacyjnego". 

Na dooro p. Szerera zapisujemy, że stara się on 
o ścisłość, i w pierwszej części swojej pracy wyjaśnia, 
na czem polega istota systemu prezydenckiego, przez 
niektóre koła "sanacyjne" propagowanego u nas. To 
wyj aśnienie powinno przekonać czytelnika, że system 
rządów prezydenckich a hasło "wzmocnienia władzy 
prezydenta", tak jak je pojmuje się w Polsce, to dwie 
rzeczy zgoła różne. 

Część druga pracy p. Szerera idzie jeszcze dalej: 
autor w · niej wytacza proces rewizjonistyczny naczel­
nym hasłom i podstawom programowym obozu "sana­
cyjnego". Powtarza wprawdzie tu i ówdzie komunały 
i frazesy, skierowane przeciw grupom rządzącym 
w Polsce przedmajowej, lecz jest to wyraz przyzwy­
czajenia, nawyku myślowego, no i tak przecie wypa­
da pisać autorowi, który jest działaczem "sanacyjnym"; 
powiem więcej: to pozwala mu tem silniej krytyko­
wać tezy "sanacyjne". 

pracy admimstracyjnej. , Sil~y był rząd cars~i, skutecz. 
ny bywa rząd angielskI. Silna władza, to mteres rzą­
dzących-władza skuteczna, to interes społeczeństwa. 
Wreszcie silny rząd potrafi sprawowa ć byle kto, do 
sprawowowania rządu skutecznego trzeba głowy". 
Słusznie mówi on: "siła władzy nie jest celem w so­
bie lecz ś r o d k i e m d o c e l u, którym jest dobro 
zbi~rowości że więc niekoniecznie wszystko, co daje 
rządowi siłę, jest to dla nas interesujące". Zgo~nie 
z rzeczywistością stwierdza p. Szerer.(str. 37): ,,,kuildy 
się mówi: silny rząd, ma się właściwie na myślI obez­
władniony parlament". 

I z pod pióra zwolennika "sanacji" spływa żądanie, 
które brzmi, jak echo wskazań programowych obozu 
narodowego (str. 37): "trzeba nasze myślenie polityc~­
ne-które, póki uczepione jest pojęcia siły, zasklepIa 
się w kategorjach konkurencji -uczynić dwutorowem, 
to znaczy kazać mu wyposażać oba czynniki w atry­
buty, podnoszące skuteczność i jednego i ~rug;iego, 
aby i sejm i rząd uczynić równemi wartoścIamI dla 
rozwoju polskiego życia państwowego". 

A więc i protest przeciwko fałszywej polityce 
własnego obozu i zwrot do tez programowych Stron­
nictwa Narodowego. Osobiście zaś {ad jestem, że pan 
Szerer teraz, po doświadczeniach trzylet~ich blisko 
rządów swych przyjaciół politycznych, zajął to samo 
stanowisko, które innemi słowami wyraziłem we wspo­
mnianej dyskusji wileńskiej 19~4 r. Tym ~a~ym to­
rem myśli dążąc, p. Szerer WIąże zagadmem,e rzą~u 
z zagadnieniem kontroli i stwierdza (str. 41): nIm Wlę­
cej władzy wydziela się rządowi, tem więcej trze~a 
myśleć o forum, przed którem zdawać on będZIe 
sprawę z tej włady, i o sposobie, w jaki bę~zi~ s~ę 
to odbywać". Dlatego też p. Szerer żą~a przemes~en~a 
ciężaru zagadnienia reformy na kwestJę wzmOCnienia 
władzy r z ą d u, a nie prezydenta, choć wie, że to 
"nie spodoba się oczywiście tym, którzy wyjście z trud. 
ności widzą w mniej lub więcej wyraźnej dyktaturze 
głowy państwa. Ci będą uważali, ·że· przy propono­
wanych tu zmianach rola prezydenta pozostaje nazbyt 
nikłą i za mało zawiera w sobie możliwości ges.tów 
naczelniczych" (str. 57). Nawet p. Szerer wypowIada 
się przeciw dyktaturze, uważając, te "rządy dyktator­
skie mogą być dobre, gdy są przemijające, natomiast 
jako instytucja stała zawodzą". (str. 60). Wypo­
wiada się więc przeciwko "zasypywaniu u nas źródeł 
życia parlamentarnego", uważa" że "osł~bianie ~ai~te­
resowania społeczeństwa polskIego sejmem me Je~t 
bynajmniej pożądane" (str. 51) oraz" że "usuwa~~e 
dziś u nas sejmu byłoby ryzykowaniem rewolucJI" 
(str. 60) i że "nie jest rzeczą budowniczego konsty­
tucji przygotowywać pokarm dla ducha rewolucji". 

W zestawieniu z projektem B. B. w sprawie rewizji 
Konstytucji, wydaje się aktualną rada p. Szerera: .. pi~ząc 
rozdział Konstytucji o władzy prezydenta, zachowajmy 
chło'dne głowy" (str. 59). I dlatego uważa, że "kostjum 
prezydenta polskiego powinien być robiony na miarę 
wybitnego Polaka, ale przecież .. nie pół-boga" (str. 45). 

To są tezy p. Szerera. Zawiera się w nich pro­
test przeciwko drogom, któremi chadza myśl "sanacyj­
na", zaprzeczenie słuszności celów i trafności środl{ó':" 
polityki tego obozu. Z drugiej strony, pan Szerer mI­
mowolnie potwierdza niejedną tezę, głoszoną przez 
obóz narodowy. 

Pan Szerer radby zamienić postulat "silnego rzą. 
du" na żądanie "sku tecznej władzy". Zauważa on pod 
adresem swych przyjaclół politycznych: "Wybijanie 
wciąż nuty siły hoduje ad?,rację mQcy (ze s~ut~i em 
znanym z dziejów ideolo~JI nowoczesnych NleI?lec); 
podkreślanie skutecznoścI uczy żądania wydaJnoścI 

Gdzież się podziała wiara w dogmaty ruchu ma­
I) Patrz Pamiętnik l (VIII) Zjazd Prawników Polskich jowego? Czasy entuzjazmu mijają ... 

w Wilnie 8-10. VI. 1~24. Wilno. Dodatek do II t. Roczn!ka ~raw-__ 'ł-LA"'~"''-\'-U:CUA..A.DM.l.CUI 



Nr 11 MYŚL NARODOWA 167 

K. H. ROSTWOROWSKIEGO "NIESPODZIANKA" 
(PO PREMJERZE W TEATRZE KRAKOWSKIM) 

M
OŻE niezawsze w życiu - ale napewno w sto­
sunku do artystów pra~dzi~e jest. twierdze­
nie poety: "Kto słU1:y wle~me s o b l e -. dr u­
g i m służy" ... Okazało SH~ to dowo.dm~ na 

K. H. Rostworowskim. Po latach, w których wIedzlOny 
patrjotyzmem, pragnął dać bezpośredni wyraz arty~ty­
czny swemu poczuciu obowiązków społecznych, plsa~ 
próbował dla celów dydaktycznych - Rostworows.kl, 
ostrzeżony instynktem samozachowawczym, wraca w sIe­
bie, wycofuje się z areny publiczn~j, przestaj~c działać 
jako mówca - (choć mówcą jest śWietnym) - l oto ~glą­
damy już owoc ' tego skupienia się: Najnowszy Jego 
utwór p. t. "Niespodzianka-", (wyrÓ1:niony pierwszą na­
grodą krakowskiego konkursu i wystawiony w Krako­
wie), okazuje nam znowu twórcę, od ·którego mo1:na 
było śmiało domagać się dzieł na wyso~ą miarę. 
Przyszedł oto pewien wstrząs moralny, sięgnął do 
samej calizny tego talentu i obudził się rasowy 
d r a m a t u r g o lwich zaiste chwytach, objawił Się 
ten sam c z ł o w i e k, który kiedyś tak swoiście ujął 
tragedję Judasza z Karjothu. Najgłębszą motywacją 
psycho - moralną twórczości Rostworowskiego jest 
l i t ość: jest on tragikiem ludzi biednych , szarych, 
słabych, t r a g i k i e m m a łoś c i wplątanej w tryby 
przem01:ne i groźne spraw wielkich, albo niedoli, albo 
losu. Rostworowski powrócił w siebie, we właściwą sobie 
dziedzinę natchnień i dał nam znowu coś, o czem - po­
mimo pewnych, jakie się nasunąć mogą wątpliwości­
bez wahania powiedzieć godzi się, że to jest w i e l k i 
t e a t f. 

Gdyby treść "Niespodzianki" nie była znana jako 
fakt autentyczny, to może mógłby ktoś do autora 
mieć urazę, że pozw olił wyobraźni swej na okrucień­
stwo wprost wyuzdane, że od wytrzymałości moral­
nej i nerwowej widza wymaga zbyt wiele. Ale skoro 
dana była przez życie sytuacja ' niesamowitej grozy 
i skoro zdarzyło się, że 'sytuacja ta przeraziwszy ar­
tystę, wywołała d z i e ł o s z t u k i - to jyż . pozostate 
nam tylko pytać: Czy autor z grozy tej mczego me 
uronił, a takie - i to pytanie ?rugie: Czy zdołał 
wyjść p o n a d nagie z d a r z e n I e, czy zdołał nam 
w sprawie ohydnej, w wypadku kryminalnym potwor­
nie, nietylko niesamowitym, lecz i ordynarnym - uka­
zać coś, co poruszy w sercu widza inne też, prócz 
zgrozy i wstrętu, uczucia, uczucia pozytywne, sympa. 
tyczne, czy, słowem, zdoła się usprawiedliwić przed 
widzem z tego, że zaprosił go na widowisko sprawy 
bezdennie b r z y d k i ej? Pytanie więc o m a] s t r a 
W autorze - oraz pytanie o e s t e t y c z n y t a k t -
co w tych rzeczach równa się nieomal taktowi e t y c z· 
n e m u i r.ozmiarowi p r z e m y ś l e ń. 

Zdarzenie prawdziwe, które autorowi "Niespo­
dzianki c za fabułę posłu1:ylo, odpowiada starej Arysto­
telesowej recepcie na najlepszą tragedję (w XIV rozdz. 
,Poetyki"): Szukać należy takich przedewszystkiem ak­
~yj, kiedy ni~ nieprzyjaciel.nieprz~jaci~la, l~b lud.zie cał­
kowicie sobie obcy próbują wza]emme Się zmszczyć, 
ale takich, gdzie czyny straszliwe rozgrywają się mię­
dzy bliskimi, kiedy więc np. "brat zabija ~rata, alb? 
syn ojca, albo .matka syna,. albo syn matkę ... ~ dalej, 
dobrze jest, kiedy zbrodma dokonana zostame bez 
wiedzy o tern, kto jest jej ofiarą - a potem dopiero 

przyjdzie r o z p o z n a n i e ... I oto, wraca z Ameryki 
syn; nie poznany przez rodziców .. (bo o?szedł z domu 
jako nieletni chłopak , po wraca Jako dOJrzały męż~z~z­
na) - utrzymuje więc incognito, prag~ąc sprawIć lm 
w pewnej chwili radosną n i e s p o d z l a n k ę; t Y m­
c z a s e m rodzice, skuszeni jego zamożnym wyglądem, 
jego dolarami, z któremi. - hojny ... - . n~e krył si~, 
skrytobójczo mord~ją g~ l po dokonane] Ju1: zbrodn.J, 
dzięki temu, że nlezna]omy podróżny zat~zy~ał Się 
był w karczmie i przed ~~rczmarzem wyjaWił Się-do. 
wiadują się - kogo zablll. 

Tyle dostarczyła Karolowi Hubert?wi Rostworow­
skiemu rzeczywistość i teraz, skoro Widz doznać ma 
wstrząsu o wartości estetycznej, nie samych tylk.o p.rz~­
rażeń i wstrętu, należało jakimś sposobem uS'prawI~dhwl~ 
b y t e s t e t y c z n y zbrodniarz!" zbliżyć Ich wldzoW.I, 
widza nimi p o l u d z k u z a) ą Ć . I znowu stało s~ę 
według klasycznej recepty .(, . P~etyk.a" XPI).: Zdarzeme 
tragiczne winno u s kuteczlllć Sit': Ole dZiękI charakte­
rom gruntownie złym, dzięki bezwzglę?nłłm~1 c~y)e:nu ś 
upadkowi I:Jloralnemu, ale z powodu c I ę ż k l e] w l n y 
osoby o p r z e c i ę t n y m poziomie moralnym, " ra­
czej lepszej, niż gorszej". Jakże W danym wypadku 
owych ordynarnych, skrytobójc~ych ~brodniarzy lIczy­
nić ludźmi, którzyby nas moglJ z a Jąć s o b ą,. któ­
rzyby nie byli okazami zupełnej tępoty moral e~ ) b~­
stjalskiej bezduszności, jakże ich, słowem - u t g 1-

Z o wać? l tu W pomoc przy szła Rostworowskie· 
mu ta jego -litość-zresztą ultima ratio, siła napęd­
na jego dzieła. Ale nie owa bezwarunkowa, słabowita, 
defetywna litość deterministów, w której roztapia się 
samo pojęcie grzechu: wszak oni samI, ci zbrodniarze 
z "Niespodzianki" wiedzą, że cała ta afera skończy 
się p i e k ł e m... Ale owa litość warunkowa , która 
przed osądem moralnym nie cofa się, która nie suma­
rycznie z b r o d n i c z ość obejmuje, ale która wy­
padki konkretne badając, kazuistycznie mierzy i moc 
człowieka i siłę oplotów fatalnych losu jego. Rostwo­
rowski nie lituje się nad zbrodniarzem, jako takim, ale 
nad człowiekiem, k i e d y on zbrodniarzem s t a je 
s i ę. Dzięki temu-i tylko dzięki temu-pewien niesa­
mowicie szpetny wypadek kryminalny mógł okazać 
się t r a g i c z n y m. Należało więc, aby się ten tra. 
gizm mógł uskutecznić - dać dostatecz.nie przekony­
wający obraz m a t n i los u - i żaden w tym wzglę­
dzie nakład siły ekspresyjnej nie mógł tu okazać się 
za duży. 

Sądzę, że autor "Niespodzianki" z tego za­
dania wywiązał się całkowicie: Starzy Szywatowie za­
plątani są w wysiłek zacny, ale ponad ich siły; 
ksitałcą jednego z synów... przyjdzie jednakowoż 
chwila, w której dalej synowi pomagać nie będą 
mogli - on zaś, również na siłach już się nie czuje 
dźwigać dalej nędzę; pozostaje mu tylko zostać w y_ 
k o l e j e ń c e m; rodzice sprzedają krowę jedyną-ale to 
przecież nie pomoże ... W takim momencie krytycznym 
los podsuwa tajemniczego a bogatego podróżnego, 
zaczyna się od kra d z i e ż y - a kradzież dokonana; 
k t ó r a u kry ć s i ę n i e d a, przywołuje myśl osta­
teczną ... "Niespodzianka" więc tragedją jest, bo cha­
raktery bohaterów jej nie są całkiem patologiczne, bo 
autor, w zdarzeniu tern ukazał coś nie z u p e ł n i e 
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p r z y p a d k o we g o: Tłem najgłębszem utworu jest 
sprawa szersza, o znaczeniu ogólnem: N ę d z a 1 u d u 
naszego, n i e m o c .jeg~, skoro dotknięty bywa tchem 
w y ż s z y c h a m b i C y,. I tę nędzę Rostworowski od­
mal~wał rysami prostemi, lapidarnemi ale wstrząsają­
ceml do ~na. ~aka. p:osta deliheracja "ale krowy nie 
sp~ze?a.m. - t~ lawi Si.ę w całej swej posępnej pra w­
d.zle l s.mlelą Się na Widowni, kiedy troje lud7i kła dzie 
s~ę spac do barł?gu, z którego słoma się sypie - ale 
cierpieć ~a ten Widok musi każdy, kto wie, że to jest ka­
wałek tel brudne;, zbyt często rozpaczliwej r z e c z y­
w i s.t o ś c i. polskiej. I dlatego - dlatego, że wa. 
runkiem mezbędnym u t r a g i z o w a n i a zbrodni­
czych protagonistów tej sztuki było owo tak dolegli­
Wie ujęte tło - notorycznej nędzy polskiej wsi ­
dlate go s~dzę, utwór Rostworowskiego należy, wbrew 
własnym lego, ze zrozumiałych intencyj płynącym za­
strzeżeniom - uznać za sztukę z t Y c i a l u d u -
nie zaś o c~arakterze wyłącznie abstrakcyj nym, nogó.1-
no - ludzkim". n Niespodzianka" napewno obejd zte 
sceny pol ' kie - i stawiam hypotezę: Odczuwanie 
jej jako tragedji, nie zaś jako utworu kryminalnego, 
sens ac Ijnie • naturalistycznego będzie w prostym 
stosunku do odcz uwa nia teg-o , iż ten po sępny, ciężarny 
jakiemiś stra 'zlIwf'mi napięciami skrót perspekty­
wic ny wsi polskiej - jest i s t o t n y m składnikiem 
ideowym utw oru. 

Nalegam na ten moment; bo w związku z nim 
prz ejdę do czegoś , co mi się wydało brakiem. Na­
sta wiony mianowicie od aktu l-go na to, że mam do 
czynienia z tragedją n ę dzy fizycznej i moralnej, ale 
nędzy konkretnej - chłopa polskiego - odczułem 
przy końcu brak jakiegoś elementu, któryby środo­
wisku przywrócił jakieś walory dodatnie, uprawnił ja­
kieś residuum optymizmu, któryby wskazał, iż poza 
niedolą, rodzącą gniew, zawiść, rozpacz, zbrodnię, -

. jest niena dpróchniały moralnie, mocny fundament tego 
żyCia, że jest na tej wsi g r o m a d a. będąca zrówno­
ważonym , pewnym mścicielem objektywnej moral­
ności; brakło mi, słowem, jakiegoś elementu, któryby 
widzowi przywrócił zaufanie do samego stylu tego 
życia - elementu "chóru lt

, coby - znowuż według 
klasycz nego kan onu - "sprawiedliwość , prawa i spo­
kój sławił przy drzwiach świątyni otwartych ... It Bo 
przeciet tym elementem nie mo~e być , z natury rzeczy, 
karczmarz Abram ek , któremu przypadła rola stróża 
sprawiedliwości - (co zresztą wyda je się nieu­
niknione ze względu na bieg akcji) - ani grupa za­
wadjaków wiejskich ani Ów bezimienny, niemy tłum, 
który pod koniec sztuki napełnia izbę zbrodni i zma­
wia pClcierz nad zwłokami... 

C"y, ostatecznie, następuje katharsis? To zna­
czy, czy winni ulegają skrusze, ale nadto, czy autor 
uzdolnił nas do tego, ateby ta skrucha mogła być przez 
nas wziętą n a s er j o, abyśmy mogli im w tym wzglę­
dzie zaufać - tak, a ż ebyśmy z teatru wyszli z pewną 
ulgą, z pewnem uwzniośleniem nastroju, stąd płyną­
cem, te nasz instynkt moralny otrzymał pewne za. 
dośćuczynienie, wyzwalające choćby częściowo z tej 
depresji, jaki ej ulegliśmy śledząc koleje zbrodni? Na 
ten watny -mo ment katartyczny, tak silnie przez au­
tor I , )l d ~ rd lon y, jakim jest tragedja nędzy, vróciłem 
ju r. "l '/ e Q',) l ną uw gę; mom ent. m takim i te ' ,t jest, 
1" ., ) ,{ w .. lO ' lln 'a łem J UŻ, zhr .. · .... nia zaczęła . '., ''' ła ści-

l l przes t ę pstwa nie wi ni lejszego, od pró,)y kra­
d i · y fr ldne j do ukrycia: f Jta lizm przestępstwa nie­
odwr "''''gol ... Punkte m katartyc 7 !1ym jest chwila, 

kiedy matka, po rozpoznaniu przerailiwem, drze zra­
bowane dolary, cały majątek "oddaje" nieszczęsne­
mu ... kiedy ojciec - choć on tylko kusił - całą winę 
na siebie bierze i każe "wołać policy ją ... " Ale jest 
wątpliwość, czy ludzie ci odczuwają wyrzut sumienia; 
krwawy niesmak, z powodY, że c z ł o w i e k a zabili­
z a n i m sie dowiedzą, te to syn?.. Czy zatem roz­
pacz ich po potwornem rozpozn aniu nie jest momen­
tem, wprawdzie zbliżającym ich do nas przez naszą 
litość - ale zarazem oddalającym ich, przez dopiero 
co wyrażoną refle k sję?.. Nie jestem pewien, czy tu 
nie byłby był ws kazany jakiś retusz. Jakkolwiekbądź, 
ci ludzie wiedzą, że grzech wielki popełnili. Wszak 
jesłeśmy w surowej atmosferze świata, gdzie namięt. 
ności przelewają się falami czę sto straszliwemi, ale 
gdzie miary dobra i zła nie rozmiękły jeszcze w ckli· 
wym zaduchu deterministycznego wszechprzeba­
czenia. 

Co do majsterst wa dramatycznego "Niespodzianki", 
to przyzn ać należy, że autor niczego zapra wdę ze zgrozy 
zdarzenia prawdziwego nie uronił .. . Sztuki od początku 
do końca słucha się dosło wnie z zapartym tchem; na­
pięc ie ro śnie powoli, ale stale, aż do wyżyny dolegli­
wego bólu. Ale istotą wzruszenia tea tralnego jest to, 
aby obok napięć uczuciowo-nastrojowy ch i intelekt 
miał dostatecz n ą rozryw kę, co nas od dolegliwości 
owych napięć częściowo wyzwala. I w tym kierunku 
autor doskonale z zadania się wywiązał: Tak np. s 0-

fistyka pokusy w akcie 2-im, to powolne narasta­
nie podziemne myśli strasznej, te jej przewalanie się 
coraz wyraźniejsze popod powierzchnią rozmowy po­
zornie niewinnej, to wreszcie ostateczne wy klucie się 
zamiaru zbrodniczego na świ atło dzienne obopólnej 
świadomości - cały ten proces nietylko gro zą trwoż­
nego oczekiwania napina niebywale silnie, lecz też 
ogromnie ciekawy jest dialektycznie i psychologicz nie . 
Cennych ujęć tego rodzaju jest więcej. Co do samej psy­
chologji, jak np. subtelną jest koncepcja żyda Abramka: 
Ten czło w i ek śledzi tajemnicze zniknięcie przybysza, 
całkiem b e z i n t e r e s o w n i e, poruszany ciekawością, 
litością - ale całą ważność ta sprawa zyskuje 
u ni ego dzięki temu, że on odczuwa . głęboko "nie sa­
mowitą wagę d o l a r a .. . "Ja tu byłem, on tu by ł, do­
lar tu był" ... Zresztą żydzi wcale nie mogą być nieza. 
dowoleni z tego żyda w utworze polskiego narodowca 
i prawowiernego katolika ... Nieomylną jest też u Ros­
tworowskiego znajomość języka wiejskich ludzi, trafnie 
oddany język wsi już powojenny. 

W teatrze krakowskim starannie, z przemyśleniem 
i z siłą odegrano utwór. Jak ekspansywne np. było 
rozplanowanie zamilczeń, głębokich, ciężarnych rze­
czami straszliwemi; jak silnie przypominało się Mae­
terlinckowskie milczenie lub Norwidowe słowa o tej 
"ciszy zbrodniczo-niewinnej, co po skroniach widzów 
łaskoce lub wnika na dno serc - razem ze krwią wy­
biega do góry, gra kroplami po żyłach" ... A co do 
Sosnowskiego w roli ojca - ten dał kreację pamiętną 
już, monumentalną. W całym głosie, w każdym geście, 
w każdem milczeniu to był człowiek d o rów n a n y: 
pewien chłop polski, prosto z życia, twardy, podstępny, 
zdeterminowany na wszystko, ale bynajmniej nie pa­
tologiczny, bardzo męski. Tak wię c , mieliśmy 
znowu to, na brak czego tak często, wychodząc z wi­
dowisk produkcji najnowszej, uskarżamy się: Mieliśmy 
w ielki t eatr. 

Kraków KAIWL LUDWIK KONIŃSKI 
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LIBERUM VETO 
(Kościuszko w porównaniu). 

M
' ARSZAŁEK senatu, chcąc ozdobić wspomnie­

niem historyczne m swój wybuch czołobitności, 
na posiedzeniu komisji wo jskowej wykrzyknął: 

"Pradziadowie nasi powstawali, gdy na salę 
wszedł Kościuszko". 

Zajmowałem się ściśle tym najgodniejszym czci 
i najukochańszym bohaterem dziejów Polski i nic nie 
wiem, ażeby "pradziadowie nasi powstawali, gdy on 
wszedł na salę". Nie wiadomó również nikomu, ażeby 
Kościuszko u k azał się kiedykolwiek w sali sejmowej. 
Dopóki p. marszałek nie pouczy mnie i nie mnie prze­
konywającym dowodem, pozostanę w przypuszczeniu, 
że ową scenę "powstawania" sfantazjował na użytek 
swego kultu i że ani dz i ałań Kościuszki nie zna, ani 
jego charakteru nie rozumie. Dlatego pozwolę sobie 
na kilka przypomnień historycznych , które są po­
trzebne nie tylko do przekłucia frazeologicznej bańk i 
mydlanej, ale niedopuszczenia, ażeby lekkomyślnem 
lub bałwochwalczem porównywaniem zmniejszano wiel­
kość jedynego bohatera, obok którego nikt stawać nie 
ma dotąd prawa. Jest to bowiem dogmatem historji 
polskiej, że Kościuszko jest w niej jedynym. 

Poiska niepodległa chorowała nie na ubóstwo 
materjalne, nie na brak rozumó w lub poświęceń wy­
jątk o wych, ale na zanik cnót obywatelskich. Warstwy 
rządzące lub wpływowe były zbiorowiskiem cynizmów 
żarłoczny ch, nienasyconych, pochłan i ających z dobra 
publicznego tyle, ile zrabo wać zdołały, a więcej, niż 
zużyć mogły. Przez dwa wieki trwała nieprzerwana 
i zaciekła grabież, której nieliczne jednostki przypatry­
wały się ze zgrozą i smutkiem, FIle bez siły powstrzy­
mania rozpadu moralnego. Chciwość i bezprawie Iw­
p a ł y ojc zyźnie ten grób, w który ją ła two wtrącili 
wrogowie zewnętrzni przy pomocy ' wewnę trzn ych. 
Zwła szcza po górnych pokładach sp9łeczeństwa roz­
s zerzył a s i ę straszna zaraza moralna , która wyniszczyła 
w nich wszystkie uczucia szl Jchetne, pozostawiając 
tylko żądze samolubstwa. Nawe t lepsi ludzie tak 
oswoili się z wiarołomstwem, łupiestwem, gwałtem, 
zbrodnią i wszelkiemi odmianami h u ńby, jak z doku­
czliwościami surowego klim atu. Podczas gdy jedni 
upadlali się, inni obojętnieli na podłość. Śród tej orgji 
egoizmó w zjawił się opiekuńczy i zbawczy duch Pol­
ski, który jak płomień miał spalić w narodzie złe żą­
dze a zarazem oswiecić ma drugę ratunku. Olśnił on 
rodaków blaskiem swej szl ache tności, ale nie zdołał ' 
odrazu ich przetworzyć. Z p rzymknięteml na ten blask 
oczami szli dalej po manowcach swoich nałogów. Gdy 
obdarzony zaufaniem i otoczony czcią całego narodu, 
wezwał go do walki jut nie tylko o wolno ść, ale o zmy­
cie krwią ofiarną sromotnej plamy poddania się bez 
oporu zakuciu w kajdany najeźdźcom, gdy zdołał za­
chęcić do tej walki nawet niezamożny lud wiejski, 
szlachta skartyła się, że odciąga jej z gospodarstwa 
siły robocze i tajemnemi namowami sk~aniała chło pów 
do ucieczki z wojSka. Kościuszko padł w nierównym 
boju, orężem nie wyzwolił Polski, późniejszemi stara­
niami losu jej nie złagodził, ale w swoich zamiarach, 
dążeni a ch, słowach i czynach pozostaw ił potomnym 
testament jdko ewangelję patrjotyzmu. Nie zwycięży­
cie-mówił jego duch-samym, nawet naj mocniejszym 
orętern, zwyciężycie tylko doskonałością dusz waszych, 
czystością uczuć, be z interesownością celów, szczerą 
miłością ojczyzny i gotowością do ofiar. Niech Polska 
nie będzie dla was przedmiotem łupiestwa i wyzysku, 

niewolnicą samozwańczej władzy, karmicielką sa~o­
lubstwa, ale matką , którą kochacie nawet wtedy, kle 
dy ona jest nieszczęśliwa i chora.. . 

W obecnym stanie naszego życia mozna ~ywo· 
ływać z grobu wszystkie duchy samolubne, wlc~rzy­
cielskie, wojujące gwałtem i bezprawiem, ale. ntgdy 
ducha Kościuszki. Gdyby on zmartwychwstał I zoba­
czył naszą »rzeczywistą rzeczywistość" , nieco podobną 
do tej, którą widział za życia, rozpłakałby się, zabrałby 
swoje serce z urny warszawskiej i uciek ł .z ~iem ~o 
grobowca krakowskiego. ~o czyż rozpro.mlemł??y Się 
radością jego zacne oblicze, gdyby u}fzał pIJany ch. 
wszechwładzą "sanatorów", lub rozszalałych w samowoh 
terrorystów, łamiących prawa z dzikim śmiechem, urąga­
jących moralności i pl uj ącyc.h bluźnier~twa~i ~a cały 
kanon patrj otyzmu? Czy uCleszyłby Się wldolnem po­
gro mców, okrwawionych w walkach bratobójczych, on, 
na którego rękach nie zakrzepła ani jedna kropla krwi 
polskiej? Coby () nas powiedział on, który nigdy nie 
wybuchał nienawiścią, złością i zemstą, ale wylewał 
ze swego serca niewyczerpal1e potoki miłości, ukocha­
nia narodu, do którego jedynie adresował sprawozda­
nia ze swych czynów i zam iarów? Przypomnijmy so­
bie, co napisał z obozu pod Gołkowem, do Rady Naj­
wyższej, dowiedziawszy się o powieszeniu przez 
wzburzony lud w Warszawie kilku zdrajców, do których 
dołączo no ludzi niewinnych: "Dopełniająo tego, czego 
sprawiedliwość publiczna wyciąga, zakazuję jak naj­
su rowiej Ludowi dla dobra i zbawienia jego, wszelkich 
odtąd nieporządny ch rozruchów, gwałcenia więzień, 
imania osób i karania ich śmiercią. K t o n i e i d z i e 
d o R z ą d u d r o g ą n a l e ż y t ą, j e s t b u n t o w n i­
k i e m, b u r z y c i e I e m s p o k o j o w o Ś c i P u b l i c z­
n e j i jak o t a k i kar a n y b Y ć P o w i n i e n." 
Krótko mówiąc : Kościuszko nie pozwalał łamać prawa 
nawet w stosunku do zdrajców. 

Kiedy Prusacy zestali odparci od Warszawy, Naj­
wyższa Rada Narodowa powinszowała Kościuszce" tak 
znakomitego dzieła, iż starannością i walecznością 
swoją ukrócił dumę i siłę tego nieprzyjaciela, który, 
z taką nastawaj ąc groźbą, z hańbą chciwych zamiarów 
swoich odstąpić musiał" . Chcąc zaś ten wypadek 
uczci ć jakąś uroczystością, Rada zapytuje Kościuszl<ę, 
jakiego sobie życzy obchodu i prosi, ażeby w nim 
wziął udział. Oto odpowiedź prawdziwie wielkiego 
człowieka: »Z najżywszą wdzięcznością i uznaniem 
odbieram pochlebne dl a mnie wyrazy I\ajwyższej Rady 
Narodowej. Cieszę się zarówno z każdym dobrym oby­
watelem z oswobodzenia stolicy od wojsk nieprzyj a­
cielskich, nie przypisuję tego t y l k o O p a t r z n o Ś c i, 
m ę s t w u ż o ł n i e r z a p o l s k i e g o, o b Y w a­
t e l ó w war s z a w s k i c h g o r! i w o ś c i i o d w a­
d z e, s t a r a n i o m r z ą d u. Zostawuję zupełnie do 
woli Najwyżs zej Rady Narodowej, w jaki sposób i kiedy 
zdarzenie tl) obchodzić życzy. Zatrudnienia moje nie 
dozwalają mi ukontentowa~ia być z wami , godni mę­
żowie; śmiem ufać, że ten Bóg, który stolicę uwolnił, 
uwolni i Ojczyznę; wtenczas jut jak obywatel, nie 
jak urzędnik i Bogu dzięki składać i powszechną ze 
wszystkimi radość dzielić będę". 

Wiec nie on, tylko Bóg, żołnierze i obywatele 
odparli wroga, dlatego on żadnego hołdu, żadnego 
obch?du ~a swoją cześć nie przyjmuje. Słusznie też 
mówI najszczegółowszy jego biograf-Korzon: "Mię­
d~y ~ojownikami skromniejszego nie zna podobno 
h.lstOf)a powszechna, bo który z nich oparł się ,poku­
sIe peanów, kadzideł, łuków triumfalnych i widoku 
rozra?owa~ych ~łumów? On zaś w razie pomyślnego 
zakonczenta wOjny nie chciał zasiąść z gałązką oliwną 
na rydwanie triumfatora, lecz bez oznak wodza , 
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w szatach prywatnego człowieka, mote w chłopskiej 
sukmanie krakusa zmieszałby się z ludem przy mo­
dłach dziękczynnych". W jednym z listów Kościuszki 
pisanych podczas oblężenia do prezydent y Warszawy' 
znaj~uje się. takie wyrażenie: "Kochany Zakrzewski: 
powle~z mnIe sz~ze~ze: słyszałem, że obywatele nie 
chcą IŚĆ do kSIęcIa (J. Poniatowskiego); jeżeli to 
prawda, oddalę go, gdyż Ojczyznę nad wszystko 
przekładam" . . 

Gdy. p. marszałek Szymań ski to wszystko sobie 
przypomnI lub po raz pierwszy o tern się dowie to 
moż~ nie bę.dzie . miał ochoty i odwagi do porów'ny­
wanla KOŚCIUszkI z kimkolwiek i zaimprowizowania 
f.a~tu, że .. ~asi pradziadowie powstawali przy jego wej­
SCIU do sal!", do której on nigdy nie wszedł i nikt 
przed nim nie powstawał. Zapewne dzisiejszym po­
tomkom tych urojonych pradziadów najbardziej podo­
b.ałby się cesarz rzymski Kaligula, który dla utrzymania 
Się w samowładztwie schlebiał wojsku, ogłosił siebie 
bogiem a swego konia mianował konsulem, ale po co 
w r.amy tego gustu oprawiać wielką, skromną, czystą, 
czcIgodną postać Kościuszki? Trzeba go. zostawić 
w. spokoju i uwielbieniu całej Polski bez porównywa­
ma, skoro ono nikogo przy nim nie powiększy a każ­
dego zmniejszy. 

ALEKSANDER ŚWIĘTOCHOWSKI 

WIATR OD LOŻY 

A
NNUAIRE de la Ma~onnerie Universelle" za 
rok 1928 podaje następujące szczegóły o .. Wiel-

" kiej Loży Polski". Uderza przedewszystkiem 
data jej założenia: l-go sierpnia 1920-aus­

gerechnet, jak mówią Niemcy, w momencie, kiedy 
bolszewicy szli na Warszawę - .. Wielka Loża" w ten 
sposób jechała symbolicznie w ich bagażach. "Wielka 
Loża" posiada wedle wykazu-II lóż symbolicznych: 
z tego 8 w stolicy ("Kopernik" - czy w pałacu Sta­
szica?; "Prawda": .. Machnicki"; .. Wolność Przywrócona"; 
"Sowiński" - zapewne wojskowa; .. Wiernych Przy­
jaciół" i .. Prawo Ludu" - radykalno-socjalistyczna?) 
W Łodzi kwitnie loża "imienia GałJrjela Narutowicza", 
w Sosnowcu - "Staszica", w Wilnie - "Tomasza 
Zana". Ze Lwowa i Krakowa nie są żadne loże wy­
mienione-czyżby tam wystarczał tylko "B'nai BrUh" , 
który dawniej, przed i podczas wojny funkcjonował 
na ulicy Wielopole? 

" Skrzynką do listów" oPolskiej Wielkiej Loży" 
(adresse pour la correspondance avec l'etranger) 
jest niejaki p. Kunke, zamieszkały przy ul. Sniadec­
kich 9, m. 6. Prosi on wszakże, ażeby listy kiero­
wano do niego w podwójnych kopertach bez podania 
nadawcy - ostrożność podyktowana zapewne wzglę­
dem na czujnie tropiące konspiratorów ministerstwo 
p. Miedzińskiegol 

"Suwerenem - Wielkim Komandorem" Naczel­
nej Wielkiej Rady jest po dawnemu zacny senator 
Strug, wyglądający istotnie jak posąg Komandord 
albo jak Felsenburg z "Mistrza Ziemi" Bensona. 
"Wielkim Kanclerzem" jest Stanisław Stępowski; spad­
kobierca wpływów dawnej pieczęci, którą niegdyś pia­
stowały w Polsce inne ręce, Zamoyskich i Żółkiew­
skich, gnieidzi się przy ulicy Siennej 20. Temu 
"Wielkiemu Mistrzowi" sekretarzują: Zygmunt Dwo­
rzańczyk (Nowowiejska 46/47) i sekretarz od korespon­
dencyj zagranicznych, Zbigniew Skokowski (Smolna 23). 

2) A oto telegramik, który - jak donosi organ 
"kata na masonerję", p. Mackiewicza, "Słowo'" wileń­
skie z 24 z. m.,-poszedł w wigilję tego dnia z okazji 
70-ej rocznicy urodzin p. Teodora Rodiczewa, b. po­
sła do Dumy, na jego ręce z War~zawy: 

,.Wiernemu szermierzowi Spl8WY polskiej, bojownikowi wol­
ności i sprawiedliwości hołd s kładają przyjaciele Polacy -
Jan Baudouin de Courtenay, Aleksander Babiańsl\l, Jan Dą­
browski, Ludwik Darowski, Józef Evert, Stefan Grostern, Hi­
polit Gliwic, Aleksander Lednicki. Wacław Lednicki, Stanisław 
Posner, Leon Petratycki, Adolf Suligowski, St anisław Thugutt, 
Tadeusz Zieliński". 

3) p. Lednicki-ojciec nie ogranicza się wszakże 
do .. panachidyj" ku czci p. Rodiczewa. Jak donoszą 
"Poslednija Nowosti ll

, należał on również do komitetu 
warszawskiego obchodu 70-ej rocznicy urodzin Miliu­
kowa, która przypadła 3-go marca. 

4) W sobotę, 2-go marca, odbył się w lektor­
jum imienia Piotra Royzyusza w uniwersytecie Jagiel­
lońskim odczyt dra Klary Schoedon, prezeski niemiec­
kiej "Ligi kobiet dla pokoju i wolności" z Bytomia, 
urządzony staraniem Akademickiego Związku Pacyfis­
tów, Wsród innych wywodów bardziej zwyczajnych, 
jak np. że "wszelka potęga religijna ogranicza wol­
ność myślenia", uderzała zapowiedź mającego się 
odbyć w najbliższym czasie w Berlinie wielkiego kon­
gresu anty-faszystowskiego pod przewodnictwem Hen­
ryka Barbusse. 

5) Co się wreszcie tyczy pacyfistów niemieckich, 
"Epoka" z 20 z. m. podaje charakterystyczny skład 
nowego zarządu Niemieckiej .. Ligi Obrony Praw Czło­
wieka". Do Zarządu jej weszli m. in. Oskar Cohn, 
Otto Lehmann i dr. Walter LewinthaI. Do politycznej 
rady doradczej wybrano m. in. prof. Alberta Einsteina 
i literata Arnolda Zweiga. 

K. M. M. 

PO DYMISJI MIN. CZECHOWICZA 

S
Ą w dzisiejszem życiu politycznem Polski czyn­
niki - wpływowe zarówno w obozie "sanacyj­
nym" jak na lewicy - którym zal~ży najwyraź­
niej, ażeby nie doprowadzać do ostatecznej roz­

grywki pomiędzy demokracją parlamentarną a dyktaturą, 
Flie podpalać złotych mostów porozumień pomiędzy 
"liberalizmem" policyjno-wojskowym i antynacjonali­
stycznym "faszyzmem"... Są czynniki, które mając 
jedynego wroga rzeczywistego - Polskę narodową, 
w walce z nią wyzyskiwać postanowili równocześnie 
arystokratyczno-samowładcze tęsknoty jednych i rady­
kalno-demokratyczny doktryneryzm drugich, a wobec 
tego zmuszeni są organizować w sposób umiejętny, 
zarówno ich konflikty jawne, jak skryte współdziałanie. 
Są to napozór niewinni, spokojni widzowie, z głębi lóż 
przyglądający się zmaganiom na arenie, gracze ostrożni, 
stawiający na obu zapaśników jednocześnie. Zlekceważe­
nie jednakże roli oraz potęgi tych czynników byłoby 
równoznaczne z niezrozumieniem najistotniejszego 
sensu tudzież związku politycznych wydarzeń do­
by dzisiejszej. Dzięki nim, dzięki właśnie owym 
widzom, siedzącym w lożach, przedstawienie może 
wogóle dochodzić do skutku. Oni pł'acą ... 

Dymisja ministra skarbu Czechowicza oraz jej 
przyjęcie - to niewątpliwie poważny bardzó sukces 
tych~czynników, które do rozgrywki między obozem "sa­
nacyjnym u a lewicą nie chcą w chwili obecnej dopuścić. 
Konsekwentna polityka Klubu Narodowego w sejmie 
przymusiła wprawdzie ugrupowania lewicy do ostrego 
postawienia sprawy t. zw. kredytów dodatkowych, 
atoli zręczni taktycy lewicowi postanowili raczej wejść na 
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drogę odpowiedzialności karnej formalnego winowajcy, 
ministra skarbu, przed Trybunałem Stanu, aniżeli 
odpowiedzialności politycznej - całego rządu. Było 
to i efektowniejsze znacznie i •.. mniej groźne. Z chwilą 
zaś, kiedy p. Czechowicz uzysk::lł dymisję, cała sprawa 
istnieć zaczęła już niejako niezależnie od sprawy rządu, 
a może ona toczyć się dłużej albo krócej, stosownie 
do potrzeby .•. 

Grę powyższą popsuł wszakże sam b. minister 
Czechowicz, który w momencie rozgoryczenia oświad­
czył na komisji sejmowej (dn. 8 b. m.): "Nie mogę 
jednak zamykać oczu na to, że ... jako minister skarbu 
miałem drogę do sejmu zamkniętą... Osiągnięcie 
wyż.szego celu. mego .życia zawdzięczam wyłącznie i Je­
dyI1le marsz. PIłsudskIemu. Jakże mogliście żądać odem­
I1le, żebym wystąpił wobec niego z votum nieufności 
gdy wam, moim oskarżycielom, sumienie nie pozwolił~ 
tego uczynić". 
. Nazbyt górne i nazbyt pompatyczne stanowczo 
Jest yv ty.m wypadku wyrażenie: "sumienie". Język 
polskI poslad~ wyrazy bez porównania ściślej określa­
Jące rzeczywIste motywy, które "opozycyjną" lewicę 

- skłaniają ?O ~n~kania jasnego. postawienia kwestji 
odpowledzlalnoscl ob~cn~go mlI1lstra spraw wojsko­
wych... W. każdym razIe Jednakże p. Czechowicz zde. 
cydował. s~ę na krok bardzo ważny: zręczną sztuczkę, 
kt?rą m.lell za~ważyć tylk? ~ieliczni, uprzywilejowani 
WidzowIe z ktlku ló.ż, naJbltższych areny, uczynił wi. 
doczną nawet dla najwyższych pięter ę;alerji. 

Położenie staje się kłopotliwe. 
lON. 

Z POLITYKI ZAGRANICZNEJ 
P. STRESEMĄNN W ROLI FILIPA 

P
RZEBIEG i wyniki sprawy "mniejszości" na marco­

wem posiedzeniu RiJ.dy Ligi Narodów znane są z prasy 
codziennej. P. Stresemann znalazł się w Genewie 
w warunkach dla siebie niesprzyjających, wielkie 

mocarstwa zachodnie z oczywistą niechęcią widzą wysu­
wanie przez Niemcy nowego zagadnienia, o którem wiedzą 
że może odegrać rolę naboju dynamitowego, podłożoneg~ 
pod układ europejski, oparty na traktatach z r. 1919. 
Mimo to osiągnął p. Stresem ann odesłanie swego wnio­
sku do "komitetu trzech", który wyniki swej pracy przed­
stawi R,adzie Ligi, zasiadającej w charakterze komisji; 
wnioski, w tych instancjach opracowane, będą wniesione 
na czerwcowe zebranie Rady. Załatwiono rzecz, jak zwykle 
w Genewie, kompromisowo; kierownik polityki niemiec:­
kiej liczy z pewnością na to, że metoda kompromisu 
stosowana będzie w dalszym ciągu i ie dzięki temu spra­
wa mniejszości na terenie Ligi stanie się w jego ręku 
dogo.dnem narzędziem do niszczenia traktatu wersalskiego. 

W Genewie nic nie zostało załatwione, trudności 
dopiero się rozpoczynają. Zmiany zaś w rządach Anglji 
i Francji, oraz ewakuacja Nadrenji mogą wytworzyć dla 
akcji p. StresemaQna grunt o wiele podatniejszy. 

Polityka polska może tylko wówczas wydać po­
myślne rezultaty, jeśli nie będzie się ograniczała do zaj­
mowania stanowiska wobec posunięć niemieckich i do 
obrony zagrożonych punktów, lecz jeżeli p l a n o w i P o­
li t Y k i n i e m i e c k i e j, zmierzającej do spowodowania 
rozbioru Polski, i systemowi niemieckiemu przeciwstawi 
p l a n w ł a s n y i system oparty na fakcie, iż dążenia 
rozbiorowe Niemiec stanowią główne i najbliższe nie· 
bezpieczeństwo dla Polski. W tym planie sprawa mniej­
szości jest li tylko szczegółem i nabiera wagi dopiero 
jako niezb~dne ogniwo w całokształcie polityki niemieckiej. 

Można do sytuaeji naszej zastosować ostrzetenie, 
jakie skierował pod adresem ludu ateńskiego Demoste~es 
w pierwszej mowie przeciw Filipowi: " ... niegodnem le~t 
tego niezdołać zrozumieć że do należytego prowadzenta , . . 
wojny potrzeba wyprzedzać wypadki, a nie za nIemI na­
dążać; jak wymaga się od wodza, aby przodował armji, 
w ten sam sposób powinno zgromadzenie wyprzedzać 
wypadki, aby jego uchwały zamieniano w czyn, a nie by 
musiało się niemi doganiać zdarzenia. Wy, Ateńczycy ... 
w wojnie z Filipem w nkzem nie ró~nicie się od dzikich 
zapaśników; uderzony bowiem d~iki zapaśnik zawsze 
trzyma się za ugodzoną część ciała, trafisz go z drugiej 
strony, on tam z rękami; nie może, ani nie chce zasła ­
nIac si t; i patrzeć na przeciwnll{a. l wy na ~ieść, że 
Filip na Chersonezie, uchwalacie pomoc tam, że w Pi­
lach, to tam, że gdzieindziej ... Biegacie tam i napowrót 
za nim i on wami komenderuj e; nie macie tadnego ko­
rzystnego planu wojny, nie przewidujecie niczego przed 
wypadkiem, ale czekacie, aż dowiecie się o nim, albo 
podczas niego. Może przedtem to uchodziło; teraz, w mo­
mencie krytycznym, niepodobna tak dalej" .•. 1) . 

Drugą już sprawę usiłuje wygrać p. Stresemann 
przeciw całości Polski - na terenie L~gi Narodów­
po Litwie mniejszościl I dotychczas inicjatywa jest po 
stronie polityki niemieckiej. Jak Filip Ateńczykami, tak 
p. Stresemann komenderuje nami. 

S. K. 

WYCHOWANIE NARODOWE 
SZKOŁA SOWIECKA I JEJ ZADANIA WYCHOWAWCZE 

R
EFORMA szkolnictwa-to jedna z elementarnych po­

trzeb doby powojennej. Zmiana socjalnych i poli­
tycznych układów wywołała konieczność nowego 
typu wychowania. 

W rosyjskich próbach pedagogicznych odbijają się 
znamienne prądy i dątenia ścierają się sądy i opinje 
związane z poglądem na świat reformatorów. 

Na dwóch przeciwnych krańcach znalazły się dzisiaj 
szkoły : włoska i sowiecka. Pierwsza, zreformowana przez 
Gentilego, wyrosła z idealizmu filozoficznego, za pod­
stawę wychowawczą ma wied zę o kulturze ludzkiej i jej 
duchowych wartościach. 

Druga, oparta na materjalistycznej koncepcji tycia, 
zwraca się ku przyrodzie, z biologicznych procesów usi­
łuje wyprowadzić zasady społecznego współżycia i za­
sady wychowania. Wobec dziesięciolecia szkoły sowieckiej, 
zwolennicy jej w kraju i przeciwnicy na emigracji starają 
się uchwycić jej linję rozwojową od wybuchu rewolucji 
po dni nasze. Rzecz dziwna. W opinjach dwóch wrogich 
obozów uderza zgodność konstatowanych braków i nie­
domagań. Tylko wyświetlanie przyczyn jest odmienne. 
Zarówno organ sowiecki2) j,ak i pismo pedagogiczne, wy­
dawane w Pradze3), odwołują się do pro gramów i ukazów 
rządowych, do teorji i praktyki szkolnej, ubolewając nad 
dolą nauczyciela i ucznia. 

Odpowiedzialny za bieg życia s~kolnego w Rosji, 
kom: Łunaczarskij wyznaje, że rząd sowiecki wciąt jeszcze 
wycIąga z bogactw naturalnych kraju znacznie mniej 
ś.~odków ~aterjalnych niż rząd caratu. Na ucznia wydaje 
SIę obeCnIe około 50% przedwojennej normy, takit od­
setek obnita płacę nauczyciela. Znamienne jest to, że 

N I) ~ytujemy z • Wyboru mów" opracowanych dla Biblioteki 
arodoweJ przez Jerzego Kowalskiego. 

. .2) "Narodno;e Proswieszczenje. Narkompros. Gosudarstwien-
n.0le lzdatielśtwo". 1928, lipiec, Nr. 7. 

3) "Russkaja szkoła zą rubieżom". Praga, 1827/28. 
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Łunaczarskij skwapliwie zapewnia słuchacza i czytelnika, 
Iż nikt tu nie popełnia nadużycia, nikt nie jest temu 
winien ... 

Pierwszą fazę rozwoju szkoły sowieckiej określa 
prof. Gessen i Nowożyłow jako anarchiczno·komunlstycz­
ną. Dominuje w niej zasada politechnicznego wykształ­
cenia, ze szczególnym naciskiem na zajęcia praktyczne, 
na pracę fizyczną. 

Druga w pewnym stopniu przezwycięża system po­
przedni. Ideał pracy fizycznej stłumiony zostaje przez 
potrzebę stworzenia inteligencji komunistycznej. Inteli­
gencja ta ma służyć aktualnym interesom państwa. Dla­
tego rząd normuje liczbę kształcącej się w wyższych 
zakładach młodzieży, wprowadz ając na wszystkich fakul ­
tetach numerus clausus. 

Współczesny ustrój szkolnictwa w Rosji nie pro­
wadzi do jedności szkoły. Przejście z jednej do drugiej 
jest przywilejem partyjnym. 

Wykwalifi kowa nych, uświadomionych politycznie ro­
botników ma dostarczyć państwu szkoła początkowa 4· o 
letnia, techników specjalistów - szkoła 7-0 letnia, da­
jąca aostęp do średniej szkoły zawodowej, organizatorów 
o wyższej kwalifikacji-9-cio letnia szkoła średnia, pro­
wadząca na uniwersytet. 

Uniwersytet, jako główne zadanie, ma organizację 
gospodarstwa krajowego. Dlatego rozbity został na fa­
kultety, odpowiadające aktualnym potrzebom państwa. 
Dla dochodzeń naukowych stworzono specjalne instytuty 
badań. 

Na całej organizacji szkolnictwa sowieckiego cląiy 
pogląd, że szkoła nie ma własnego wewnętrznego pra­
wodawstwa, lecz jest narzędziem propagandy komuni­
stycznej. Nie uznaje się w zasadzie dydaktyki poszcze­
gólnych przedmiotów, choć w praktyce w ostatnie m dwu­
leciu system podziału materjału naukowego na osobne 
gałęzie wiedzy przemyca się, a nawet oficjalnie z pew­
nemi z 3strzeieniami zatwierdza. 

Trzy grupy zagadnień ustala program jako podsta­
wę nauczania: praca, przyroda, społeczeństwo. Usunię€ie 
z nauczania szkolnego: łaciny, języków nowożytnych, 
historji literatury w ostatnich zarządzeniach zostało od­
wołane ze względu na potrzeby tycia. 

Nie zmienia się jednak stosunek władz sowieckich 
do nauki szkolnej, która ma uzależnić się całkowicie od 
ideowych postulatów komunizmu. 

Trudności tec'hni czne w przyswajaniu sobie przez 
ucznia wiadomości, potrzeby jego wieku uwzgl ędnia 
szkoła sowiecka przygodnie. Tak więc przy rozpatry­
waniu kompleksu "Lenin" mówi się z okazji życiorysu 
wodza rewolucji o stosunkach geograficznych i gospo­
darczych gubernji symbi rs kiej, przerzucając się następnie do 
Szwajcarji , w której Lenin przebywał jako emigrant, za­
znajamia się młodzież z tym krajem i z jego organizacją 
prar.y. 

Przy nauce języków obcych dobiera się materjał 
nie ze względu na strukturę danego języka, ale w zależ­
ności od treści politycznej tekstu. 

Ustępując w praktyce szkolnej z pierwotnego sta­
nowiska dydaktycznego, szkoła sowiecka nie zmlenfa 
swoich tendencyj i zasad, ustępstwa swe ograniczając 
do minimum. Podstawą nauczania jest nauka o przy­
rodzie, przedmiot-według słów kom. Łunaczarskiego­
najskuteczniej podkopujący twierdze wstecznictwa: rellgje 
i Kościoły. Przyroda stanowi więc główne narzędzie 
propagandy. 

Jeśli chodzi o świat ludzki, o życie zhiorowe, Łu­
naczarskij maluje przyszłą Idyllę, państwo socjalistycz­
ne, w którem nie będzie różnic klasowych ani ucisku 
ekonomicznego. W przyszłości człowiek dojdzie do har­
monijnego rozwoju sił przyrodzonych, zjednoGzy się ze 

społeczeństwem. Ale to sprawa dalekiego jutra. Współ­
czesność inne stawia wymagania. Żąda ona czujności, 
krytycyzmu i bojowej postawy wobec życia. Dlatego 
szkoła musi wychowywać młodzież w duchu nienawiści. 
Łunaczarskij nie waha się powiedzieć, że nawet szczery 
socjalista, jeśli pojmuje socjalizm jako pojednanie skłó­
conych klas narod.u, nie może uczyć młodzieży. Na 
okres walki potrzebni są bojownicy. Dzieci rewolucji 
powinny dokładnie znać nietylko jej szlachetne tendencje 
i jej martyrologję, ale także jej narzędzia walki. Należy 
wtajemniczać młodzież we wszystkie miazmaty przeszłości, 
nie kryć przed nią ani metod ani środków rewolucyjnego 
działania, zagrr:ewać do akCji w ojczyźnie i poza nią, dla 
osiągnięcia idealnego współżycia ludzi. Stałą funkcją 
szkoły, obowiązującym niejako przedmiotem ma być czy­
tanie dzieciom gazet lub opowiadanie im według relacyj 
prasy urzędowej o wszystklem, co dotyczy walk rewo­
lucyjnych w kraju i za granicą. Z gazet i z pogadanek 
codziennych ma się uczeń dowiedzieć, że wszystko, <W 

się dzi eje w Sowietach jest słuszne i dobre; nawet to, 
co napozór zdaje się identyczne z odnośnemi pracami, 
dokonywaneml gdzieindziej, w istocie jest zgoła od tam~ 
tych różne. "Mamy - pisze ŁUllaczarskij - i służbę 
wojskową i przysposobienie wojskowe, ale one noszą 
inny charakter: tam służą uciskowi, u nas - 'walce 
o wolność. Nasza armata, taka sama grzeszna armata, 
jak kaida inna, i w dobie socjalizmu my ją zniszczymy, 
ale ohecnle ma ona Inne zgoła z n a c z e n i e s o c j a l n e" 
Słowa te wypowiada człowiek, zwalczający wszelki misty­
cyzm w nauczaniu przyrody, który rellgję poczytuje za 
przesąd , niegodny współczesnego człowieka. A przecież 
słowa te właśnie są parodją, nieuświadomioną parodją 
mistycyzmu, są nadto odgłosem rosyjskiego mesjanizmu, 
ale jakże śmiesznym i nieporadnym! 

Szkoła sowiecka dąży do odebrania dzieci rodzinie, 
by zrobić z nich nowych ludzi. Jeśli tego nie czyni, to 
jed ynie dla braku środków. Łunaczarsklj z trudności 
materjalnych wyprowadza wady i błędy współczesnego 
szkolnictwa. Radby usunąć starsze społeczeństwo w jego 
ogromnej więl<szoścl od wpływu na dziecko. Działaniu 
rodziny przeciwstawiłyby się laboratorja państwowe, tę­
piące w dzieciach zarodki zakorzenionej przez dziedzicz­
ność wiary, uczące krytycyzmu względem wszystkiego, 
co' nie mieści się w programie sowieckim, nienawiści 
I bezwzględności wobec przeciwników. Ponad tem po­
gotowiem rewolucyjnem, w jakie ma się przekształcić 
szkoła według Idei bolszewickiej, rozbrzmiewać ma hasło 
wielkiej misji dziejowej Sowietów, a w oddali, jako misja 
sama błyszczeć, przyszłość idealna, w której nie będzie 
już żadnych problematów socjalnych, ani nawet możności 
walki. Okropności dnia dzisiejszego, uświęconej przez 
polityków szkolnych, towarzyszy więc jako usprawiedli­
wienie i - cel walki rewolucyjnej obłędna, jak światło 
moczarów, - z ł u d a p r z y s z łoś c I. 

ZOFJA SZMYDTOWA 

NAUKA I LITERA TURA 
SEN O SŁOWACKIM 

U
TWÓR Juljana Wołoszynowskiego 1) tak wiele otwiera 
możliwości dla krytyka, z tak rozt!!aitych stron 
może być rozpatrywany, że zmusza też odrazu­
do ograniczenia się. Posłuszny temu nakazowi 

zacieśniam przedmiot moich rozważań do walorów artys­
tycznych dzieła. 

Widziałem jeden z fragmentów "Słowackiego" 
w rękopisie. Dute l<ancelaryjne arkusze glansowanego 

l) "Słowacki". Powieść. Poznań 1929. Wydawn. Polskie. 
. -

I!!c-
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papieru, zapisane pismem równem, w którem, - niech 
mi grafolodzy wybaczą zuchwałość dyletanta - jest. coś 
jednocześnie biurokratycznego, prawie szk?larsklego, 
wytwornego i fantastycznego. Wszystko trącI myszką ... 

Litery krótkie, przegląda w nich. jakby ry.sunek 
rosyjski: pewna potoczysta owalność pIsma z OI~chę­
cią do wycieczek powyiej i poniżej wiersza. PIsmo 
ogromnie "prawidłowe", w dokładnościach swych zako­
chane. I z poza tej prawidłowości - wyziera coś przy­
czajonego, coś księżycowego. Wyziera - to nie zna­
czy "przebija się" ("niespodziewanie ", "nagle", "TOZ· 
pacznie" ... ) - przeciwnie księżycowość, wytworność 
i skrupulatność - są tu w naj silniejszym aljans ie, wa­
runkują się wzajem. Jeśli pozwoliłem sobie na ten 
krótki grafologiczny sen o Wołoszynowsklm - to dla­
~ego, 'że wyjaśnia mi on w duiej mierze sen Wo­
łoszynowskiego o Słowackim. 

Te same trzy momenty, które tak charakterystyczne 
piętno wyciskają na jego pi śmie, odnajduję w stylu i wy­
obraźni artystycznej autora "Słowackiego" . Przedewszyst­
kiem wytworność. 

Ona to otworzyła np. Wołoszynowskiemu drog~ do 
tak świetnego odmalowania portretów Niemcewicza, Czar­
toryskiego, których zamyka paru kreskami, a mimo to 
portrety nie są ani "rzucone", ani "lekkie", a co naj­
ważniejsze nie mają nic z efekciarstwa wizerunków 
pendzla malarzy nadwornych, rozporządzających par~ 
truc'ami na oddawanie "majestatycznych" rąk królowej 
matki i dystyngowanej niewinności młodej arcyksięż­
niczki. Nic z tych "rasowych, suchych rąk", "pysznych 
głów", "wspaniałych siwych czubów". 

Parę plam, kilka kresek-i naj niespodziewaniej cof­
nięci zostaliśmy o sto lat - o prawdziwych, dę ~kich 
sto lat, o sto lat, które znaczą, o które ludzkość posta­
rzała. Wołoszynowski zaledwie powiedział nam yarę 
zdań - a pewni jesteśmy, że tylko co oglądaltśmy 
Xięcla Adama Czartoryskiego z jego otoczeniem, me­
blami, służbą i wielce stroskaną duszą. Byliśmy u Xię­
cia na audjencji. To, co się określa jako "magję słów", 
ten specyficzny dar poety - możnaby w podręcznikach 
ilustrować na wyjątkach ze "Słowackiego". 

Ażeby utrafić w ton cudzej psychiki i ażeby uczy­
nić to z tą precyzją, która potrzebna jest artyście do na· 
malowania fikcyjnego portretu postaci historycznej-nie 
wystarczy wczuć się w oddzielne elementy tej psychiki­
trzeba jeszcze uchwycić ich proporcję. I znowu powra­
cam do "kompleksu podstawowego" naszego autora: 
wytworność, skrupulatność, fantastyczność. Ta~, a~e tu 
jest teź ... Słowacki. Wszygtkie trzy elementy . Ilośc~owo 
zrównoważone. Zdaje na m się, że jeden z Olch bIerze 
górę? Ależ nie! Poszukajmy dobrze. - Ostatnie wi­
dzenie z matką (a ta scena pożegnania na dworcu! A . t~ 
kolej ielazna z przed stu laty! Nic .nam prawie o mej 
Wołoszynowski nie powiedział, a cżuJe~y, Jak trzęsą ~u. 
dełeczka - wagoniki). Toaleta Słowackiego przed śma­
daniem ta czarna wstąika ... a Julek zaraz będzie mówił 
z panl~ Salomeą o rzeczach ostatecznych w. tonie pro­
roczym, z akcentem koniecznoścI. Są w tej rozmowie 
jakieś srebrne tony, i coś, co jest jednocz~śnie cz.arnym, 
śmiertelnym smutkiem i nadludzką radOŚCią. I Jeszcze 
jedn'a nuta: tajemnicze wiązadło, które spaja ten ~atety. 
czny stan duszy z Polską kosmiczną, ideal.n~, . I . ró~­
nocześnie z Polską polityczną, Polską chwllt bleząceJ. 
A Słowaeki ślicznie uczesany - i to wcale nie jed 
przypadek ani błahost~a. Ta fl~yczna wY.twor?OŚĆ Sło­
wackiego ma swój wymiar metafIzyczny, Je~t, .Jakby to 
rzec nie' z tego świata - wytworność kSlęzycowa­

i W~łoszynowskl przejrzał to zlla~omicie. ~. s.łowo sa.­
mo "wytworność", okrojone w uzyclu dZlsleJszem do 

synonimu ogłady czyż nie sięga głębiej? Jesteśmy 
świadkami tajemnicy zestrojenia się psychycznego dwu 
dusz. które się odnalazły poprzez czas, pona~ za~leru: 
chą dziejów. Stanisław Wasylewski w sweJ . ś~le.tn~J 
przedmowie do "Słowackiego" ogromnie przeOlldlwte 
podkreśla te subtelne powinowactwa między autorem 
a bohaterem opowieści. 

Niewdzięczne to zagadnienie-granicy poezji i prozy. 
Niestety Wołoszynowski zmusza mnie do wypowiedze­
ni a na ten temat paru uwag. Jego "Słowacki" (czego 
autorowi gorąco życzę, a jeszcze goręcej naszej krytyce 
literackiej) - rzuci, być może, tę sprawę . znowu na 
ostrze noża. - Oby! 

Jakkolwiek w naszem poczuciu literackiem obraz 
"prozy" wyraźnym zupełnie ko.nt~rem odcina się .od 
ob razu "poezji" - to jednak Ole Jest rzeczą łatwą Ująć 
różnicę między poezją i prozą w zwięzłą i i możliwie 
wszechstronną formułę pojęciową. Nie będę się też o to 
kusił. Poprzestanę na uwagach djagnostycznych. Proza. 
ista pisze prawie tak, jak myśli człowiek przeciętny. 
Większość zdań dobrego prozalsty mogłaby wyjść z pod 
pióra każdego poprawnie piszącego człowieka (tak, 
większość - pozostałyby bowiem zdania, które są właś­
nie poezją.) - Rozmysł artystyczny pisarza nie wyra­
ża się tu w takiem konstruowaniu poszczególnych zdań, 
aby "uderzały" bezpośrednio wyobrażnię czytelnika, lecz 
w tego rodzaju ich uporządkowaniu, układzie I konsek­
wencji, by w re1uJtacie stworzyły przed wzrokiem czy­
telnika ten obraz, który mu autor chciał odsłonić. 

Inaczej postępuje poeta. On wypowiada się w kaź­
dem zdaniu; każde zdanie jes t odrębnym światem wzru­
szeniowym, w każdem z nich zamknięte jest już coś. co 
ma życie samoistne, co mówi samo za siebie. Prozalsta 
reżyseruje słowa, poeta gra po kolei role każdego z nich. 

Współczesna literatura polska wyróżnia się między 
innem! i tern, że granice pomiędzy prozą a poezją są 
w niej mocno zatarte. Przytoczę dwa przykłady: 
Reymonta i Żeromskiego. "Proza" ... "Chłopów"? Nie tak 
to łatwo j ą znaleźć. -- Gdyby znowu z Żeromskiego 
pozostała jego proza tylko - pisarza tego moźnaby 
śmiało z literatury wykreślić. Pisma Żeromskleg-o żyją 
tylko jego poezją. - Niesposób też nazwać "prozą" 
utworu Wołoszynowskiego - byłoby to juź równoznacz­
ne ze stwierdzeniem, że proza - jest to właśnie ... poezja. 

Tak: "Słowacki" _. to poezja, szczególnego ro­
dzaju poezja. Występuje tu nietylko charakterystyczne, 
indywidualne życie zdań. Antyprozaiczność utworu za­
znacza się również w specjalnym stosunku pisarza do 
tematu. Autor okroił życie Słowackiego do momentu 
marzenia. Marzenie wypruł z tkanki źycia jako twór samo­
starczalny. Co więcej, Słowackiego, bohatera "powieści", 
rzucił autor na tło epoki tak namalowanej, jak przedsta­
wiała się wzrokowi twórcy "Króla Ducha". Dał nam 
obraz Słowackiego, rzucony na ekran jego, 'Słowackiego , 
marzenia. Wszystkie postaci Opowieści tyle tylko mają 
bytu realnego, ile im na to marzenie Słowackiego pozwala. 

_ Opowieść cała pogrążona jest w śnieżnym. zwiew-
nym, puszystym tumanie snu. Oglądamy świat poprzez 
wi~lką mleczną szybę. Panuje tu jakaś patetyczna, szla­
chetna bezkonturowość. 

. Sen czy . jawa, poemat, powieść, czy opowieść _ 
Jest .,Słowackl II Wołoszynowskiego książką wysoko wy­
rastaj.~cą ponad ~oziom "dObrej" nawet literatury .• Sło­
wackl wyszedł Jako tom pierwszy "Blbljoteki autorów 
polskich" wyd. Wegnera w Poznaniu. Witamy w tym 
wyborze światłą politykę redakcyjną Stanisława Wasy­
lewskiego. Po takim początku zniżenie poziomu jest 
niemożliwością. "Słowacki" obliguje. 

JAN EMIL SKIWSKI 
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Z ŻYCIA NAUKOWEGO 
Prof. , , Jan ~oz,wadow s,ki, ustąpił, ze stanowiska prezesa 

A k a d e m JI U m I eJ ę t n o s c l. Na Jego miejsce Akademja 
wybrała na prezesa dotychczasowego wiceprezesa dr. Kazimie­
rz~ Kostaneckiego, proL anatomji porównawl..zej Uniw. Jagielloń­
skIego. 

Z RUCHU WYDAWNICZEGO 
Z y g m u n t Woj c i e c h o w s k i wydał dzieło p. t. .Pra­

wo r'yc~rskie w Polsce c (poznań 1928. Naklaciem Towarzystwa 
P~zyjaclół, Nauk). Genezą prawa rycerskiego polskiego średnio­
wlecz~ zaj~,ow~ło się wielu hisloryków, a w szczególności Sten­
ze~, P~ekost~~kl, Smol~a, Semkowicz l Bobrzyński. Prawo rycer­
skIe, ZU,S .mzlzt'fre, obejmowało prócz własności ziemskiej szereg 
uprawn.le,n: Głowczyznę rycerską i nawiązkę, czyli opłatę karną 
za pobICIe ry c~rza, i, upra:vnienie "swobodnej dziesięciny", czyli 
op~a~y należ~e] KOŚClOł?WI, prz,y.czem rycerz miał prawo wyboru 
kosclOła, ktoremu chCIał płacl c tę d aninę . Dalej należał do 
uprawnień rycerza immunitet ekonomiczny i sądowy, co wyra­
żało się w tern, te rycerz mógł lokować wsie na prawie nle­
mieckiem; chłop zaś zamieszkujący wieś podlegał jego sąd ow­
nictwu. Wkońcu uprawnieniem było zwolnienie rycerzy z pod 
sądownictwa urzędników książecych i poddanie ich bezpośrednio 
sądowi księcia. Prócz tych najw ażnIejszych uprawnień były też 
drugorzędne: prawo budowania młynów, karczem, prawo polowa­
nia, prawo łowienia ryb, zakładania uli i t. d. Wyjątkowo tylko 
'książę zezwalał na wydobywanie z ziemi kruszców, gdyż to pra­
wo zawsze przysługiwało jemu samemu. Ważne było prawo 
rycerskie ze względu na służbę wojskową, jako wynagrodzenie 
za tę słutb ę. 

Wobec tego, że nasze średniowieczne stosunki socjalne 
rozróżniały rycerza i włodykę, również i prawo rycerskie w pew­
nych swych częściach różniło się, odnośnie do jednej czy dru­
giej warstwy. Miedzy przywilejami wojskowemi był też przywi­
lej pasowania na rycerza, do czego odnosi się wyrażenie mi/es 
cinctas (rycerz opasany pasem rycerskim i mieczein). Zwoln ienie 
rycerza od opłat oraz obowiązek monarchy płacenia rycerzowi 
za służbę wojskową poza granicami państwa, zostały ustalone 
i określone w ważnych paktach koszyckich. Bardzo ciekawym 
jest stosunek ius m,ilitare do sta~owisl{a rodów. Dr. Z. Woj­
ciechowski dochodZI do przekonanIa, że prawo rycerskie naby­
wało się też przez pochodzenie z rodu uprawnionego. 

Dla przejrzystości swej monografji autor dzieli cały ma­
terjał dyplomatyczny, na którym w swy ch wywodach się opiera 
na kilka grup, zal eżnie od tego, cr;y te notatki dyp19matyczn~ 
odnoszą się do Małopolski, Wielkopolski, Pomorza, Sląsk3 czy 
Mazowsza. Notatki dyplomaty czne o prawie rycerskiem poczy­
nają się pojawiać w XIII wieku, i pozostało ich kilkadziesiąt. 

Praca prof. Wojciechowskiego, treściwa, jasna, przy nosi 
wiele nowych wiadomości, a wypowiedziane w niej poglądy 
mają duże znaczenie dla dalszego rozwoju polskich nauk histo­
rycznych. 

* 
~ Bibljoteczce ilustrowanych wykładów oświatowych wy-

dawaneJ przez Polską Macierz Szkolną (Wars~awa 
Kra~. Prze~. 7) wyszły cz~ery nowe, ?oskonałe wykłady dyrektor~ 
MacIerzy, Jozefa Stemlera. 1) Jak żYJą ludzIe na śWIecie 2) Pań­
stwo polskie t<?dzie my, kt~ my i po co ~y?) ,3) Kto 'najlepiej 
w Polsce rzą~zlł, 4) O ludzIach . dawnych I dZISiejszych. Są to 
gotowe materJały do ~ogada~e~ oświatowych, dostosowane do 
prz~zroczy z oznaczemem mIeJsc, gdzie obrazy .mają się ukazy­
war. Wykłady dyr. Stemlera słyną ze znakomitej treści dydak­
tycznej i w ,formie swojej z pr~ejrzystoŚcI. Słowa jego są same 
przezrocz~m1. Pozate~ w ,tejże Bibljoteczce wyszła broszura 
tn~trukcY),na dla organlza,to~ow oświaty p. t. .0 nowym syste­
mIe akcJI ,:",ykłado;-vo-oswtatowej". System ten wypróbowany 
p~zez ~ydzlał .ośwIaty pozaszkolnej ,Macierzy w Kielcach, pod 
kl~runklem ks. St. Machowsklego, WinIen być zdaniem dyr. Stem­
lelll rozszerzony na cały obszar Polski. 

. Intelige,ncja polska na prowincji i młodzież uniwersytecka 
ma)ą~a , ze WSl,ą slosunki, powinny się bliżej zainteresować dzia~ 
łaln?sclą Macler~y . ~rzy tych pomocach, jakie dzisiaj istnieją, 
~hocby w post,acl takIch gotow~l ch wykładów i aparatów pro­
je~cYJnyc~, kto.re ~aciE'cZ wypożycza, można bez wysiłku zdzia­
łac ~o wSIach , I mIasteczkach wiele dobrego i w dodatku zyskać 
oplnję zna~?mltego pr~legenta. Z te,mi pomocam i i bogatą bibljo­
t~czką tanIch wydaWnIctw łatwo stę zapoznać w księgarni Ma­
cIerzy pay ul. Wareckiej 15. . 

* 
Czasopismo .S p ra w y N a r o d o w o Ś c i o w e" w.No 6 

(g!ud.z i eń 1928) o~łasza, obszer?ą pracę statystyczną dr. A K~y­
sInskIego p. t. ..,Llczba I rozmIeszczenie Ukraińców w Polsce" 
Au~or o~reśla lud~~ść .',ukraińską" cyfrą 4.900.000 dusz. Ukraińcy 
dolIczalI SIę 8 mlljonow. 

• Wal k i z B o l s z e w i z m e m" wyszedł zeszyt 18. 
Wychodzący we Lwowie "L i t e r a t u r n o - r. a u k o w Y 

W i s t n i k" nadesłał zesz. III z r. 1929 (marzec). 
!-eszy~ ma~cow.y (83) "Przeglądu Współczes~ 

n e g o zawIera kIlka Interesuj ących rozpraw: prot. A. Tretiaka 
"Prze~;oma~tyzm angiels~{i", Zyg. Szweykowski ego "Pozytywizm 
pol~kl (p roba ~y ntezy), I Pawła Rybickiego "O zmianach w oby­
czaJowości wspołczesnej". 

W "Przeglądzie .Powszechnym" za marzec mamy 
s::erer FO::p'raw o Pols~e: ,blSk. Szlagowsklego ,.Zmartwychwsta­
nIe 1..ols~1 , J. ~obrzyns,ktego "Czy Polska jest państwem sezono­
wem : mIn. ~~Iatko~skl,ego "C~em P?lska ,d zisiejsza róźni się od 
Po lskI dawnej, I. Baltnsklego "Nlebezpleczenstwa Polski wewnętrz­
ne" i in. 

Z LITERATURY ZAGRANICZNEJ 
, .. ~a Lorrain~ li l'tfpoque gallo-romaine" jest bardzo pou­

czającą I wyczerpującą pracą, odnoszącej się do tej dotąd mało 
znan ej epoki. Autor jej P' , M a u ~ y c Y T o u s s -a i n t, lotaryl'! ­
czyk, (gorący polonofIl, ktory, nawIasem mówiąc, po raz pierw-

Bardzo pocieszającym objawem dla rozwoju polskiej histo- szy ~etknął się ,z Pol~k ą, kiedy jako jeniec wojenny został wy-
rjografji jest wzrastające zainteresowanie się historyków temata- wle~lOny na Gorny Sląsk), odt~o~zył w tej pracy z pi etyzmem 
mi pomorskiemi. Ma to olbrzymie znaczenie, już nie tylko mlU- życte swych odległych lotarynsklch przodków. Do napisania 
kowe i kulturalne, ale i polityczne_ Na temat pomorski wydał j~j pos~użył ,się ?n,całym szeregiem niewyzyskanych dotąd rocz-
w rozprawach Pol. Akad. Um. p racę ks. D r. T a d. G l e In m a ntkow I par~lIęt~lkow lo~alnych, tak że sama bibljografja, dołą- ' ' 
p. t. .Stany pruskie i biskup chełmińsk i Piotr Kostka wobec czona do kSIążkI, stanowI źródło dokumentacyjne dużej wagi dla 
drugiego bezkrólewia". (1574-76). Oparłszy swe badania na tych wszystldch, k,tórzy się t,ą epoką interesują· W tej pracy, 
źródłach archiwalnych, przedstaw ił autor stanowisko Prus i bi- bardzo metodyczne], autor WIelkI przedewszystkiem kładzie na-
skupa Kostki względem podwójnej elekcji Maksymiljana i Bato- clsk na. drogi komu~ikacyjne, naturalne ?raz s~tuczne t. j. drogl . 
rego. Dowiadujemy się, że Prusy, które początkowo były prawie rzymskIe, dokoła ktorych organizowało SIę życIe. Rzymianie zda-
całe za Habsburgiem, zwolna przeszły na stronę Batorego. Naj- niem p. Toussaint, małe wnieśli zmiany do istniej ącej już cywili-
większy opór stawiały naturalnie niemieckie wielkie miasta. zacj,i gallijs.kiej. Wprowadzi~i do niej ,Język, który zlał się z ję-
z Gdańskiem na ezele, które wraz ze zniemczałą szlachtą woje- zyklem krajowym, a następnIe w swej ewolucji wytworzył język 
wództwa pomorskiego były najzagorzalszymi zwolennikami Au- romański, któreĘo. coraz bardziej zamierające ślady spotkać jesz-
stryjaka. Natomiast szlachta chełmińska opowiedziała się za Ba- cze można w mIejscowych narzeczach. Rzymianie wprowadzili 
i orym. Dokładnie zosta ł uwzględniony w pracy X. Glemmy se- również nieznane dotąd w Galji sposoby konstrukcji. Dodać na-
paratyzm pruski, szczególnie niebezpieczny dla świeżo połączo- leży, że ciekawy ze wszech miar wstep do tej książki napisał 
nej z Litwą Rzeczypospolitej. Bohater opowiadania, bp. Kostka znany historyk francuski, p. Camille Jullian, interesujący się jak 
nie wyrasta niestety, jako kierownik polityczny Prus, niczem wiadomo, bardzo żywo tą epoką· ' 
ponad przeciętność, a jego chwiejność odbiła się napewno na * 
niezdecydowanej postawie stanów pruskich względem Batorego. Li' * P. E d o u a r d D e ,r r .i o! od chwili, kiedy jest tylko zwy-

Czwarty zeszyt 42 rocznika .Kwartalnika historycznego" kłym deputowanym, publtkuje lIczne artykuły polityczny pracu-
.przynosi niezwykle interesującą rozprawę prof. Stan. Kętrzyń- jąc równocześnie nad nowym utworem, a mianowicie .:La Vie 
skiego, rzuca]' ącą wiele światła na dość zagadkową dotychczas de Beethoven". Były prezes ministrów jest też jak wiadomo 

autorem .La vie de Madame Recamier", która' została takż~ 
sprawę, jaką drogą doszło w XIV w. w Polsce do zaniku urzę-
dów kanclerskich w poszczególnych dzielnicach i do przekształ- z dużem powodzeniem wyświetlona w kinematografie. 
'cenla kanclerstwa krakowskiego na koronne. Wyjaśnia dalej prof. * 
Kętrzyński genezę znaczenia podkanclerzego koronnego. W dziale M 8 r i u s-A r y L e b lon d przygotowują nową powieść 
recenzyj znajdujemy krytyczne omówienie doskonałych .Dziejów egzotyczną p. t. "Le celibaiaire des Indes". Gwałtowna to sa-
Polski Średniowiecznej" prof. Grodeckiego Ś. p. Zachorowsklego tyra przeciwko celibatowi, która wprowadza w różne środo-
i J. Dąbrowskiego, przez wytrawnych znawców średniowiecza, wiska . kosmopolityczne Indyj oraz Francji, wykazując, jak dalece 
prof. Semkowicza i Papeego. Sąd tych uczonych wypada pomyśl- człOWIek może być torturowany przez przyjemności którym się 
nie dla recenzowanej książki. Zamyka zeszyt Bibljografja historji oddaje. Powieść ta, jakkolwiek realistycznie przeprowadrlona, 

• • .~'" _-.-..."..,...._...t\.Q>.d ... .L... &>:!.i.a1 jJ~)o:~oLQ..,..IL.!11ll~·~.u· '-------,---,--_.,--__ 
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OFENSYWA 
.AS-DUR 

NAJSPOKOJNIEJ, bez jednego słowa kom~ntarza, donoszą ga­
zety, te na licytacji berlińskiej antykwarjat Breslauer~ zaku­
pił za sumę 9.050 marek czyli 19.276 złotych rękopIS Fry­

deryka Chopina: 
Polonez As-dur! 
Informuje o tern depesza Pata z 8 Marca. Znacznie przed­

tem pisma polskie (~Kurj. Warsz.") informowały. te taka licytacja 
ma się odbyć, te będzie tet kilka listów. Chopina do sprzedBn.la, 
szczególnie jeden list z r. 1848 ze SzkOCJI do Pary ta do przYJ~­
ciół, gdzie Chopin daje wyraz przeczuciom nadchodzącej śmierCI. 

Nie zgłosił się nik L Zaden Polak do licytacji nie stanął. 
Na tej samej licytacji-Schuberta rękopis m~zyki do ,!Króla Olch." 
kupił jakiś Niemiec za 25.000 marek. Wogole rękopISy znakomI­
tych l zasłutonych wielkich ludzi na licytacjach dochodzą do 
zawrotnych sum. Niedawno za rękopis Byrona .,Marino Faliero" 
zapłacono 27.000 dolarów. British Museum ręl\Opls "Kruka" 
E. A. Poego nabyło za 100.000 dolarów. Za wierszyk Burusa 
p. t. "Moja miłość jak Pora CU'rwona" dano 250.000 franków. 
Za rękopis Pope'a poematu o .,Człowieku", tylko trzy części (de­
fekt)- 725.000 franków. Za jeden list Dickensa z 8. czelw. 1870 r., ar­
kusik kilkanaście słów, uzyskano 480 funtów. Za list Napoleona 
do ~- Barra sa króciutki, dano w Pary tu 20.200 franków. Za rękopis 
Zoli: "Doktora Pascala" Bibljoteka Narodowa na licytacji dała 
60.000 franków. Ostatnio nawet za rękopisy i listy jeszcze tyjących 
autorów lub nie tak dawno zmarłych, płacą amatorzy olbizymie 
sumy. Za kilka listów Flauberta do Feydeau dano świeto 131.000 
franków. 

W Berlinie na licytację listów C.hopina nie zgłosił się ta­
den Polak. Rękopis poloneza As-dur sprzedano Breslauerowi za 
9.058 marek. Izraelita Breslauer sprzeda wnet do Ameryki za dwa 
lub trzy razy tyle. . 

Czem był i czem jest Polonez As.dur w tycIu duchowem 
Polaków z ery niewoli, pisać o tern niema potrzeby. Dawał naj­
wytsze ekstazy trzem generacjom. Krzepił serca i ~umą napawał. 
Rozrastały się przy jego diwiękach dusze rycerskIe. Dawał na­
tchnienie naszym największym. Dochodził tam, gdzie nie docho­
dziło tadne słowo polskie i słowo o Polscel Był ambrozj ą I nek­
tarem niewolników. Płakali przy nim starzy i młodzi. Panujący 
trzech państw zaborczych bili po nim oklaski. yvywoływ~ł wlzj.e 
potęgi pa ństwa polskiego. Świadczył wszystkIm, te :,~Ie zgI­
nęła". Korzyły się przed nim najwytsze duchy ludzkoscl. Doda· 
wał nadziei i. otuchy. " . 

Rękopis Chopina znaczy tyle, Ile. rę~opls K.ope~nlka. MIC­
kiewicza Kościuszki. Powinien być śWIętosclą, reltkwg, złotoną 
mote na' Wawelu w szczerozłotej szkatule, świętością narodową, 
taką jak kielich rycerzy Świętego Graal.a, jak tab~ic.e Mojt.eszowe. 

Tymczasem nabył go na licytacjI w Berbnle kupIec Bre­
sialier. W r. 1928/9. 

Oto signum temporis ... Tu jut naprawdę nie ręce łamać, ale 
kości Państwo! Mocarstwo! Ambasady! Armja! Parady! Zjazdy! 
I nie' znalazł się jeden magnat polski, jeden obszarnik? bankier, 

nuworysz" któryby się p oczuwał do obowiązku. Ani Jedna In­
~tytucja! AI~i jedno muzeum. Z departamentu Sztuki nikt nie po­

. myślał o tem, teby z funduszu pięciomiljono:-".ego. wyasygnować 
. 1tl.276, na rękopis As-dur Chopina! Z 26 mdJonow funduszów 

dyspozycyjnych, godzinowych funduszów, nie znal~zło, si~ ~O.OOO 
złotych na zakup tej relikwjl. Nikt czytając zapowle~z tej ~Ic.yta­
cji nie drgnął nawet! Zaden Polak tyv:y nie ruszył SIę z mleJsc~. 
DZIe nnie wyrzucają I wyrzucali setkI tysięcy na zakupywanIe 
ludzkich sumie·ń. · Zagraniczni dziennikarze dostawali napchane 
portfele za jeden artykuł reklamujący "przewrót~' ... Kolosalne sumy 
puchłonęli narciarze zafundowani dla "rozsłaWIenia" Zak?p~n~go. 
Kolosalne sumy kosztują zjazdy chłopów na zamek,. Imlentny, 

'. rocznice! Kolosalne sumy przepijają ladacznicy .sanacyj.m· w . "Oa­
zach" i "Savoyach". Luksusowe samoc.hody sprawIają WOJewo­
dom wygłaszającym mówki godne WOZIwodów. Kolosalne sumy 
kosz'towało wpakowanie Bebeków do Sejmu I Senatu! Kolosalne 
sumy kosztuje korumpowanie prasy! Dwa ml~jony omal koszt?­
wała nieudana impreza atlantycka i uratowame "Marszałka PIł­
sudskiego" przez niemiecki statek "Emden". 

A na zakupno rękopisu Chopina. nie całe d.v.:adzieścia. ty­
sięcy złotych się nie znalazło, bo to lmponderabllta ..• praet.lum 
allectionis ..• Zresztą Chopin! Co t~m Azjatom do Chopma? 
Przeciet mają swoje: "Blaue Husaren' • Ohyda! 

.SZEŚCIU PANÓW ... BU 

W repertuarze teatrów paryskich. autorz~ proweniencji ~e­
micklej odgrywają olbrzymią rolę. Jest I~h b.owlem sporo, a ml~­
nowicie biorąc z brzegu: Bernstein, Pono-Rlche (zwa.n Porc?-n­
che) T. Bernard. Wolff, Croisset (Wiener), See, Well, Nozlere, 
Savoir, Picard, Coolus, Raynal, J. J. Bernar:l, <?rna, Lang, 
A. Athis, A. N.tan~on, J .. Natanson, Fleg, Duvernols, H. Marx, 
nie licząc jut autorow rewlJ. skeczów i t. p. 

o tym specyficznym • Teatrze" pisał sweio czasu ziryto­
wany Pierre Brisson (zięć Sardou); znakomity krytyk, referujący 
w .. Comoedia": 

"Istnieje u nas Teatr tydowskl, ma on swój osobliwy 
smak; dla odczucia tej jego osobliwości konieczna jest pewna 
umieJętność, praktyka i finezja. Jakkolwiek zmysł krytycyzmu, 
idący w parze z mocną inteligencją, jest właściwy rasie i czyni 
duszę Izraela "chwiejną i niespokojną", zmysł ten w żydowskiej 
sztuce dramatyczn.ej, ~becnie zwycięskiej we Francji, nie Jest do­
strzegalny. Prze~lw01e. Teatr tydowski jest druzgocąco pewny 
siebie. Wyltazuje swą wytszość w gwałtowności, w brutalnej 
zmysłowości, narzucającej się i rozkochanej w liobie; lubuje się 
w nieosłoniętej I omal cynicznej mowie o sprawach miłosnych, 
ma upodobanie w uczuciowej anarchji. Pozatem jeszcze egzalto­
wany "egocentryzm·, pycha, pobudzana nawet przel porażki, 
oraz stan agresywnej brutalności, dalej nieprzezwyciętony wstręt 
do wszystkiego. co jest dyscypliną, przymusem, nakazem moral­
nym... dątenie do hałaśliwych sukcesów; os tra, zdecydowana 
wola os iągania triumfów w tyciu i wyczerpania wszystki ch 
jego rozkoszy ... oto znamiona główne t ydowskiej psyche, uwi­
docznione w triumfującym dziś we Francji "tydowskim teatrze". 

Jest to twórczość teatralna, godna podziwu, rozkoszna, ale 
razi i niepokoi, do głębi sympatji nigdy apelować nie mcgąca, 
narzucająca się potęgą akcji, i nteligencją spragnioną odkryć, 
często nadzwyczaj przenikliwa. Łatwiej jest zresztą określić au­
torów scenicznych tydowski ch przy pomocy negatywnej . Nie 
mają poczucia równowagi i skończonej doskonałoś ci. Duchowi 
ich obcy jest umiar. Są bardziej nerwowi nit uczuci owi, bardziej 
impulsywni nit tkliwi, ani w nich szczerości ducha ani naiwno­
ści, obca im układn ość stylu i myśli. Nie są poetami. Wielkie, 
bohaterskie uczucia, niektóre głębsze odzewy duszy lud zkiej są 
im nieznane". 

l t. p. uwagi trafne Brissona dadzą się też zastosować do 
twórczości semitoidów, judai zantów, Lydów kądzielowych squar. 
manów (tak nazywają w Anglji potenionych w sem;'tyzmie). 
W niektórych wypadkach objawy notowane u Brlssona gwałtow­
nieJ jeszcze występują u t. zw. semi-semi, czyli Zydów honoro­
wych (Boy, Kaden i t. p.) nit lt notorycznych. 

ADOLF NOWACZYŃSKI 

NA MARGINESIE 
Stronnictwo "Wyzwolenia" uchwaliło ne posiedzeniu Swego 

zarządu int eresującą rezolucję, z której dowiadujemy się te pew­
ni ludzie ze sfer obecnie rządzących w Polsce dają ~lęs{~kroć 
gors~ące widowi sko. utywania tycia nad stan. Stały udział tych 
ludZI w nlesłychame kosztownych zabawach i hulankach tak 
w Warszawie, jak i na prowincji zaczyna przypominać czasy 
saskie ... " Okoliczno ść tutaj zaznaczona pozwala zrozumieć na­
strój, w jakim .opinja public~na wysłuchuje dyskusyj Dudteto­
~ych. w spraWIe, o.szczędzama grosza publicznego. Czasy są 
clętkle dla. sfer, oswlecony~h~ a te właśn ie wysłuchują sensacyj­
nych opowlada~ o. młodzlencach . w średnim wieku, otrzymują_ 
c~ch 600 .zł. dZle nn~p. płacy.' to znow o innych, którzy na polowa­
nIU dyktUją sz~achcle, ~e me zw~kli grać bridta taniej, jak po 
100 .z ł. punkt I Lp. Ogol tem sobIe tłumaczy niezadowolenie B.B • 
z sejmu, te w c~f~y wgląda, ~ tendencję zniesienia parlamenta­
ryzmu, a z drugIej strony-tajemnicę owej radości "budowania" 
zwłaszcza w przerwie między posiedzeniami se jmowemi. 

* 
Organ zblitenia polsko - niemieckiego, tygodnik Głos 

Prawdy" (nr. 288) zapOWiada: " 
. "PEN-Kh~b przygotowuje się do przyjęcia w ostatnich 

d.nlach ma.rca WIelkiego poety niemieckiego, serdecznego przyja­
CIela Stamsława Wyspiańskiego, Daublera ... " 

Blografowi~"WysPiańskiego mil~zą jakoś zgodnie a uparcie 
o teJ,:,serdecznoścl. , .. W korespondenCJI? pozostałej po twórcy" We­
sela , aut?r ~otatkl z .,Głosu Prawdy" rowniet chyba nie potrafiłby 
wsk~zać J~~leg~kolwiek jej śladu. Pocót więc dla nieciekawej 
manl~estaCjI !,oh~yc.zn~j naszych germanofilów wzywa się nada­
remOle -:- WIelkIe ImIę Stanisława Wyspiańskiego? Trochę więce' 
pokory I - dystansu, panowie pośrednicy od Mittel-europejsklcJ 
geszeftów! 

ERRĄ. T A: W N? 10 "Myśli Narodowej" w części nakładu wsku­
tek n~e~okładnosci drukarni zniekształcone zostały na stronicy 149' 
P?d~,IS pod artY~ułem "O samorząd dla Lwowa i Ziem Wschod~ 
~~Ch oraz podpIS p.o~ mottem artykułu "Świadectwo ubóstwa". 

letrwszy podpIS WIOlen brzmieć: WładYSław Świrski dlugi _ 
Bo esław Prus. ' 

CZAS ODNOWIĆ PRZEDPŁATĘ NA KWARTAŁ DRUGI 
k PP. prenumeratorom, którzy dotychczas nie uiścili opłaty 

za t wartał pierwszy r. b., dalsze przesyłanie Myśli NarodoweJ'. 
zos anie wstrzymane. • 
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Hodowla l Skład Nasion 

Bracia ' Hoser 
W Warszawie, Jerozolimska Nr. 45, tel. 5-81 

p O l e c a j ą: 

Nasiona 
pastewne 

warzywne 

kwiatowe 

Firma 

Rośliny 

Narzędzia 

przyrządy 

ogrodnicze 

istnieje 

od 1848-go roku 

PRIUltO 70-LETnIE UTNlfNJf fABRYKI 

I-[j HfnnflfRu 
i trwałość jej wyrobów 

l~ "AJ1(~~lA R(H1AMA 
Polecamy platery w magazynie 

fabrycznym Trębacka Nr. 1 

Nr 11 

ZAKŁADY OGRODNICZE 

C. U L R I C H 
założ. 1805 r: w Warszawie, S. A. 

Centrala - Ceglana 11, tel. 9-25. 
NASIONA 

WARZYWNE, KWIATOWE, PASTEWNE, ROLNE. 
NARZĘDZiA i PRZYRZĄDY OGRODNICZE 
Własne wypróbowane, specjalne 

ŚRODKI CHEMICZNE 
do walki ze szkodnikami drzew: 

KARBOLlNA ULRICHA do opryskiwania drzew owoco­
wych, zwłas z c za śliw. Tępi mszyce, tarczyki i grzybki. 
SANOL ULRlCHA do smarowania drzew, owocowych 
przeciw korówce (mszy cy krwistej). 
PARASAN ULRlCHA przewyższa własności cieczy bor­
doski ej. absolutni e ni eszkodliwy dla liści i owoców. 
LEP ULRICHA NA OPASKI. Zabezpiecza drzewa owo­
cowe przeciw przedzimk owi. 
Ponadto specjalne środk i do niszczenia niepożądanej 
trawy na ścieżkach, drogach, placach sportowych i t. p. 

NAWOZY SZTUCZNE MIESZANE. 
specjalne: do kwiatów pokojowych .j gruntowych. 

do róż, do poszczególnych warzyw, 
do krzewów owocowych, do drzew owocowych. 
Sprzedaż hurtowa I detaliczna. 

Cenni ki, katalogi i oferty na żądanie. 
Drzewa i krzewy owocowe I ozdobne. 

OSTATNIE PRACE 

ZYGMUNTA 

WASILEWSKIEGO 
Na wschodnim posterunku 
O życiu i katastrofach cywiliza-

cji narodowej 
Mickiewicz i Słowacki 

Seweryn Ooszczyński 
Z życia poety romantycznego 
Jan Kasprowicz 
W spółcześni 
Proces Lednickiego 
Dyskusje 
Wspomnienia o Kasprowiczu i Że­

romskim 
Poeci i teatr 

zł. 4.-

1.20 
3.-
2.-
1.20 
4-
6.--
5.-
5.-

4.-
7.50 

DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH. 
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brobytu mas. Ale i w tej dziedzinie powszechne doś­
wiadczenie wskazuje, że osiągnięcie tych celów nie do­
konywa się drogą demagogji i .spełniania ślepego żądań 
rzesz głosujących. Masy, zwłaszcza rozagitowane, widzą 
tylko doraźne korzyści, które w rezultacie mogą sprowa­
dzić ruinę i nędzę, agitatorowie podnoszą tylko antago­
nizm interesów klasowych, gdyż to .zapewnia im powo­
dzenie, aczkolwiek wspólność interesów społeczeflstwa 

znakomicie przeważa nad ich rozbieżnością. Navlet przeto 
w rozstrzyganiu zagadnień gospodarczych i społecznych 
głos decydujący powinien przypaść osobom kompetent. 
nym, umi ejącym ogarnąć całość stosunków i przewidzieć 
skutki tak ich lub innych zarządzeń. Przecież obecnie 
sami przeds tawiciele poszczególnych ugrupowań gospo~ 

darczych ograniczają się do wysuwania jednostronnego 
ciasnych postulatów egoistycznych, jakby rozumiejąc, że 

ktoś powołany winien dać syntezę zwalczających się prądów. 

Wszelako grupa rządząca utrzymać się może pt:~:Y 
władzy tylko przy poparciu opinji publicznej. Masy nie 
są zdolne do rozstrzgania skomplikowanych problema­
tów, ale muszą darzyć rządzących zaufaniem. Należy 

zatem wytworzyć hierarchję umysłowo-moralną, wytwo­
rzyć autorytety, które kierują i rozkazują, a nie schlebiają 
tłumom. Dyktatura może być jeno przejściową formą 

rządów. Zjawia się wówczas, gdy jednostka zdobędzie 

szczególną popularność, a wskutek specjalnych okolicz­
ności społeczeństwo zwątpiło w swoje siły i ogarnęło 

je zniechęcenie. Normalnie winno istnieć przedsta­
wicielstwo szerokich mas, które należy pozyskać dla 
idei narodowej. Reprezentacja ludności daje rządzącym 

poznać tendencje panujące w społeczeństwie, i daje moż­
ność stwierdzenia, czy rządzący posiadają zaufanie ludności. 

BOHDAN WASIUTYŃSKI 

AUTONOMJA ŚLĄSKA 

t\
UTONOMJA województwa śląskiego jest w ustroju samych praw nietykalności poselskiej, co posłowie do 
~ol.ski a.na~cho~izmem, kt?ry należy usunąć w moż- Sejmu Rzeczypospolitej Polskiej u i otrzymują według 

1. liWIe najbliższej przyszłoscl. Tworzy ona w Rze- art. 18 "djety w wysokości określonej uchwałą Sejmu", 
czypospolitej dualizm polityczno-państwowy , robiąc który zrównał ją z poborami na Sejm Rzeczypospolitej, 

z województwa śląskiego republikę w republice, przyno- co razem z drukami i adm inistracją powoduje dla skarbu 
nosząc przez to Państwu raczej wiele szkód, niż korzyści. śląskiego wydatek roczny sięgający 600,000 złotych. 
Dziś gdy sprawa reformy ustroju Rzplitej wogóle stała Nietykalność poselską wykorzystują przedewszystkiem 
się aktualna, również i potrzeba naprawy w tej dziedzinie posłowie narodowości niemieckiej, złączeni pomimo róż­
nie powinna być pominięta al)i przewlekana. nicy przekonań politycznych i społecznych w jeden klub 

Patrząc na autonomję Sląska ze stanowisku histo- w liczbie 16, co stanowi trzecią część wszystkich człon-
rycznego, przyznać trzeba, że pierwotnie była ona po- ków Sejmu. 
trzebna, gdyż uchwałą parlamentu niemieckiego z listo- Wojewoda śląski nie jest zwyczajnym urzędnikiem 
pada 191 9 r. przyrzeczono ówczesnemu terytorjum ple- państwowym w IV randze poborów. Jest to w całem 
biscytowemu odrębną państwowość w związku Rzeszy tego słowa znaczeniu dostojnik państwowy, który w ra­
niemieckiej, jeżeli ludność jego oświadczy się w głoso- zie dymisji musi otrzymać emeryturę, chociażby tylko 
wa niu plebiscytowem za pozostaniem przy Niemczech króciutki czas urzędował. Łączy on w swej osobie wła­
a potem w osobne m głosowaniu zażąda samodzielności dzę , którą w pat'lstwie pruskiem piastowali: naczelny pre­
pat'lstwowej w charakterze odrębnego niemieckiego pań- zydent prowincji ś l ąskiej i prezydent rejencji a na Ślą­
.stwa związkowego (Bundesstaat). Był to sprytnie przez sl~u CieszY (lskim prezydent kraju (art. 26). ~tatut orga­
Niemców obmyślony i niebezpieczny dla sprawy polskiej mczny wyposażył go dodatkowo w następujące prawa: 
manewr agitacyjny, wobec którego Polska musiała po- 1) inicjatywę ustawodawczą w Sejmie śląskim (art. 23), 
czynić stosowne kroki, by go unicestw ić. To. też Sejm 2) prawo przemawiania w Sejmie i delegowania urz~d­
Ustawodawczy w dniu 15 lipca 1920 r. uchwahł "Statut ników do. Sejmu . z takie~ samem prawem (?rt. 23), 
.organiczny Województwa Śląskiego", nadając mu cechę 3) uczestmctwo. I pre~ydJ~m w. Radzie wojev:/ódzltiej 
"ustawy konstytucyjnej". (art. 25), 4) nllanowante l udZIał przy mianowaniu 

Akt ten miał ważne dla agitacji plebiscytowej na- urzędników i władz województwu podległych (art. 25) 
stępstwa, bo wytrącił Niemcom z ręki ważny atut poli- 5) prawo. zWOł:yw~l~ia Rady wojewódzkiej i tymczaso~ 
tyczny na czas walki agitacyjnej, a następnie, po przy- wego za.wlesz.al~~a Jej uc?wał (~rt. 31 i 32), 6) prawo 

", łączeniu Śląska do Polski, umożliwił prędką organizację wy~aże.l1Ia ?Pll1jl przy mlanOW al1lU wyższych urzędników 
nowego -województwa. Jako środek przejściowy i tym- w?Jewodz~lch (a~t. 33), 7) prawo wyrażania opinji przy 
czasowy autonomja śląska miała tedy swój walor, wsze- mlanOWal1lU sędzló~. wszelako tylko w pierwszych pięciu 
lako obecnie, gdy już państwowość nasza na Śląsku za- latach po obję~iu Sląska przez Polskę (art. 38). 
puściła mocne i trwałe korzenie, uważać ją należy za Rad~ wOje~ó~zka, prócz wojewody i wicewojewody, 
przeżytek, który w formie dotychczasowej nie powinien być składa Sl~ Z. plę~1U członków, wybieranych corocznie 
długo utrzymywany. przez Sejm sląskl w głosowaniu stosunkowem. Rada 

Autonomiczne województwo śląskie jest jak wska- odbyw~ posiedze~ie d,:"a. razy w tygodniu, za co jej 
' 1(aliśmy na wstępi~, jakby repub~iką .w republice, przez wybral1l członkOWie pobIerają pełne djety poselskie. Ko­
·(W w niemafej mierze przyczyma SIę wśród pewnych rzyst~ o~a wed~ug art. 27 "z praw nadanych ustawami 
~fer ludności miejscowet d? sepa~a~yzmu la wiernemu prusk.le~1 RadZie Prow~ncjonalnej względnie Wydziałowi 
Idea~om narodowy~ oĘółowl , ludnoscl przesz Kadza w cal- ~rowlflCJonaln.emu tudZież z praw, nadanych statutem kra­
kowltem zespole~l.u Się. pal1stwowem z. resztą naro~u. ,. Jowym lub IOnemi ustawami austrjackiemi Wydziałowi 
Cechą . główną l znamIenną teg? duahzmu J~st ~eJm ·"KraJow~mu". Dalej St~t~t Organiczny nadał jej jeszcze 
śląski, składający się z 48 posłowo ~złonkowle Je.go sz~reg ll1nych uprawm~n, z których najważniejszemi są: 
korzystają według art. 1-7 Statutu Oraal!!Sznezo z "tal{lch 1 rawo w pr~aUla _dla v ..MinisŁ.ró.u nU\.1etd1t 
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ustawo podatkach śląskich (art. 5), 2) inicjatywa ustawo­
dawcza (art. 23), 3) prawo zatwierdzania rozporządzeń 
wojewody (art. 28), 4) wydawanie razem z wójewodą 
prz~pis.ów przejściowych o używaniu języka polskiego 
I memlecklego w urzędach, szkołach i t. d. (art. 29). 

Wynika z tego, że Rada wojewódzka jest organem 
ustawodawczym i administracyjnym, co pod niejednym 
względem krępuje wolność wojewody, tembardziej, że 
jest co do narodowości i przynależności partyjnej swych 
członków mieszana. 

Do kompetencji ustawodawczej Sejmu śląskiego 
należą różnorodne materje, które są szczegółowo wyli­
czone w artykułach od 4 do 8 włącznie. Od Sejmu 
śląskiego zależą między innemi tak ważne przedmioty, 
jak organizacja policji i żandarmerji , szkolnictwo ogólno­
kształcące i zawodowe wszelkich typów i stopni, ustala­
nie corocznie budżetu śląskiego i zatwierdzanie zamknięć 
obrachunkowych, wreszcie obszerna dziedzina skarbo­
wości, w której "stosunek systemu podatkowego śląskiego 
do systemu p.odatkowego państwowego i wzajemny sto­
sunek administracji skarbowej pat'Istwowej i śląskiej będą 
ustalone w równobrzmiących ustawach: państwowej i ślą­
skiej" (art. 5). Skarb śląski wyposaża i dotuje wszystkie 
urzędy i wszystkich urzędników wojewódzkich, Skarb 
Państwa zaś utrzymuje sądownictwo, pocztę, kolej i urząd 
górniczy. Ustawy podatkowe, uchwalane przez Sejm 
i Senat, muszą być sankcjonowane przez Sejm śląski, 
jeżeli mają obowiązywać w województwie śląskiem. Na 
tern tle powstały już różne zatargi i konflikty kompe­
petecyjne. Z tej też racji "ustawa o rozbudowie mi ast" 
nie obowiązuje na Śląsku, pomimo, że właśnie w tej 
części kraju ruch budowlany mógłby w pewnej mierze 
załagodzić straszliwą nędzę mieszkaniową i przyczynić 
się do częściowego zażegnania bezrobocia. 

Nieokreślone stanowisko z racji tego dualizmu skar­
bowo-ustawodawczego mają też niektóre kategorje urzęd­
ników, bo nie są oni właściwie ani urzędnikami pań­
stwowymi ani autonomicznymi. Odnośni ministrowie na­
rażen i są z tego powodu na przeróżne przykrości. Tak 
ma się sprawa mianowicie z ministrami skarbu i oświaty. 
Fatalnie również odbija się na życiu narodowem ludności 

SPOŁECZNOŚĆ 

NOWSZA socjologja odróżnia dwa rodzaje ludzkiego 
współżycia: spo~eczeństwo \). (Oesellschafl) i. spo­
łeczność (Oememschajl). Pierwsze - to ZWiązek 
luźny i powstający na podstawie decyzji ludzi po­

stanawiających założyć go, lub doń należeć. Np. zrzesze­
nia o określonych celach i interesach.~Drugie jest związkiem 
sięgającym znacznie głę~iej w d~s.ze i serca .lu~zi; opier~ 
się na stałem' współŻyCIU ludZI I na możhwle .trwałeJ 
i rozległej wspólnocie w zakresie wewnętrznego l zew­
nętrznego życia. Przykładami takiego związku s~: rOdzi.­
na, związki ideowe, zrzeszenia religijne, zżyty oddzIał WOj­
ska i t. d. 

Jednostka ludzka czuje się zupełnie inaczej w spo­
łeczności lub w społeczeństwie. W społeczeństwie jest 
wprawdzie bardziej swobodna. i niezal~żna, al.e jedn?­
cześnie odczuwa samotność I obcośc otaczającego ją 
świata. W społeczności natomiast czuje się jak w atmosfe­
rze rodzinnej jest zżyta z panującemi warunkami, z oto­
czeniem, odc~uwa wewnętrzną solidarność z innymi człon-

Śląska zależność wszelkiego rodzaju szkół od Sejmu 
śląskiego pod względem ustawodawczym, a od wojewody 
względnie od wydziału oświecenia publicznego pod wzglę­
dem administracyjnym. Niemcy, mając przyznane przy­
wileje przez Konwencję Genewską z 15 czerwca 1922 r. 
prą całą siłą do zakładania coraz liczniejszych szkół 
mniejszościowych, czyli niemieckich, co z drugiej strony 
wywołuje oburzenie patrjotycznej części ludności polskiej 
na wojewodę i wydział oświecenia, którym zarzuca zbytnią 
uległość i zaniedbywanie interesów polskich. Lawirowa­
nie w tej sytuacji jest trudne i nie na miejscu. Władze 
muszą się zdecydować ostatecznie na zajęcie jasnego pod 
tym względem stanowiska, a mianowicie: szkoły mniej­
szościowe mają i powinni istnieć wyłącznie dla Niemców, 
nie wolno atoli dopuszczać do tego, by pracodawcy nie­
mieccy zmuszali groźbami wyrzucenia z pracy, a agita­
torzy nakłaniali za różne udogodnienia i za pieniądze 
rodziców polskich do posyłania dzieci swych do szkół 
niemieckich. Jeżeli zwykłą drogą tej agitacji niemieckiej 
nie będzie można zapobiec, trzeba będzie wydać ustawę, 
która pod groźbą ostrych kar z.abroni agitacji wśród ludno­
ści polskiej, by stawiała wnioski o zakładanie szkół nie­
mieckich i by posyłała do 11ich swe dzieci. 

Można tu wyliczyć jeszcze długi szereg niedoma-· 
gań i szkodliwych skutków, jakie pociąga za sobą au­
tonomja śląska. Patrjotyczna część ludności na Śląsku· 
coraz głośniej sarka na autonomję i żąda jej zniesienia, 
doszedłszy do przekonania, że przynosi ona korzyści je- < 

dY!1ie Niemcom, ~ zap~wnia różne przywilej~ urzędni~om, 
ktorzy zresztą n aJwy~eJ w 10% są Slązakaml. Dla tej ka­
tegorji mieszkańców Sląska autonomji chyba nie potrzeba. ~ 
To też autonomję należy jak najszybciej znieść i zastąpić 
ją szeroko pomyślanym i rozumnie ułożonym samorządem. 

Zyczenie to jednakże łatwiej wyrazić niż spełnić. 
Według bowiem art. 44 Statutu Organicznego można 
znieść tę ustawę konstytucyjną i ograniczyć prawa usta­
wodawstwa lub samorządu śląskiego tylko za zgodą samego 
Sejmu śląskiego. W obecnym jego składzie i przy uspo­
sobieniu większości jego członków rzecz to nieprawdo­
podobna. Dopiero nowy Sejm śląski bęązie zapewne 
mógł tego dokonać. JAN J. KOWALCZYK 

SZLACHECKA 
karni danej grupy, wie, iż liczyć może na ich pomoc 
i wsparcie, na rezonans psychiczny dla głoszonych, a będą­
cych wspólną własnością, zasad, przeżywa to, co inni, .,;:­
razem z innymi. Słabiej natomiast rozwija się wówczas 
swobodna, niezależna indywidualność. 

\ .' 

J~.'tI< 

Różnica między społeczeństwem a społeczności1L .~­
jest tedy dość wyraźna, jakkolwiek jest jeno różnicą · ." 'l,. 
stopnia, a nie jakości. Są środowiska, w których bardzo 
wyraźnie przeważa pierwsza lub druga forma współżycia, 
ponieważ zaś ma to doniosłe znaczenie i wpływ na dzia­
łanie i zachowanie danej grupy, przeto zastanowienie się ­
nad tern, jaka forma współżycia była znamienną i domi­
nującą w dawnej Rzeczypospolitej szlacheckiej . j~st cHa 
zrozumienia procesów historycznych sprawą ważną l.clekawą. 

Postaramy się wykazać, iż w życiu dawnej Polski 
istniał cały szereg czynników sprawiających, że by~o.wa­
nie szlacheckie układało się w ramach społecznoścI I to 
społeczności tradycjonalnej t. zn. opierającej się o kult 
przeszłości. . 

Wśród poszukiwanych czynników na$amprzód wy-
l) ~połeczeństwo· jest tedy terminem dwuznacznym: raz mienić należy stanowość ustroju Polski. Szlachta była 

?znacz~_,:..?~:,!; społeczne tycie ludzi, innym razem jeno specjalny stanem odzielającym· się wyrain.ie od innych stanów 
~.~!'I:-~~'~~~~"Q,i~_ ....... ~..:._ ...... ~= .~- ----.;"'--"-, ~=--~ --:--==z=:50~ 

i 
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i wynoszącym się ponad nie. Stąd wynikała po pierw­
sze konieczność wspólnego a jednolitego frontu wobe.c 
innych. Wspólność podejmowanego ~v o~rom~ pr~ywl­
lejów działania, bojowe przeciwstawiam e SIę ~rolowl l~b 
senatowi, obcym lub swoil!l' było. ź~ódłem . sllne~o ~I~· 
zania szlacheckiego stanu; mc tak sllme bowiem me wląze 
ludzi i nie zbliża, jak wspólne, wytrwałe działanie. Zresztą 
nie tylko w ten sposób zaznaczyła się rola stanowości: 
w związku z innemi czynnikami, o których zbyt wiele trze· 
baby mówić, wynikające z przewagi stanowej poczucie 
odrębności i wy1:szości szlacheckiej rozszerzyło swój za­
kres i poczęło przejawiać się nie tylko w odniesieniu do 
stanów innych. Na gruncie dumy z niebywałych wol­
ności stanowych wyrastało już w XVI wieku mniemanie, 
iż niema w całej Europie tak zacnego i tak sławnego 
krMestwa - jak polskie. Na tern mniemaniu wspierając 
się, dumnie odrzucała szlachta wzory obce i szła rodzimą 
drogą. Spoglądała na Europę lekceważąco: przez półtora 
wieku ,nie brała z niej nic. 

Sciśle z socjalnem wyobrębnieniem się stanu szlachec­
kiego z pośród innych stanów i innych narodów, po­
stępowało właśnie wyodrębnienie się kulturalne. Na gruncie 
swoistego podłoża socjalnego, wyrastała swoista kultura, 
zrazu związana jeszcze dość żywo z Europą później zwią-

~ zek--.Jen zrywająca, w obu jednak fazach dostępna jedynie 
szlachcie. 

Było tedy życie szlachty i socjalne i kulturalne wy­
dzielone z pośród innych stanów (a czasem i odmienne 
~d innych państw) i stanowiące zjawisko swoiste. Szlachta 
Jedynie miała możność prze1:ywanie niedostępnych innym 

. treści kulturalnych; ona jedynie posiadała cały szereg ele-
~ mentów socjalnych innym państwom nie znanych: zespół 

wolności i przywilejów i 10 była jej duchowa, a przez przod­
ków przekazana posiadłość, cenniejsza, ni1: złoto. 

Takie zaś wyodrębnienie się szlachty, coraz wy­
raźniejsze zamykanie się w ekskluzywizmie, niezmiernie 
sprzyjało wewnętrznemu spojeniu. Im bardziej jakaś 
grupa wyróżnia się od otoczenia i stanowi oryginalną 
swoistą całość, tern wyraźniej jest pozostawiona sobie 
tylko i rodzimości i tern silniej przez to zespala się wew­
nętrznie, umysłowo i uczuciowo. 

Stanowiąc odrębną grupę, stan szlachecki we własnym 
obrębie posiadał inne jeszcze wiązania i spójnie, nie tylko 
te płynące z przeciwstawiania -się otoczeniu. Dziedziczna 
ziemia, dworek na niej zbudowany, portrety antenatów, 
dawne zbroje i zdobycze - to były widome znaki cią­
głości szlacheckiego 1:ycia, zapewniające głęboki związek 
jego pokoleń. Dziś nie zdajemy sobie dość jasno sprawy 
z ..tego, jak silną była ta więź; ludzie dzisiejsi nie znają 
niemal zupełnie swych dziadów i nie mają po nich pra­
·wie żadnej pobudzającej pamiątki. Inaczej dawniej: wów­
czas w atmosferze pradawnego dworku żył duch całej 
przeszłości minionej, rzucały się w oczy dawne przodków 

, rynsztunki, bogactwa, posiadłości, kołatały do serc opo­
wieści o dawnych czynach, zwycięstwach, przewaga ch. 

. To był świat wyniesiony ponad zmienność ludzką, a jedno­
cześnie otoczone blaskiem uroku, poważania i czci. 

Nie tylko dziedziczne osiedle stanowiło silną więź 
szlacheckiego stanu. Był nią i herb. Rozszerzał on ro­
dzinę wzdłuż i wszerz. Wiązał żyjących z przodkami 
takimi, o których poza herbem właśnie, żadna już nie 
ostała pamiątka, wiązał również i z potomkami, 
którzy ten herb kiedyś nosić będą. Rozszerzał zakres 
rodziny i wszerz, ponieważ wiązał żyjących współklej­
nołników, którzy niejednokrotnie nie mieli innych więzów 
wzajemnych ponad herb wspólny, wytwarzał między 

• nimi nastrój zaufania, zgody i pokrewieństwa. Pod wpły­
wem humanizmu i dumy szlacheckiej kult owych warto­

. -.L.olro-rodowych stawał się coraz silniejszy. 
--~-

Po tern, cośmy już powiedzieli, łatwo zrozur~ieć silne 
\.'podobanie szlachty w życiu gromadnem, Z?lOrowe.m, 
towarzyskiem - jednem słowem we wspólnocie .pr~ezy­
wania. Szlachta prowadzi bujne życie towarzyskJ~.l P?: 
siada silny pociąg do takiego trybu życia. Własclwosc 
tę wyrażają nie tylko ludzie tacy, jak Rej j P~sek -. .al~ 
i tacy jak Kochanowski, czy Sobieski, choć CI znają JUz 
i powaby samotności. l jedni i drudzy są też repreze~ta. 
tywni dla swoich środowisk: dla szaręj szlachty wI~I­
biącej "przejażdżki i wdzięczne biesiady między przYJa­
cioły i w domku swoim", wspólne polowania, wspóln~ 
zabawy, wspólne wyprawy, i dla elity umysłowej, żądnej 
zżycia się podczas uczt wspólnych i dysput zbiorowych. 
Towarzyskość szlachty, żywa potrzeba wspólnoty przeży­
wania wyraziła się i w Rzeczypospolitej Babińskiej i r<lż­
nych przejawach wieku XVII, słusznie scharakteryzowa­
nego przez Brucknera, jako czasy rozkwitu masy. 

Wszakże nie tylko czynniki natury towarzyskiej wy­
wołują i zaspakajają potrzebę wspólnoty przeżywania. 
Przyczyniają się i prądy kulturalne: głównie reformacja 
XVI wieku była podłożem całego szeregu t' zebrań, zrze­
szeń czasowych i stałych synodów, dysput, zgromadzeń, 
na których spotykała się szlachta różnych okolic, zapozna­
wała ze· sobą i wchodziła w bliższe związki. Najdonioś­
lejszą wszakże rolę odegrał ustrój państwowy, apelujący 
wciąż do zbiorowości. Sejmy i bezkrólewia, konfederacje, 
zjazdy i sejmiki, przeróżne zebrania lokalne i ogólne, 
wszelkiego rodzaju zgromadzenia stanu szlacheckiego 
zbliżają rzesze szlacheckie wzajem do siebie i wiążą silnie. 

Na tle oddziaływania omówionych czynników zro· 
zumiemy pewną znamienną właściwość ówczesnego żyda 
szlacheckiego, nadającą mu jeszcze wyraźniejsze zabar­
wienie rodzinne i swojskie. Właściwością tą jest uczu­
ciowość. Na podłożu socjalnem sprzyjającem przyjmowały 
się, prędko i bujnie, jej ziarna rzucane przez prądy kul­
turalne. W szczególności reformacja posiadała ich wiele: 
żywe uczucie w stosunku do Boga, namiętne ścieranie 
się różnych wyznań, wizje bożego gniewu, psałterze 
i kancjonały. I humanizm budzący żądzę sławy i wy­
kształcającej się niezależnej indywidualności, ukazujący 
piękno w życiu i radość, wiódł do podniesienia uczu­
ciowości. 

Cały szereg wydarzeń, od klęsk politycznych, a na 
normalnych funkcjach społecznych życia skończywszy, 
ujmuje szlachta w kategorje uczuciowe. Taka zaś po­
stawa sprawia, iż życie polityczno-społeczne traci swój 
objektywizm, swą surowość i chłód, stając się jakby zespo­
łem wydarzeń prywatnych, domowych. Oto podczas 
sejmu 1562/3 przychodzi nowina o wzięciu Połocka; za­
wiadamia o tern Kanclerza w mowie żałosnej tak, iż n wielu 
senatorów, wielu posłów lachrimas emitebant. Król pła. 
kał. Permoverat ta żałosna nowina totum populllm. Po 
tej rzeczy kanclerzowej uczynił przemowę król, z czę­
stem ocieraniem oczu swych łez pełnych". Podobnie 
i inne. klęski, lub ich przypomnienia przyjmowane są 
przez Izbę z "bolesnem sercem, smętnemi twarzami za. 
płakanemi oczyma" a z małą dozą trzeźwego poc~ucia 
państ~~we~o . i ~olitycznej orje!1tacji. . O unji polsko -li­
~ewskleJ mOWI Sl.ę ~tale w termmach miłości braterskiej 
zywe ,s~ ~ra~ll1ellla, ".aby ten zacny akt tej wiecznej 
spól.noscl me ]ed~o papterem abo pergaminem, ale mi­
łO~Cl~ ~rat.ers.ką SIę, ko~czył" . Gdy układy się przewle­
ka]ą l ]awJ Się. grozba Ich rozbicia, posłowie "z wielkim 
płaczem padają na kolana", proszą tak rzewnie - iż 
cała izba się wzrusza: "ledwo, który był, któryby abo 
nie płakał, abo żalem wzruszony nie był". 

. Bolesny niewątpliwie brak sprawiedliwości trak-
tUJe szlachta z retoryzmem i uczuciowością, miast szukać 
trzeźwo środków zaradczych: "pojriyjcie panowie, pro. 
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szę na ten niepotężny tłum ludzi starych, niewiast i dzia­
tek niedorosłych, którzy teraz z płaczem wielkim leżą 
u nóg waszych, ręce swe do was wznoszą, was proszą, 
i poprzysięgają, abyście raczej, gdy ich bronić nie chce­
cie, ci!łła ich popalić dali", 

Ow przerost uczuciowości widać jasno w sferze sto­
sunku szlachty do króla - i króla do niej. Wykazuje on 
tendencję do ułożenia się na podstawach uczuciowości. 
Dobry król zapewnia szlachtę, iż odnosi się do niej jak 
naj czulszy opieltun, ojciec i gotów dla jej dobra ponieść 
wszelkie ofiary, jak np. Zygmunt August mówiący na sej­
mie 1669: "by też żeście się gardła mego naparli, aby 
było to z dobrem waszym, tedy to dla was powinienem 
uczynić tak was miłuję, ukazał na gardło palcem, po 
gardle pomknąwszy zapłakał, by też i to dać na prośby 
wasze gotowem". Posłowie odpowiedzieli płaczem i wy­
buchem wdzięczności. Wogóle szlachta wobec króla 
mówi najczęściej o wdzięczności, wierności, zaufaniu lub 
przecipmie o zdradzie, ale zawsze o procesach psychicz­
nych o wyraźnej zawartości uczuciowej, elementów po­
słusznej uległości, praworządnego podporządkowania lub 
krytyki - brak. Takie przeniknięcie życia publicznego 
elementami uczuciowości prywatnej zbliżało to życie 
niezmiernie do świata prywatnego, nieledwie domowego, 
odbierało mu charakter rzeczywistości surowej, objektyw­
nej, państwowej. 

Jeśli teraz uprzytomnimy sobie zjawiska omOWlOne, 
zrozumiemy dlaczego szlachta czuła się jak jedna rodzina. 
Podobieństwo warunków bytu, przeciwstawianie się swoim 
i obcym, wyraźny związek z ziemią i rodowością, wspól­
ność przeżywania i działania, silna uczuciowość - to 
wszystko składało się na wytwarzanie w obrębie stanu 
szlacheckiego więzów silnych i głębokich, takich, które 
serdecznym przymusem wiążą ludzkie serca. . 

Społecznością tedy, a nie społeczeństwem Jest ży­
cie szlacheckie. Jednostka czuje się wewnętrznie zwią­
zana ściśle z innerni; stąd stałym sposobem wyrażania 
są powiedzenia: "my", "nas~", "dla nasil. Czuje w sobie 
życie grupy i jej ~ążenia. Zycie. jednostkowe .. ro~sze.rza 
się do zakresu ŻyCIa grupy, a ŻyCIe grupy odbIJa SIę OIby 
w zwierciadle w duszy jednostki - monady. 

Po tern, co się o podstawach tej społeczności 
mówiło, jasne już jest, iż opiera się ona o tradycję· 
Wyodrębnienie się i wyniesi~n i e ponad inne sta~y 
i nawet inne narody zawdZIęcza szlachta - SWOIm 
przodkom, ich trudom, ofiarom, zasłu~om i mądro: 
ści. Wielbi też ich za to przy każdej sposobnoścI 

i żywi dla nich głęboki kult. Ziemiańska i rodowa kon­
strukcja życia zbiorowego nawiązuje wciąż do przeszłości, 
do potęgi i mocy antenatów. Stan szlachecki przeżywa 
te treści, które dostępne były przodkom i przez nich by­
ły stosowane, żyje w świecie ich wytworów i cieszy 
przekazanem dobrem, baczy, by ze świętej puścizny nic 
nie uronić. Wierzy głęboko, że tylko w tych ramach 
rozwijać się może życie polskie, patrzy z lękiem i obawą 
na każdą nową drogę, bo sądzi, iż tylko przez przodków 
wytyczona droga jest słuszna. Poczuwa się do żywego 
związku przeszłych i przyszłych pokoleń szlacheckich, 

Ten tradycjonalny charakter społeczności uświada­
miała sobie szlachta wyraźnie. Czasami to poczucie zy­
skiwało zgoła religijne zabarwienie: mówiono o kró­
lujących w niebie zacnych przodkach i oczekujących 
przyjścia na ziemię potomkach. Między temi dwiem~ 
kategorjami-byłych i przyszłych-żyją ludzie współcześ~l, 
których troską wielką jest, aby od przodków wzoru. me 
oddalić się, aby potomkom zachować Rzplitą taką, Jaką 
się od przodków przejęło. Oto np. słowa jednej z bro­
szur 1572: "co jest bardziej sprośnego, niźli praw 
i Rzplitej a Ojczyzny swej zapomnieć dla pana woli, i te­
stamentu świętych przodków naszych, którzy nie trzeba 
wątpić, że sąd słuszny przed Bogiem z nami mieć b~dą; 
także też i przyszłe potomstwo nasze, które z n!eba 
patrzy, prosząc, aby też wolność i też stateczność 
a prawdę całą ową do rąk podać, którą nam przodko­
wie nasi zwierzyli". 

Rozwija się tedy życie szlacheckie jako społeczność 
tradycyjna. Zakwalifikowanie życia dawnej PO,lski ~o 
specjalnego typu socjologicznego konstrukcji życIa zb.lO­
rowego, a mianowicie do społeczności tradycjonalneJ, 2) 
ułatwia socjologiczne zrozumienie całego szeregu, z)a­
wisk i procesów, konstrukcji pojęć społecznych I Ich 
konserwatywnej ' trwałości, polityki i działania rzesz szla­
checkich. W przesyconej rodzinną uczuciowością atmo­
sferze społeczności wyrastające pojęcia państwa, prawa, 
władzy i t. d. noszą na sobie jej głębokie piętno. Jed­
nostka ludzka, wyrastająca w tej atmosferze, ulega jej 
bezapelacyjnie i nie zdoła się wznieść krytycznym umysłem 
ponad nią, jakpy to mogła uczynić, żyjąc w luźnem spo­
łeczeństwie. Zyje i postępuje wrośnięta w społeczność. 

Ale o tych sprawach pomówić trzeba oddzielnie. 
BOHDAN SUCHODOLSKI 

2) Wiele o tym typie mówi M. Weber w dziele "Wirtschaft 
und Gesellschaft". 

UWAGI NAD PROLOGAMI "KORDJANAH 

D A WNO już stwierdzono, że pomysł poprzedzenia 
Kordjana" dwoma prologami (z których jeden 
~a tytuł "Przygotowanie", a drugi "Prolog") po­
wstał pod wpływem dwóch prologów, poprzedza­

jących "Fausta" Goethego, to jest prologu w niebie 
i prologu w teatrze. 1) , 

podobieństwo "Prologu" SłowackIego do prologu 
w teatrze jest czysto formalne. ~at?mia~t podobi~ń~two 
"Przygotowania" do p~o!ogu w mebl~ SIęga głębIeJ, al­
bowiem jest to podoblenstwo zasadmczego p r o b l e !fl u. 
I tam i tu jest walka złego z dobrem, szatana z BogIem. 
Zachodzi jednak pomiędzy dwoma utworami ta różnica, 
że u Goethego szatan c.hce wywrzeć swoją władzę ,nad 
jednym tylko czło~ieklem, tymczasem. u SłowackIego 
piekło wywiera swoJą władzę nad całym Jednym narodem. 

l) Bienenstock. O .wpływie poe,tów nie~jeckjch na twórczość 
Słowa,ckiego; Kleiner. Jul)usz SłowackI, tom pIerwszy. 

Są pewne, i to bardzo ważne podobieństwa tak że 
w szczegółach. 

Mefistofeles Goethego mówi do Boga o człowieku 
z lekceważeniem i pogardą: "Mały bóg świata jest za­
wsze ten sam-równie pocieszny, jak pierwszego dnia; 
troszkę lepiej byłoby mu na świecie, gdybyś mu nie dał 
odblasku światła niebieskiego; on nazywa to rozumem, 
a potrzebuje tego tylko po to, aby jeszcze być bardziej 
zwierzęcym od każdego zwierzęcia". Szatan Słowackiego 
jest zupełnie tego samego zdania; i on z pogardą mówi 
o tych robakach, które myślą, i on twierdzi, że ludzie. by­
liby szczęśliwsi, gdyby nie robili użytku z daru śWIatła 
niebieskiego: 

Biada im. jeśli marzeń ziemią nie określą, 
Kołem widzenia :- biada, jeśli je przeJ,roczą· 

l cieszy się szatan, że filozofowie, ścigając swą 
m.yślą treść myśli, wreszcie 
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... nad ciemną przepaścią zawiśli 
Obudzili się, w przepaść spojrzeli 
I zawołali: ciemno! ciemno! ciemno! 
To hosanna dla was szatanów, 
To śpiew naszych kośdelnych organów, 
Kto myślał przez godzinę, jest lub będzie ze mną· 

Nie dosyć na tern. Podobnie jak Mefistoleles Goe­
thego jest pewny, że uda mu się sprowadzić Fausta 
z drogi, na której mu światło niebieskie przyświeca, że 
więc wygra zakład z Panem Bogiem, tak i Szatan Sło­
wackiego jest naj pewniejszy , że "wiek, co przyjdzie, ucie­
szy szatany", że się w tym wieku naród Polski podnie­
sie i zginie. Mówi wprawdzie, że potem, po swojej zgu­
bie, ów naród 

•.• wroga myślą zabije, 
·Bo myśl jego ogniste ma ramię, 
Ona, jak powróz, wrogi uwiąte za szyje 
I związanych postawi na takim pręgierzu 
Le wszystkie ludy wzrokiem dosięgną i plwaniem; 

to znaczy, mówi szatan, że naród Polski wraz z innemi 
ludami napiętnuje swoich wrogów, którzy go o zgubę 
przyprawili, mianem tyranów, wrogów wolności: cóż mu 
jednak przyjdzie z tego moralnego triumfu? 

Lecz kto odniesie ostateczne zwycięstwo? Szatan, 
czy Bóg? W tragedji Goethego, jeżeli Mefistofeles bę­

. dzie kusił Fausta, to tylko dlatego, że Bóg na to po-
zwolił. A dlaczego Bóg pozwolił? 

Des Menschen Thatigkeit kann alllu leicht ersrhlaffen. 
Er liebt sich gleich die unbedingte Ruh: 
Drum geb' ich gem ihm den Gesellen zu, 
Der reizt und wirkt, und muss, aIs Teuffel. schaffen. 
Już z tych słów, oraz z tego majestatycznego spo­

koju, z jakim Bóg zezwala, żeby Mefistofeles kusił Fau­
sla, widać, że Bóg jest spokojny o los swego sługi. 

A jak jest w "Kordjanie"? Czy Polska jest już raz 
na zawsze rzucona na pastwę szatanowi? Nie; o Polskę 
troszczą się także potęgi niebieskie: Archanioł zanosi 
przed tron boży błagalną modlitwę za tą gwiazdą, która 
się obłąkała w drodze, to jest za narodem, który się z a 
g r z e c h y o j c Ó w położył w grób: 

Czas, byś go podniósł Bote, lub gromem dokonał, 
A jeśli Twoja dłoń ich nie ocali, 
Spraw, by krwi więcej, niźli łez wylali. 

A na to Pan Bóg: 
... wola moja się stanie! 

Jaka to wola, tego Pan Bóg nie mOWI, ale i tych 
czterech słów dosyć, aby się zgodzić na to, że i dla 
Słowackiego, jak dla Goethego, świat idzie drogą woli 
Boga, nie szatana. W pierwszej części zamierzonej try­
logji, w "Kordjanie", zwycięża szatan; w części drugiej, 
o ileby jej treścią było powstanie listopadowe, szatan 
zwyciężyłby także: naród Polski, zdaniem Słowackiego, 
wylał więcej łez, niż krwi - zostało "smutne pół rycerzy 

. żywych". Ale część trzecia skończyłaby się prawdopo­
dobnie zwycięslwem nie szatana, tylko Boga. A wnosić to 

. wolno z "Prologu". 
. Zakończenie "Przygotowania" znajduj się w ścisłym 

związku ideowym z początkiem "Prologu", o tyle. że 
pierwsza jego osoba zaczyna swój monolog od modlitwy 
za ten sam naród, za który się modlił Archanioł: 

Bote! ześlij na lud Twój, wyniszczony bojem, 
Se <cichy, sen przspany, z pociech jasnym zdrojem; 
Niechaj widmo rozpaczy we śnie go nie dręczy, 
Rozwieś nad nim kotarę z rąbka niebios tęczy, 
Niech się we łzach nie budzi przd dniem zmartwychwstania: 
A mnie daj łzy ogromne i męki konania ... 

Dawno już domyślano się, że monolog pierwszej 
osoby .,Prologu" pisał Słowacki z myślą o Mickiewiczu 2). 

Mówić jednak krótko bez zastrzeżeń, że pierwsza osoba 
"Prologu II to Mickiewicz, jest nieścisłym skrótem my­
ślowym. A nie idzie tutaj o to, że w monologu ~ą Z!.o­
śliwe alluzje do myśli o rządzie dusz-w "Impro.wlza~J1", 
do apokoliptycznego stylu "Widzenia" księdza PIOtra I do 
tej nauki "Ksiąg Pielgrzymstwa", że emigranci polscy są 
powołani do apostołowania Ewangelji Chrystusowej wśró~ 
zmaterjalizowanych, bijacych pokłony z{otemu cielcOWI 
narodów Europy: podłożem a raczej przedmiotem tych 
wszystkich złośliwości względem Mickiewicza jest prawda, 
nadto zaś ta złośliwość ma pewien równoważnik - we 
wspaniałym hołdzie, złożonym (w ostatnim z przytoczo­
nych wierszy) bezgranicznemu w swej ofiarności patrjo­
tyzmowi Mickiewicza . 

Natomiast nieprawdą jest, aby Mickiewicz życzył 
kiedykolwiek swemu narodowi "snu cichego w niewoli" 
Tej myśli nie wyczytał Słowacki ani w "Dziadach", ani 
w "Księgach": nie usypiać swój naród, ale przeciwnie, 
pobudzać go do pracy moralnej nad sobą 3) i do propa­
gandy idei rewolucyjnej wśród narodów europejskich. 

Myśl tę wyczytał Słowacki nie w pismach Mickie­
wicza, tylko w "Hymnie do Polski" La Mennais'go wy­
drukowanym (w polskim przekładzie) w "Pamiętniku Emi­
gracji Polskiej" (w numerze z dnia 8 lipca roku 1832): 
"Zasypiaj, o Polsko moja, zasypiaj spokojnie; oni mówią, 
żeś ty w grobie złożona: ja wiem, że to nie grób, ale 
kolebka... Patrz na jej blade, lecz spokojne w uśpieniu 
czoło, jaka na niem odbija się ufność! Patrz na jej uśmie­
chające się usta! Cóż we śnie postrzegła? Maż to być 
senna mara, zwodząca ją, znikając? Nie, to boska Dzie­
wica, ta, która ona obwieściła swoją królową. Ona to 
zstąpiła ku niej z wysokości i, jednę rękę kładąc jej na 
sercu, drugą podniosła zasłonę przyszłości, a za tą za­
słoną stojącą wiara ukazała jej wolność" '). 

Przypisując Mickiewiczowi modlitwę o "sen cichy" 
dla swego narodu, popełnił Słowacki podobny błąd, ja­
kiego się dopuścił w "Beniowskim" wołając: 

Ha! ha! Mój wieszczu! Gdziet wy idziecie? 

Nie odróżniał tutaj Słowacki poglądów Mickiewicza 
od poglądów "Młodej Polski": podobnież w "Prologu" 
do "Kordjana" nie odróżniał myśli Mickiewicza od wy­
drukowanego w "Pamiętniku Emigracji" "Hymnu do Pol­
ski" La Mennais'go. Tak czy inaczej, czy Słowacki cały 
monolo~ piorwszej osoby "Prologu", czy też tylko jego 
część pisał z myślą o Mickiewiczu, twierdzić krótko i bez 
zzstrzeżeń, że ta osoba to Mickiewicz, (raz jeszcze) nie 
woln~: karykatura człowieka choćby nawet najlżejsza, nie 
je~t Jego portretem, a tern mniej fotograf ją. W imię 
~c.lsłośc.i trzeba. przec~e odróżniać g e n e z ę pomysłu 
I Jego I n t e n c J ę od Jego w y k o n a n i a. Nie daleko 
szukając, w tym samym .. Kordjanie" rysów do postaci 
Prezesa dostarczył Słowackiemu po części Niemcewicz 
a po części Stanisław Sołtyk; ale prezes nie jest ani Niem~ 
cewicz;m, an! Sołtykiem, t~lko post.adą fikcyjną, "Pre­
z~sem , pomimo że, kto WIe, może 1 n t e n c j ą Słowac­
kiego było, żeby czytelnicy "Kordjana" myśleli że Pre­
~es t~ Niemcew.icz. Tutaj w "Prologu", m o g ł o b y Ć 
tntenCJą ?ło~ackl~g~, ż~by w pierwszej osobie czytelnicy 
domyśl.alt Się Mlcklewlc~a. Ś c i ś l e jednak biorąc, ze 
~tanowlska w y k o 11 a n I a artystycznego, jest to równie, 
Jak Prezes, t y l k o osoba fikcyjna - "Pierwsza osoba 
Prologu". 

3) Ob. znakomite dzieło Manfreda Kridla: Antagonizm wiesz­
czów, str. 100. 

4) Na zbietność myślową tego hymnu z monologiem pierw­
szej OSO?Y .• Prologu~ zwrócił uwagę Józef Uiejski w swem studjum 
o .Kordjame (Krakow 1909, str. 31). 
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O drugiej osobie, która drwi sobie z mistycznych 
zapałów osoby pierwszej, powiedziano, że to sam Słowacki 5). 
Czy jednak nie miał tu Słowacki na myśli raczej e m i -
g r a c y i n y c h kry t Y k ó w Mickiewicza, niż samego 
siebie? 

Oto osławiony Jan Czyński na zebraniu demokra­
tów polskich w Paryżu dnia 5 listopada 1833 ironicznie 
nazwał Mickiewicza "prorokiem przeszłości" i zarzucił 
mu, że "szuka on, napełniając nam uszy szumnem sło­
wem w o l n ość, jak zniechęcić naszą emigrację do 
wszelkich rozpraw i poszukiwań nad przyszłym stanem 
naszej Polski, zaprasza ją tylko na p o b o ż n e r o z m y­
ś l a n i a; w z a p a I e s w y m p o e t y c z n y m poleca 
nawet w jednem ze swych pism cenzurę prasy. Wy­
mowne słowa obywatela Czyńskiego - pisze dalej 
"La Tribune politique et litteraire" - przyjęto z ży­
wym zajęciem" 6). Ta właśnie opinja warchołów de­
mokratycznych znalazła znowu echo w pierwszych sło­
wach drugiej osoby "Prologu", która drwi z "zapału poety" 
i szydzi z jego pobożności: 

J a wam za pał poety na nici rozpędzę , 
Wy śmiejcie się z zap ału mego towarzysza ... 
Kto on? do tureckiego podobny derwisza ... 

Oto osławiony Adam Gurowski - w czasopiśmie 
"L' Europe litteraire, Journal de la litterature nationale 
et etrangere" 7) - równie ostro, jak głupio, skrytykował 
" Księgi Narodu i Pielgrzymstwa" i napiętnował Mickie­
wicza, jako wstecznika, prorokującego, że przeszłość po­
wróci, i pełnego "a s c e t y c z n y C h nienawiści wzglę­
dem postępu": tutaj znowu przypominają się słowa dru­
giej osoby: "do tureckiego podobny derwisza" . Szydzi 
dalej Gurowski, że się Mickiewicz poczytuje za Mesja­
sza, poczem dodaje ironicznie: "avant de se dire pro­
phete, ił faut avoir de martyr" , to znaczy zarzuca Mic­
kiewiczowi, że walczy tylko słowem, a nie walczył czy-

5) Ujejski w obj aśni en iach w .Kordjanie" (w Bibljotece Na­
rodowej). Krytykę tego poglądu (i innych) ob. w pomienionej ksią:tce 
Kridla . 

6) Ob. "Rok Mickiewiczowski", Lwów 1899, tom I, 174. 
1) Nr. 68, z d. 7 sierpnia ro ku 1833. 

nem. To też druga osoba " Prologu" (czyniąc wyraźną 
alluzję do słów Mickiewicza: "Jesteście wśród cudzo­
ziemców jak Apostołowie śród bałwochwalców... bijcie 
ich słowem, a inni ich pobiją mieczem"), mówi: 

Miecz w ustach obos ieczny - jest to sztylet słowa, 
Którym zabij a ludzi głupich albo wrogów, 

Oto nakoniec trzeci osławiony warchoł, "lbuś" (Jó­
zefat Bolesław Ostrowski) - rzucił się także w "Nowej 
Polsce" 8)-na Mickiewicza, jako na rzekomego wstecznika 
i wroga postępu, oszczercę Francji i wogóle "zachodniej 
cywilizacji", jako na szowinistę, głoszącego" izraelską za­
sadę", "że wszystko co nie nasze, jest bezbożne i śmieszne, 
skazane na wytępienie". 

Słowacki, który choć mieszkał wówczas w Szwaj­
carji, by ł pilnym czytelnikiem pism emigracyjnych, znał 
z pewnością te wszystkie ich głosy o Mickiewiczu, i one 
to prawdopodobnie dostarczyły mu materjału do mono­
logu drugiej osoby, którą też wolno poczytać za uoso­
bienie krytyków Mickiewicza. 

Przez usta osoby trzeciej przemawia-tym razem­
już niewątpliwie sam autor prologów do "Kordjana", albo 
raczej prologów do zamierzonej trylogji. Ta trzecia osoba 
nie przyznaje słuszności ani pierwszej, ani drugiej: 

zwaśnionych obu spędzam ze scenicznych progów. 

Rzekomej · myśli Mickiewicza o "śnie cichym" na­
rodu i wierze Mickiewicza w potęgę słowa przeciwsta­
wia Słowacki - przez usta trzeciej osoby-myśl własną, 
że on Słowacki, wskrzesi lud z prochu, zamkniętego w na­
rodowej urnie, to jest, że odrodzi swoją poezją naród, 
że go uczyni równie wielkim, równie d z i e l n y m, równie 
wierzącym w siebie i w swoją przyszłość, jaki był kiedyś. 

Takie właśnie zakończenie, w którem się kryje myśl 
podobna do tej, jaką zawierają w sobie słowa z "Lambra", 
umieszczone jako motto całej trylogji, upoważnia nas do 
mniemania, że jej część ostatnia miałaby w sobie "świt 
narodowych nadziei", że byłaby, jeżeli nie obrazem, to 
przynajmniej zapowiedzią odrodzenia narodu. 

IGNACY CH RZANOWSKI 

8) Czwarty półarkusz, roku 1833. 

KONIEC WYSpy OLIWEK 
[Fragment powieści "THE FLYINO INN"] 

S MOK morski , świat opływający, a mieniący się kolora­
mi kameleona, pluskał nurtem blado-zielonym przy brze­
gach Anglji, lecz tonią ciemno-błękitną uderzał o wyspy 
Jońsk i e. Z niezliczonego ich mnóstwa jedna, biała 

płas k a skała , stercząca nad roztoczą lazuru, słynęła jako 
Wyspa Oliwek, nie dl a gajów oliwkowych jednak, ale dla 
paru drzewek, co przez kaprys gruntu czy klimatu wy­
s trze liły do bezprzykładnej wysokości. Nawet w naj­
skwarniejszych regionach Południa oliwka nie wyr a sta 
wyżej od małej gruszki; te zaś trzy oliwki, stojące na 
bezpłodnej opoce, uchodzić mogły - pomijając k ształt 
odmienny-za średniej wielkości sosny lub modrzewie 
północ ne. Dotyczyła też tej wyspy legenda starogrecka 
o Palladzie, opiekunce oliwki, bo na morzu dookolnem 
żyła najdawniejsza baśń Hellady, a z marmurowego ta­
rasu pod oliwkami widać było szarą sylwetkę Itaki. 

Na tarasie stał pod gołem niebem stół z przyborami 
do pisa nia. Przy stole zasiedli czterej mężczyźni: dwaj 
w mu ndurach, dwaj na czarno po cywilnemu; w tyle sta­
nęli adjutanci, oficerowie domu i inni przyboczni; a za tą 
grupą parę okrętów wojennych wyciągnęło się sznurem 
na morzu. Pokój bowiem niesiono Europie. 

Po długiej agonji wysiłków załamała się jedna wię­
cej próba obalenia potęgi turec~iej i wyzwolenia 'plemion 

chrześcij ań skich. W ostatniem stadjum wojny małe pa ń­
stwa wycofały się, lub zostały do tego zmuszone przez 
wielkie mocarstwa, i podpisano już cały szereg traktatów 
pokojo'Nych. Wreszcie zostały tylko cztery strony zainte­
resowane, ponieważ państwa europejskie, calkowicie uz­
nając koni eczność zawarcia pokoju na podstawie propozycyj 
tureckich, chętnie zdały zakończenie rokowań na Anglję 
i Niemcy, jako na mocarstwa zdolAc pokój taki narzucić. 
Brał naturalnie udział w konferencji pełnomocnik sułta na ; 
był też przedstawiciel jedynej wrogiej potęgi, z którą 
sułtan dotychczas jeszcze się nie ułożył. 

Jedno tylko państewko toczyło do ostatka upor­
czywą wojnę. odnosząc, do czasu przynajmniej, zwycię­
stwa budzące w Europie echa głośne, choć krótkotrwałe. 

Mizerny, ledwie że uznawany władca , tytułujący się 
.. królem Itaki", dokonał we wschodniej połaci morza 
Śródziemnego czynów tak niezwykłych, że samo przez 
się nasuwało się porównanie z mężem, którego imi~ 
przywodziła na pamięć nazwa wyspy królewskiej. Poeci 
głosili, że Odys znów powrócił, i nawet ci patrjoci greccy, 
co byli zmuszeni broń złożyć, ciekawi byli niezmiernie, 
na jaki szcze-p grecki, na imię jakiego rodu spłynie chwała 
bohaterstwa nowego władcy. Ubawiono się więc omału, 
gdy przyszła wieść, że potom~' w!~Qy~~~~~5~~ 
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wały awanturnik irlandzki, Patrick Dalroy, dawny oficer 
floty angielskiej, który dla swych sympatYł feniańskich 
popadł w zatarg ze zwierzchnością i wystąpl.ł z.e służby. 

Rozmaite potem przywdziewał I?u~dury.I wI~lu z~znał 
przygód; obrywał zaś i zadawał cięgi z Jakąs dZiwną 
miną ironiczno~donkiszotowską. W swem państwie był 
królikiem, a jednocześnie głównodowodzącym, admirałem , 
ministrem spraw zagranicznych i ambasadorem, lecz zawsze 
szedł za wolą ludności w najważniejszych sprawach po­
koju i wojny, dlatego też uwzględniając życzenia poddanych, 
przybył na konferencję pokojową. Słynął nietylko biegłością 
w sztuce wojennej, lecz także niesłychaną krzepkością ciała 
i olbrzymim wzrostem. Spotyka się dziś często w pis­
mach modny frazes, że barbarzyńska siła mięśni sama 
przez się na nic nie zda się w wojnie współczesnej; lecz 
w twierdzeniu tern tyleż jest przesady, co w poglądzie prze­
ciwnym. W takich naprzykład wojnach na blizkim wscho­
dzie, gdzie cała ludność jest jako tako uzbrojona, a zama­
chy zdarzają się często, znaczną przewagę ma wódz, co 
potrafi obronić głowę w niebezpieczeństwie; i wogóle nie~ 
prawda, jakoby siła niewiele była warta. Pogląd ten 
podzielał minister angielski lord Ivywood, który w roz­
mowie z królem Itaki szczegółowo uzasadnił bezkonku~ 
rencyjną wyższość lekkiego modela tureckiego działa po­
lowego; na co przystał król Itaki, dodając, że mógłby 
zabrać je. i uciec z niem pod pachą. Nieinaczej myślał 
i pierwszy żołnierz Turcji, straszliwy Oman Pasza, równie 
sławny męstwem wojennem, jak okrucieństwem w cza­
sach pokoju, na czole noszący bliznę, ślad rany, którą 
zadał miecz Patricka po trzygodzinnej śmiertelnej walce 
wodzów, a którą Oman Pasza przyjął bez nienawiści 
i wstydu, Turek bowiem w takich okolicznościach daje 
się poznać od najlepszej strony. Nie kwestjonował war­
tości siły i p. Hart, finansista, a zarazem przyjaciel mi­
nistra niemieckiego. Patrick Dalroy podjął się wrzucić 
kapitalistę do mieszkania oknem frontowem, które on sam 
wskaże, i cis rfął go do sypialni na pierwszym piętrze tak 
precyzyjnie i pieczołowicie, że np. Hart wylądował na 
łóżku i odrazu mógł rozpocząć kurację. Mimo wszystko 
jednak, jeden Irlandczyk - atleta na wyspie nie mo~ 
że wiecznie opierać się Europie, to też z wesołością 
ponurą Patrick zaofiarował wreszcie pokój na warunkach, 
dyktowanych przez przybraną ojczyznę. Nie mógł nawet 
wyboksować dyplomatów (do czego nie brakło mu siły 
ani chęci), bo głos sprawiedliwości szeptał, że oni podob­
nie jak on spełniają tylko rozkazy. Siedział więc ocię­
żale i sennie przy stoliku, odziany w biało zielony mun­
dur, który sam zaprojektował dla marynarki Itaki. Nie­
samowicie jakoś młody na swój ogrom był ten człowiek 
tur, z potężnym karkiem, niebieskiemi oczyma i czerwo­
nym włosem, strzelającym w górę tak prosto, jakby się 
w głowie paliło-co też niektórzy w istocie utrzymywali. 

Najbardziej władczo z obecnych wyglądał sam wielki 
Oman Pasza, z twarzą groźną, umartwioną ascetyzmem 
wojen, z włosami i wąsem spalonemi przez błyskawice 
raczej, niż przez wiek pobielonemi, z czerwonym fezem 
na głowie i z biegnącą od fezu do wąsów blizną, na 
na którą nie spojrzał ani razu król Itaki. Oczy Paszy nie 
miały żadnego wyrazu. . 

Lord Ivywood, minister angielski, byłby może naj­
przystojniejszym z Anglików, gdyby nie bezbarwne 
zupełnie włosy i cera. Na tle niebieskiego marmuru mo­
rza był jak marmurowy stary posąg o kształtach doskona­

"'- łyc.h, w ~t?ry:n jednak trudno zobac~yć coś więcej, oprócz gry 
• >'. śWIateł I cIem. Włosy lorda, zależme od oświetlenia wyda­

wały się raz jasno-blond, raz ciemno-srebrne. Należał on do 
mówcÓw parlamentarnych starej szkoły, choć był jeszcze 
stosunkowo młody. Każdy .temat rozkwitał w jego ustach 
pięknem figur retorycznych, lecz mimo to twarz mówcy nie 

ożywiała się nigdy. Niektóre maniery lorda też były prze­
żytkami dawniejszego parlamentaryzmu: ~stawał .naprzy­
kład zawsze dla zabrania głosu, jakby znajdował SIę w se­
nacie, a nie na samotnej skale oceanowej przed trzema 
słuchaczami. 

Więcej w tem jednak było czegoś osobistego, niż 
w zachowaniu delegata, co siedział przy lordzie Ivywood 
w milczeniu, i tylko gra twarzy za niego mówiła. Był to 
dr. Gluck, minister niemiecki, w obliczu nie mający 
zresztą nic niemieckiego, ni przenikliwości niemieckiej, 
ni ospałości. Twarz ta miała świeżość fotografji kolo­
rowej i ruchliwość obrazu kinematograficznego, ale szkar­
łatne wargi nie poruszyły się nigdy, aby wymówić słowo. 
Migdałowe oczy rzucały blaski opalowe, a małe podkrę­
cone wąsy czasem drgały jak szare wężyki , lecz delegat 
nie odezwał się ani razu. W milczeniu podał notatkę 
lordowi Ivywood, który włożywszy okulary wydał się o ja­
kie dziesięć lat starszy. 

Na kartce wypisany był porządek dzienny. Punkt 
pierwszy brzmiał: "Ambasador Itaki żąda repatrjacji upro­
wadzonych po zdobyciu Pylos dziewcząt. Odrzucić" . 

Lord lvywood wstał. Samo piękno jego głosu zadzi­
wiło tych, co słyszeli tego mówcę po raz pierwszy. 

"Proszę Waszych Ekscelencyj" - zaczął - "mąż 
stanu, którego polityki nie pochwalam, lecz z któ­
rym równać się nie mogę, wypowiedział pamiętne słowa : 
pokój z honorem: Gdy zaś pokój zawierają tacy wo­
dzowie miary historycznej, jak Jego Królewska Mość 
i Oman Pasza, to zaprawdę święcą pokój z chwałą" . 

Tu przerwał na sekundę, ale zdawało się, że cisza 
morza i skał śpieszy z gromkim oklaskiem, tak świetnie 
wygłosił te okresy. 

"Jedna myśl wszystkich nas dzisiaj ożywia, mimo 
że wielekroć, i to zasadnie, wynikły między nami różnice 
zdań w czasie długich i męczących rokowań poprzednich; 
jedna myśl dzisiaj góruje. Niech pokój będzie tak bez­
względny, jak wojna, i jak woj na nieustraszony u • 

Znów urwał i znów posłyszał jakby myślne oklaski, 
któremi darzyły go nie ręce słuchaczów, lecz ich głowy. 
Poczem tak ciągnął dalej: 

"Zaprzestaliśmy walki, zaprzestańmy i targów. Pewne 
~zeczy muszą pójść w niepamięć, gdy po wzniosłych bo­
Jach zapanować ma wzniosły pokój. Jeśli może na co­
kolwiek. się przydać rada starego dyplomaty, to przede­
wszystkl~m zaleciłbym nie zakłócać tych przyjaznych czy 
też .rodzmnych stosunków, jakie s i ę wytworzyły podczas 
zawler~chy. ~estem, p.rzyznaję , ~a tyle człowiekiem starej 
daty, ze uwazałbym mterwenCję w stosunki rodzinne za 
prece~ens. nader ni~bezpieczny. Jestem też na tyle libera­
łem, ze me odmawIam starym zwyczajom muzułmańskim 
szacunku, jaki mam dla starych zwyczajów chrześcijańskich 
Ma.myż - sta~iano tak pr~ecie tę sprawę - wszczynaĆ 
~o~nę, lub ciskać no~emI osk~rżeniami, gdy w sporze 
ldzl~ o to, czy pe.wpa h~zba kobIet opuściła dom z własnej 
~?1t~ ~~y wbr~~ mej? Nie znam dobrawdy kwestji bardziej 
shs~leJ l tr~?nleJsz~j do rozstrzygnięci.a. Pozwolę więc sobie 
ml11emać, lZ wyrazę pogląd wSZystkIch obecnych, twier­
dzą.c, że utrzyn;an~ być ~1USZ.ą wszystkie istniejące w im­
pe~Jum ottomansklem zWiązki małżeńskie i stosunki ro­
dzmne wogóle". 

. Nie porus~ył si~ nikt, tylko Patrick, dłoń położył na 
Ch~llę na głOWICy mlecza, patrząc na obecnych oczyma 
gn!ev:em ro~sa~zon.emi; potem, cofnąwszy rękę niespo-
dZIanie rozesmlał ~lę głośno. ' 

.Lord I~ywood nie zwrócił na to uwagi, lecz po­
n?wn~e nał?zył .szkła, które go tak wiele starszym czy­
mły, l rzucił okIem na drugi punkt porządku dziennego 
Notatka dr. Glucka brzmiała: . 
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,,<:o~te i Bernsteinowie żądają robotnika chińskiego 
do kamlenlOłomów marmuru, Grekom dziś tam się nie ufa". 

. "Jednako~oż". - ciągnął lord lvywood, "broniąc 
m~naruszalnoścl .taklch podstawowych instytucyj, jak ro­
d~tna 1!1uzułmans.ka, z ~ru~iej strony jednak wystą­
pl~ musimy przecIw zastoJowI społecznemu. l nie twier­
dZimy, że blizk.i wschód. żyć może jedynie wielką tradycją 
Islamu. Po.stawlłbym sefJo pytanie, czy-zdaniem waszych 
eks~elen~YJ:-tylko blizki zachód uleczyć może niedomaga­
ga~la bltzklego wschodu? Jeśli trzeba nowych idej, no­
~ej rasy, to rze~zą najbardziej naturalną będzie zwrócić 
Się ~o tych ~ajżywotniejszych, najpracowitszych cywili­
zacYJ, co są mewyczerpanemi rezerwami Wschodu. Azja 
~eszła ~o Eu.ropy. - daruje tę uwagę Oman Pasza­
Jako AZJa wOJownIcza, czy nie zobaczymy w Europie Azji 
pokojowej? Wzgląd ten czyni ze mnie zwolennika pro­
jektów kolonizacyjnych". 

Patrick Dalroy wyprostował się pociągnąwszy za gałąź 
oliwną nad swoją głową. Odzyskał równowagę, oparłszy się 
~olną ręką o pień drzewa, wzrok zaś utkwił w obradujących, 
jakby chciał oczy wypatrzyć. Odczuł w tej chwili całą bez­
silność siły fizycznej. Mógł wrzucić dyplomatów do mo­
rza, lecz nicby stąd nie przyszło. U pełnomocnionoby 
nowych do bronienia złej sprawy, a jedyny pełnomocnIk 
d.ob~ej nie mógłby więcej jej bronić, zdyskredytowawszy 
Się raz na zawsze. Z wściekłości potrząsnął gwałtownie 
gałęzią oliwki. - Nie przeszkodziło to lordowi, który 
przed chwilą rzucił okiem na punkt trzeci ("Oman Pasza 
żąda zniszczenia winnic"), wygłaszał właśnie tyradę, która 
stała się sławna. Znaleźć ją można w wielu podręczni­
kach sztuki oratorskiej. Mówca doszedł już do jądra wy­
wodów, nim Dalroy, ochłonąwszy nieco z pasji i zdumienia 
zaczął rozumieć jego słowa: 

" ... przed wiekami wielki mistyk arabski odsunął od 
ust czarę z winem. Czy rzeczywiście nic nie zawdzię· 
czamy temu szlachetnemu gestowi wyrzeczenia? Czy nic nie 
zawdzięczamy wstrzemięźliwości dzielnego narodu, dłu­
giemu postowi, którym Turcy potępili zatruty powab wina? 
Przecież w naszem stulaciu najlepiej zdajemy sobie sprawę 
z tego, że w każdem wyznaniu jest skarb jakiś dla dru­
gich wyznań, że każda religja może pouczyć inne o ja­
kiejś tajemnicy; że wiara do wiary przemawia, kościoły 
komunikują się nawzajem. Prawdą jest (znów poproszę 
o wybaczenie mi Omana Paszę), że my, świat zachodni, 
nauczyliśmy Islam rozumieć wartość pokoju i porządku cy­
wilnego; lecz Islam może nie pozostać dłużny, wnosząc 
u nas pokój pod tysiączne dachy, zwiastując koniec tego, 
co było przekleństwem chrześcijaństwa zachodniego i ska­
żeniem cnót jego. W ojczyźnie mojej do przeszłości już 
należą ohydne orgje nocne, najlepszych rodzin hańbiące 
imiona. Już i władza ustawodawcza coraz bardziej sta­
nowczo zmierza do wyzwolenia mas z jarzma trunku. Za­
prawdę dziś dzień żniwny dla proroka z Mekki: oddanie 
winnic największeinu z jego bojowników będzie najpię­
kniejszą z uchwał, powziętych w tym dniu szczęśliwym, 

który w.schód uwolni może od plagi wojny, zachód od 
plagi willa. Mężny władca, co przystąpił wreszcie do 
u~ładów, ofiarując gałązkę oliwną, dostojniejszą od jego 
mlecza, może być peWien współczucia naszego, jeśli od­
czuwa dziś żal z powodu rzeczonej cesji; nie wątpię 
jednak, iż kiedyś rad będzie, że tak się stało. A teraz 
przypomnę, że nietylko latoroślą winną szczyci się Po­
łudnie. Jest inna święta roślina, której nie plami wspo­
mnienie żadnej nieczystości, żadnego gwałtu, co nie jest 
winna krwi penteuszowej, ani złamania liry Orfeusza. 
Przeminiemy i my, jak wszystko na świecie: 

Wspaniały orszak flot szybko topnieje, 
Na diunach popiół ogni już dogasa ... 
Patrzcie, wczorajsze nasze sławne dzieje 
Tern dzi ś, czem Tym i Niniwy krasa. 

Lecz póki słońce świecić będzie, a ziemia żywić, 
szczęśliwi ludzie, co po nas przyjdą, spojrzawszy na tę 
wysepkę, słuchać będą opowieści tych trzech oliwek, 
wiecznie błogosławiących skromnej skale, z której świat 
pokojem obdarzono". 

Dwaj inni uczestnicy konferencji wzrok mieli utkwiony 
w Dalroyu: dłoń jego mocniej ścisnęła pień drzewa, fala 
wysiłku tytanicznego przepłynęła po piersi szerokiej, 
wtem kamyczek jakiś skoczył pod drzewem, jak konik 
polny; a potem zwolna uniósł się kłąb korzeni, jakby 
smok dźwigał czlonki swoje ze snu. 

"Ofiaruję gałązkę oliwną" - rzekł król, potrzą"ając 
wyrwanem drzewem, którego cień ogromny szedł na 
wszystkich radców. "Gałązkę dostojniejszą od mojego 
miecza - no i cięższą". 

Nowym wysiłkiem cisnął oliwkę do morza. Nie­
miec, co nie był Niemcem, podniósł przestraszony rękę, 
gdy cień dotknął go w przelocie. Teraz wstał i jął się 
oddalać od stołu, widząc, że szalony Irlandczyk wyrywa 
drugie drzewo. Z tem poszło mu łatwiej, zanim posłał 
je śladem pierwszego, stał z niem chwilę, wyglądając jak 
magik, żonglujący wieżą. 

Lord lvywood okazał więcej zimnej krwi i, wstał, 
by wyrazić stosowną naganę. Tylko Pasza turecki sie­
dział nieporuszony, z okiem, jak zwykle, bezbarwnem. 
Dalroy wyrwał i rzucił ostatnie drzewo -- wysepka ogo­
łocona została doszczętnie. 

" Takl- zawołał, gdy ostatnia oliwka plusnęła w wodę. 
"Teraz odchodzę. Dziś poznałem coś, co gorsze od 
śmierci, na imię zaś ma: Pokój". 

Oman Pasza wstał i wyciągnął dłoń do Dalroya. 
"Słusznie", - rzekł po francusku - "liczę więc, 

że spotkamy się jeszcze w jedynem życiu dobrem. Do 
zobaczenia" ... 

Po chwili wahania Patrick Dalroy uścisnął czerwoną 
dłoń wielkiego tyrana i odszedł do swej łodzi, nie spoj­
rzawszy nawet na dyplomatów. 

GILBERT K. CHESTERTON 
(przełożył W. J. CHWALEWIK) 

REWOLUCJA 
Łańcuchami kajdan pobrzękiwali, 
Jak pies przy budzie, 
Gdy skamle, rwie si ę , łasi ... 
Czekali 

nasi 
ludzie ... 

Czekali .... 
Gdyby podejść cichutko 
I odjąć łańcuch z kłódką, 

Możeby przestali mścić się i łgać ... 
Bo już chodziły słuchy, że mogą radę dać 
I rwać łańcuchy ... 

Panowie nie wierzyli, bo po co? 
I hojnie się raczyli 
I jadło im mierzyli spokojnie. 
Ale w tern sęk, 
Że łańcuch pękł, 
Ż~ łańcu€h pękł nocą ... 

WŁADYSŁAW JAN 

" 
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LIBERUM VETO 
Cele rokoszu, - Łąki z lewej stro,ny, -- OWładnięci,e 
armją,-Oczyszczanie cu~zyc,h dom?w: - , Czego p, mI­
ni s ter ni e ścierpi, a co cierpI, - ZllIe.slenle u,chwały ad-

wokatów lubelskich. - Nowa mespodzlanka. 

JAM satis prata biberunt" - już dosyć się łąki 
l1apily - mówiono za Wirgiljuszem w starożyt-

, , nym Rzymie, gdy usuwano z korzystnych stano-
wisk gromadę nasyconą, ażeby na nie wprowa­

dzić łaknącą. Też same słowa słyszymy dziś u nas po 
dokonanym przewrocie. Pomału wydobywają się na 
wierzch jego ukryte i niezrozumiałe cele. Więc naprzód­
inne łąki chcą się także napić. Wiemy zaś, że te z le­
wej stro ny dużo potrzebują i dużo mogą wchłonąć, że 
tak powiem ... wody. To nawadnianie odbywa się bardzo 
szybko i obficie. DfI1gim, może jeszcze ważniejszym 
celem rokoszu jest ujednostajnienie ducha armji przez 
wyrzucenie z niej lub upośledzenie' oficerów opornych 
marszałkowi konfederacji, oddanie pod jego rozkazy cał­
kowitej siły zbrojnej i zapewnienie mu w ten sposób 
wszechmocy, zapomocą której może on wywierać stały 
nacisk na wszelkie rządy, nie ponosząc za nie żadnej od­
powiedzialności, a w razie nieposłuszeństwa druzgotać je 
piorunami swej samowładczej woli. Armja stała się mil­
jonową bojówką, podległą jedynie swojemu przywódcy. 
l)zecim celem jest "sanacja moralna", ale ograniczona 
do "szujów i złodziejów" po prawej stronie. Wiadomo, 
że komenda socjalistyczna, rekrutując swoich szeregow­
ców, nie poddawała ich ścisJej rewizji moralnej i przyj­
mowała ochotników bez wyboru. Wiadomo również, że 
między tymi ochotnikami był i jest znaczny procent wy­
chowańców lub kandydatów kryminału, którzy skwapli­
wie przyczyniają się do wszelkich ruchów rewolucyjnych, 
bo w nich moga bezkarnie dopuszczać się najcięższych 
przestępstw. To też zbawcami świata i przyszłymi "sę­
dziami katów ", są nieraz zwyczajni bandyci, których po­
licj a przy połowach znajduje w swych sieciach. 

Jak wyglądają niekiedy czyściciele niemoralności 
i pogromcy winowajców społecznych okazało się na 
świeżo osądzonym, wielokrotnie karanym złodzieju Trzmie­
lewskim, zabójcy zacnego człowieka H. Lindego, którego za­
strzelił za mniemane nadużycia skarbowe. Chyba świat nie 
widział dotąd takiego wypadku, ażeby zbrodniarz był sę­
dzią i katem niewinnego człowieka w obronie rzekomo 
skrzywdzonego społeczeństwa I Gdyby wi ęc rokoszanie 
chcieli przeprowadzić "sanację moralną" w całej rozcią­
głości zabrudzenia, po obu stronach gościńca Polski, 
uprzątnięcie nieczystości we własnych domach pochłonę­
łoby całą ich energję na długi czas; dlatego woleli się 
ogranic-zyć do dezynfekowania cudzych. 

Następnem zadaniem nowego rządu ma być zniesie­
nie odmienności nastroju w trzech dzielnicach. Odłamy 
Polski w trzech zaborach ukształtowały się rozmaicie: 
Rosja wychowała Polaków w nierządzie i bezprawiu, 
Niemcy - w prawodządności i ładzie, Austrja - w słu­
żalstwie i biurokratyzmie. Różnice te wkorzeniły się tak głę­
boko w charaktery trzech społeczeństw, że nie mogły 
dotąd roztopić się nawet w żarze 'patrjotycznych uczuć 
zjednoczonego narodu. To też gdy wybuchł rokosz, Kró­
lestwo Polskie przyjęło go z cierpliwą biernością, Małopol­
ska z gotowością do usług nowemu panu, Wielkopolska 
z zamiarem bronienia ładu i prawa. Nie mogli tego zrozu­
mieć steoreryzowani i zmechanizowani w swych przeko-' 
naniach socjaliści, naj gorsi psychologowie śród regulato­
rów życia społecznego, nieliczący się nigdy z naturą 
ludzką i wtłaczający ją w ramy doktryny. Najtrudniej 
było im pojąć zachowanie si) Wielko'polski, która' natu-

ralnym odruchem zwróciła się przeciw rokOSZOWI I ut~o­
rzyła Komitet Obrony Narodowej. Przyjęcie delegatow 
tego związku przez nowego ministra spra~ ~ewnętrz: 
nych było klasycznym przykładem spotka~l~ Się żyw~j 
energji z martwym mechanizmem tirzędowos~l. Nam me 
chodzi wcale - mówili oni - o wywołame ruchu o~­
środkowego, o separatyzm dzielnicowy, ale o z~chowame 
praworządności, z którą zrośliśmy się i która me pozwal,a 
nam godzić się z bezprawie~ i ~a~ętem: " Gdyby p. mi­
nister był znawcą dusz !udzklCh 1 Ich ~zlelo,w, gdyby b:x ł 

psychologiem i historykIem o tyle, o Ile m~ być pO~VI­
nien mądry polityk i rządca naro~u, odpowiedzIałby 1m: 
Rozutniemy i oceniamy naleŻyCie wasze pobu~kl, ale 
z jakichkolwiek przyczyn wynikło ob~cne położe,me, ~u­
simy wszyscy s~arać się, ,aż.eb'y odmienne ,ustroje dZiel­
nicowe sharmol11zowały Się I me doprowadziły d,o rozp?~u 
państwa. Tymczasem p. minister ~asr.ożył , Sl~ groz~le 
i odpowiedział: Nie scierpię, aże~y. Istniały }a.klekolwlek 
organizacje prywatne, które spełmaJą czynnoscl nale~ące 
do państwa. Właściwie ~ależ~łoby pra~~ąć, ażeby był~ 
jak najwięcej takich orgamzacyj, ale mmejsza o to .. ~ tej 
chwili obchodzi nas tylko ostry ton przemowy, mlms~ra 
do poważnych obywateli przybyłyc~ w ~oważnej ~prawle . 
Prawie temi samem i słowami skarcIł WlelopolskI depu­
tację duchowieństwa: "Nie ścierpię pańs~w~ w, p~ństwi~" . 
Wiadomo, jakie były następstwa tego meclerplema. WIel­
kopolanie mogli byli bardzo łatwo w sporze.z przedsta­
wicielem rządu odnieść djalektyczne r,zwyclę~twO. B~ 
cóżby on odpowiedział, gdyby mu byli rzeklt: "Jeżelt 
pan każe natychmiast rozwiązać się Komitetowi ,Obron} 
Narodowej z powodu, że on wkracza w atrybUCje pan­
stwa, dlaczego pan pozwala istnieć i działać Strzelcowi, któ~y 
jako niezaletna organizacja wojskowa przywłaszcza sobie 
rolę czynnika państwowego? Dlaczego są tolerowane 
bojówki i policja socjalistyczna? Dlaczego po ozdo­
bieniu sztandarów armji zdobywającej Warszawę sławą 
"nieznaną przodkom" rozdano broń młodym łotrzykom 
i polecono im strzelać do nieznanych ludzi st ojących 
w oknach? Przecie to były i są najjaskrwawsze wkrocze­
nia w atrybucje państwa. Wątpimy, aby p. minister przy 
największym wysiłku sofistycznym znalazł argument od­
pierający te zarzuty. 

Nie pomógł,by mu nawet najbardziej krętacki "me­
cenas". Czytelnicy zapewne pamiętają, że adwokaci lu­
belscy zobowiązali się nie bronić w sądzie komu­
nistów, jako wrogów państwa. Łatwo wyobrazić sobie, 
jaką ta uchwała wywowała w większości palestry nie 
tyle zgrozę, ile trwogę. Ponieważ w każdym 'procesie 
jedna strona ma pretensję niesłuszną, przeto w każdym 
występuje obrońca złej. Ponieważ niema tak wielkiego 
zbrodniarza, któryby za wysoką zapłatą nie znalazł sobie 
"mecenasa", więc nakreślenie jakiejkolwiek granicy ad­
wokaturze grozi wielu uszczupleniem zarobków a niektó­
rym utratą głównej podstawy istnienia. Ci dowodzą, że 
morderca, złodziej, zdrajca są również wrogami społe­
czeństwa i państwa, jeżeli więc wolno i należy ich bro­
nić w sądzie, dlaczegóż mają być wyjęci z pod tego 
prawa komuniści? Rozumowanie to ze stanowiska zawo­
dowego jest logiczne, ale ze stanowiska ogólnej moral­
ności fałszywe. Etyka powszechnie obowiązująca uważa 
uniewinnianie występku za uczestniczenie w nim. Adwo­
k~t nie wykracza przeciw tej zasadzie wtedy, jeśli tylko 
me dopuszcza rozszerzenia kary poza granicę istotnej winy 
podsądnego. Ale ilu utrzymuje się w tym obrębie? Więk­
szoś~ usiłuje tak wyprać naj brudniejszego zbrodniarza, że 
w~b1elonemu brak tylko skrzydeł, ażeby wyglądać na 
amoła. I w tern właśnie wywabianiu naj gorszych plam 
tkwi nieuczciwość adwokata. W skandalicznej mierze 
czynią to szczególnie 9~rońcy komunlsłów, nawet nie ide-

_\~~~ - ____ o _~_~~_=._~ . 
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owców lecz najzwyklejszych bandytów przebranych za 
bohaterów. Ponieważ ci bohaterowie występują zwykle 
w. proce~ach . głośnych, ściągających uwagę publiczną, 
WIęC kafJerowlcze palestry chętnie ofiarują im nawet bez­
płat~ie swój język, który otrzymuje honorarjum w roz­
głosIe. Rada Naczelna adwok atury zniosła uchwałę lu­
b.elską. Rozumiemy ten wyrok: jego motywy znajdują 
SIę w buchalterji adwokackiej. 

Zaznaczyłem już, że nasze życie polityczno-spo­
łeczne składa się z samych niespodzianek. Przybyła nowa­
pierwszy dzień obrad sejmu. Zdawało się, że dzień ten 
zagrzmi wszystkiemi tonami zgrozy, że będzie straszną roz­
prawą, że przez salę sejmową przesuną się krwawe cienie 
setek poległych w bratobójczej rzezi... Nic podobnego. 
Po burzy, która przewróciła kilkanaście drzew i zerwała 
kilkanaście szyldów, ludzie rozmawiają bardziej wzruszeni. 
Nie było tam księdza Pan asia. 

ALEKSANDER ŚWIĘTOCHOWSKI 

GŁOSY 
1923 - 1926 

LUDZIE dobrze poinformowani o tern, jak odbywały 
si.ę przygoto~ania do wybuchu,. który nastąpił do­
pIero w maJu r. b., utrzymuJą, że wybuch ten 
nie tyle był celem przygotowań, ile ich automatycz­

nym rezultatem. Na konspirację rewolucyjną składały 
się rozmaite motywy, najbardziej dynamicznym była 
podnieta z Sowdepji, ale podstawą jej było przedewszy­
stkiem manjactwo konspirowania w armji, biorące począ­
tek w żywych tradycjach bojówek z r. 1905 i Legjonów. 
Piłsudski, który pozwolił uważać się za patrona tych za­
mysłów, nie miał dość siły, aby się im oprzeć wówczas, 
gdy już syt był rządów i gdy dobrowoli'lie od steru 
państwa odszedł. Pewien czas opierał się namowom, ale 
nie miał odwagi odpowiedzieć konspirantom, że jest prze­
ciwny zażeganiu rewolucji socjalnej, a widocznie nie 
mógł autorytetem swoim konspiracji przerwać. W rezul­
tacie wciągnęła go ona i uczyniła swym wodzem, czemu 
z nałogu się poddał. Musiało wreszcie dojść do wybu­
chu automatycznie, wówczas gdy nie było ani wielkiej 
ku temu ochoty, ani nawet pretekstu. Brak celu wyraź­
nego jest widoczny. I dla tego ludziom, logicznie my­
ślącym, zapowiadany ciągle i odkładany wybuch wyda­
wał się nieprawdopodobny. Nikt nie mógł zrozumieć, 
komu był potrzebny. 

Zaczęło się to po wyborach do Sejmu. Poczęto wów­
czas organizować siły zbrojne, aby Piłsudskiego postawić 
z powrotem na czele pa ós twa. Po śmierci Narutowicza 
stronnictwa lewicowe postawiły sobie za cel zbrojenia 
zwalczenie prawicy. Wtedy to powstał Komitet Związku 
Obrony Wolności. W podwaliny Związku weszły bojówki 
socjalistyczne, poddane pod kierunek dawnego P. O. W., 
potem Związek Strzelecki. Obie te grupy rozporządzały 
znaczną ilością broni i materjałów wybuchowych. Kiero­
wnikami sił bojowych byli wojskowi z Legjonów. Najlicz­
niejszemi bojówkami stały si ę wkrótce warszawskie i kra­
kowskie, najlepiej przytem uzbrojone w karabiny maszy­
nowe, lekką artylerję i granaty ręczne. Do komitetu 
naczelnego Związku Obrony Wolności weszli, jak nas 
informują, pp.: Moraczewski, Daszyóski, Barlicki, Mali­
nowski, Hołowacz i inni. 

Podczas przesilenia rządów Sikorskiego (wiosna 1923) 
delegacja Związku postawiła Piłsuds~iemu ultimatum, że -: 
albo stanie na czele ruchu, albo ZWIązek sam przystąpI 
do działania. Program wtedy postawiony obejmował wiele 

punktów bardzo znamiennych. Były między innemi po­
stulaty takie: socjalizacja dóbr i lasów i wykonanie na­
tychmiastowe reformy rolnej, reforma administracji przez 
wprowadzenie rad (sowietów), zamiast wojska milicja lu­
dowa (l rok 8 mies. służby), zamiast wojewodów i sta­
rostów mają być komisarze rządu, rozdział kościoła od 
państwa, usunięcie z Polski zakonów, autonomja dla Bia­
łorusi i Ukrainy i t. d. 

Piłsudski jakoby przyjął te postulaty, w każdym 
razie rozciągnął nad ruchem swój protektorat. Zapewne 
wtedy ustąpił z przewodnictwa Ścisłej Rady Wojennej. 
Termin czynnego wystąpienia odkładał, motywując, że 
chwila w stosunkach międzynarodowych nieodpowiednia. 
Badano sytuację w Rosji za pośrednictwem jakiejś .dele­
gacji, której pomagał Dąbal (podczas targów 1923). 

Już w r. 1923 wiadomo było władzom, jakie oddziały 
wojskowe wciągnięte są do konspiracji, jacy oficerowie 
są najczynniej si, kto jest .głównym kierownikiem sił woj­
skowych Związku (Rydz-Sm igły), wiadomo było nawet, 
że konspiracja uznała za swój plan taktyczny umyśl­
nie rozpuszczać nieprawdziwe pogłoski o zamachu, aby 
społeczeństwo przestało wreszcie wierzyć w istnienie ta­
kich projektów. 

Istotnie, społeczeństwo przestało wierzyć, ile że nie 
mogło zrozumieć psychologji konspiratorów wojskowych, 
którzy się nie wahali dogodzić swemu nałogowi nawet 
przy pomocy rewolucyjnych żywiołów socjalnych, o któ­
rych wiedzieli, że podłożem ich jest bolszewizm. Nie 
z woli twórczej rodziła się organizacja, lecz z choroby, 
trwającej chronicznie od r. 1905. Fatalizm pchał do czy­
nów nikomu niepotrzebnych i niezrozumiałych. 

Ale dlaczego władze państwowe zamykały na to 
oczy, jakie siły polityczne sprawiały, że tolerowano ten 
ruch, że nie przygotowano się do odporu? - to pozo­
stanie tajemnicą. 

W żadnym razie władze nie mogą się wymawia ć 
nieświadomością, bo od jesieni 1923 wiedziały o tern, co 
grozi; wiedziały też zawczasu o tern, co się gotuje w Kra­
kowie, zanim nastąpił mord ułanów pod hasłem, które 
było wówczas tak niezrozumiałe ze względu na nazwisko, 
symbolizujące opiekę nad żołnierzami. 

Wiele faktów od tego czasu można ' wyjaśnić tylko 
w związku z działaniem podziemnem owej konspiracji. 
Ferment w n Wyzwoleniu", powstanie radykalnego stron­
nictwa chłopskiego i t. p. tłumaczą się nadziejami na 
rychłe powstanie rad i komisarjatów. 

F. S. 

ZNOWU PIEŚNI UKRAIŃSKIE 

Z
WYCIĘSKA fala "odrodzenia moralnego" obciąża 

. państwo ciężkiemi serwitutami, zaciągniętemi przez 
organizacj ę zamachu wobec rewolucji socjalnej. 
Niemniej ciężki jest serwitut wobec róźnych nmniej­

szości" które oczekują autonomji i przystosowania 
ustroju Polski do ich gustu. Tutaj wracają widma, zda­
wało się już niepowrotne, lat ubiegłych. 

Narazie czepiły się one cieniów Petlury, zamordo­
wanego przez Żyda w Paryżu. Rzecz znamienna, że Zy­
dzi, którzy dla symetrji w haśle mniejszości wysuwają 
pretensje Ukrainy, zgładzili Petlurę w obawie nowych 
ruchów ukraińskich, które im grożą pogromami. Otóż 
ten pierwiastek bałkański znowu teraz wypływa w War­
szawie. 

Dziennik żydowsld, półurzędowy nN. Kur. Polski" do­
nosi, że w dn. 27 czerwca odbyła się w Warszay.rie uro­
cżysta ak ademja na cześć Symona Petlury. Spiewały 
chóry ukraióskie, za stołem prezydjalnym zasiedli ukra­
il1cY: Kowalski, Lewicki, gen. Salski, a obok nich: Al, 
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L~dnicki, pIOf. Baudouin de Courtenay, Andrzej Strug, 
wtcemarsz. Sejmu Ignacy Daszyński. Na sali między 
innymi generałowie: Wróblewski, Dreszer, Składkowski, 
adjut. Wieniawa Długoszewski, pułk. Ulrich, pułk. Sławek, 
radny Hołówko, sławetny gen. ros. Al. Babjański i t. p. 
Wiemy, co znaczy każde z tych nazwisk zosobn? i co 
znaczy zespół złowrogi. Odczytano list Artura Sliwiń­
skiego (oczywiście). Ukrainiec Lwowski przemawiał ślu­
bując, że młodzież ukraińska podejmuje walkę rozpoczętą 
przez Petlurę i doprowadzi ją do zwycięskiego końca. 
Chór odśpiewał hymn ukraiński, którego zebrani wysłuchali 
stojąc. 

O ile jest rzeczą wątpliwą, czy posiadana władza 
i siła zbrojna utrzymają w szachu rozbudzoną rewolucję 
socjalną, to nie ulega kwestji, że na polu polityki mię­
dzynarodowej uśmiecha się sternikom Polski sowita za 
kłopoty wewnętrzne nagroda: tworzenie nowych państw, 
nowe wycieczki, bohaterstwa ... 

Od maja czekaliśmy, którędy też wypłyną na po­
wierzchnię pp. Lednicki i Babjański (Dobczyński i Bob­
czyński nasze~ pol~tyki wschodniej). Oc~ywiście są tutaj 
w towarzystwie mistrza Struga, patrona Zydów prof. Bau­
dounina, miłośnika sZ,tuk Artura Śliwińskiego, pp. Sław­
kÓw, Daszyńskich, Switalskich, Długoszewskich. Jakże 
niedaleko od ukraińskiego Requiem do krotochwili Go­
gola na temat Chlestakowa. Jakżebyśmy się śmieli 
gdyby główną rolę grał Zelwerowicz. Tymczasem jest 
to dramat polski. 

"SOKÓŁ" POLSKI A UROCZYSTOŚĆ W PRADZE 

S O~ÓŁ" polski odmówił udziału w uroczystoś­
Ciach w Pradze, motywując to, związkiem ich 

, , z czcią l!us~. Z pewnością nikt w katolickiej 
Polsce me Jest zwolennikiem husytyzmu, i nikt 

też husytyzmu u nas nie szerzy... Ale zarazem niewielu 
~est w Polsce. takich, którzyby nie sądzili, że korzystne 
Jest dl~ PolskI wszystko to, co się przyczynia do zblo­
kowam.a przeciwniemie~kieg.o słowian. Z tego względu 
absenCja Polaków na ZjeźdZie praskim opatrzona być musi 
poważnym zna~iem zapytania. A fakt ten, jako mający 
podłoże zasadnIcze, a zarazem mogący się stać preceden­
sem na przyszłość, w jakichś okolicznościach podobnych 
zasługuje na parę słow analizy. ' 

Socjologiczno-moralną racją idei narodu jest to, że 
ona dla rzeczywistości najbliższej, zakreślonej dosięgal­
nością ramienia, organizuje pełnych ludzi i to na pod­
stawie dziejowego realizmu i pietyzmu. Narodowiec ko­
cha się w pełni życia, z dziejami związany jest czcią 
rozumną, działa tak, aby nie osłabić, owszem wzmacniać 
ten konkretny zespół. cywilizacyjno-polityczny, który go 
wyhodował na człOWIeka. Dlatego to taki narodowiec 
k~óry s~m nie jest człowiekiem wierzącym, szanuje prze~ 
cleż wiarę innych, jako faktycznie jedną z sił cywiliza­
cyjno-~udowniczych .. N~rodowiec jest w gruncie rzeczy 
humamstą, on, właŚnIe Jako narodowiec, a zarazem czło­
wiek ~yw!lizowany, więc o.bjekty~n~, uznaje za mniej 
lub więcej cenne. wszystkie WySiłki ku wypracowaniu 
" prawdy~, byle me swawolne, na manowcach niedziejo­
wych, mere.alnych w'y~ryków indywidualistycznych, ale 
rzetel.ne, mając~ amblcJ.ę być cegiełkami przy wspólnym 
trudzl~ pokolen, budUjących konkretną cywilizację. Na­
rodo~l~c P?la~ c~y Wł?ch, ?trząsający się przed wpły­
wami lOdYJsklemt, wspołczuJe z narodowcem Hindusem 
broniącym tego. właśnie i n d y j s k i e g o światogląd~ 
przed wpływamI Europy. Narodowiec - europejczyk nie 
dl~tego ze wst.rętem odwrac~ .. się od teozofji, że ona uz­
naJe . wszystkIe próby rebgl)ne Judzk9ści za cenne, 

owązem i on uznaje pełnię życia twórczego; ale dlateg?, 
że teozof ja nie jest z ducha europejskiego, że ona !l1a~nu~e 
dla polityczno - narodowego życia-jedynego życIa, Jakle 
my mamy do rozwoju - energje duchowe swych adep­
tów, (jeśli nadomiar nie służy sama tajnym, politycznym 
również, ale dla narodu złowrogim celom!...). Czyżby na­
rodowiec - człowiek religijny, miał uznać Japończyków 
broniących swego Szintoizmu, muzułmanów broniących 
swego Allaha, za niegodnych szacunku? Narodowiec-kato­
lik, który wierzy głęboko, że jego religja jedynie zawiera 
pełnię Prawdy, jest jednocześnie katolikiem wspaniało­
myślnym, który sam czyniąc to wszystko, co mu religja 
i pragnienie szerzenia Wiary Św. nakazuje, do uczuć reli­
gijnych innych ludzi odnosi się zawsze znajgłębszym 
szacunkiem i powagą. Znakomity pisarz katolicki Ernest 
Psichari nawrócił się, między innerni, i pod wpływem 
imponującej mu gorliwości religijnej Arabów; inny rów­
nież katolik francuski i waleczny żołnierz Aug. Cochin, 
mów o »bogactwie widoków indywidualnych w budowa­
niu idei zbiorowej Boga". 

To też, w danym wypadku narodowcy-katolicy niech­
by raczej Panu Bogu pozostawili sąd nad Czechami 
z powodu ich kultu dla Husa-który zresztą jest ich n a­
r o d o w y m bohaterem i w tern znaczeniu uznawany jest 
przez najgorliwszych czeskich katolików - a sami wyjazd 
swój do "Złotej Pragi" ocenili wyłącznie z punktu 
widzenia interesów polskich. 

SIMPLEX 

PRZEGLĄD POLITYCZNY 
o naprawę ustroju - Projekt Zw. Ludowo-Narodowego - Dymisja 
i wybór marsz. Rataja -- Niebezpieczeństwo anarchji - Nowy rząd 

francuski - Kryzys Ligi Narodów. 

JEST cechą stronnictw i ugrupowań centrowych, wy­
nikającą z samej ich natury, że nie one dają inicja­
tywę gwałtownych, radykalnych reform, że zajmują 
raczej stanowisko umiarkowane, pośrednie, szukają 

kompromisu między chęcią utrzymania istniejącego stanu 
rzeczy, a dążeniem do zasadniczej przebudowy. Projekty 
reformy konstytucji, ogłoszone przez stronnictwa centrowe 
przedewszystkiem Polskie Stronnictwo Ludowe Piast': 
i ~miark.owany klub. Ch~ześcijańskiej Demokracji ni;wątpli­
~Ie są, Je.dnY":l wIęcej dowodem tej reguły. A jednak 
Jak~e smlałe, Jak radykalne i pełne zdecydowania są te 
projek~y, jeśli porównać je z. lęk~iw~m, małostkowym, 
wszelkIch" stan,owczych .de~yzyj UnIkającym projekcikiem 
nreformy , ktory po mIesIęcznych naradach i wahaniach 
wygot~wał rząd rewolucji majowej, rząd "przewrotu" l 
Stronmctwa te, podobnie ja~ Klub Chrześć. Nar. i Zwią­
zek .Ludowo-l":1arodowy, maj.ą przynajmiej odwagę spoj­
r~ema prawdZie w oczy, mają odwagę stwierdzenia że 
me może być .rzeczywist~J naprawy ustroju bez napr;wy 
~otychczasowe~ ordyn.aCJI 'Y~borczej, że zmniejszenie 
!Iczby posłów Jest komec~no~clą, że bezkarność, wynika­
Jaca ~e zbyt szer?ko. ~oJęteJ "nietykalności poselskiej" 
by.ła )edny.m z najwazmeJszych powodów obecnego po­
mzema Sejmu '?ł oczach szerokich mas. Nie odrzucając 
s~usznych my~lt, za~artych w projekcie rządowym, stron­
mct':V~ te czym.ą .z n~c~ tylko fragment reformy, sięgającej 
~łębleJ, ~gólm.eJszeJ l to nawet fragment nie najbardziej 
Istotny, me najważniejszy. 

Z o~łoszon~ch projektów reformy naj poważniej prze­
myślany Jesł prOJekt, opracowany przez Związek Ludowo­
Narodo~y. I ~ tym pr?jekci.e l.iczono się z istniejącemi 
na .tereme SeJm.u możl~wośc~aml, wprowadza on jednak 
zmiany bardzo Istotne 1 domosłe, wzmacniaiące władzę 
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wykonawczą, umożliwiające przez naprawę ordynacji wybor­
czej i zwiększenie znaczenia Senatu usunięcie najbardziej 
palących niedomagań naszego ustroju parlamentarnego, 
zepewni aj ące ochronę praworządności przez stworzenie 
Trybunału Konstytucyjnego i fachowej, z prawników zło­
żon ej Rady Stanu. Ważne też znaczenie mają projekty 
zmian, umożli wiające istnienie Sądów ławni-czych oraz 
ograniczające prawo strajkowania przez pozbawienie tego 
prawa wojskowych, urzędników i pracowników państwo­
wych o ra~ pracowników przedsiębiorstw użyteczności pub­
licznej . Smiało rzec można, iż uchwalenie przez Izby 
ustawodawcze tych wszystkich reform byłoby krokiem na­
przód istotnym i poważnym w kierunku umocnienia Państwa 
i zapewnienia mu bezpiecznego, normalnego rozwoju. 

W chwili , gdy uwaga wszystkich zwrócona jest na naj­
ważniej szą sprawę naprawy Konstytucji, epizodem nie tyle 
don iosłym ile znam iennym było ustąpienie marszałka Sejmu 
Rataja i ponow ny jego wybór. Marsz. Rataj, którego stano­
wisk o w dniach zamachu wywoływało uzasadnioną krytykę, 
wybrany zos tał powtórnie, przy poparciu ze strony lewicy, 
otrzymawszy 176 głosów na 335 głosujących. Jeśli, jak 
zaznaczono wyżej, bezkarność prowokacyjnych wystąpi e i1 
szeregu posłów była jedną z głównych przyczyn upadku 
powagi Sejmu w społeczeństwie, to marszałek Rataj 
przedewszystkiem ponosi odpowiedzialność za to, że 
miękkością swą i brakiem decyzji umożliwiał poniżanie 
Sejmu ciągłemi hałaśliwemi "obstrukcjami" i zezwalał na 
wyzyskiwa nie trybuny sejmowej dla antypolskich mani­
festacyj n mniej szości narodowych" i komunistów. Czy 
lu dzie tego typu - i w Sejmie i w rządzie - będą 
zdolni przeciws tawi ć się z dosta te c z ną energją wzrasta­
jącemu naporowi anarchji? 

A tymczasem niebezpieczeństwo jest groźne. Zajścia 
w Ostrowcu, Gostyninie, Inowrocławiu wykazują, że tylko 
b ezwzględna stanowczość ze strony władz może zatamo­
wać szerzenie s i ę wrogiej Państwu agitacji. To też trudno 
uwierzyć, że przy tern położeniu mogą jednak znaleźć 
się w rządz i e ludzie, którzy za naj pilniejsze zadanie uwa·' 
żaj ą ... usunięci e z dotychczasowego stanowiska wojewody 
Bnińskiego, tego samego wojewody Bnińskiego , któreg<? 
nazajutrz po zamachu p.p. Piłsudski i Bart~l pragnęh 
zj ednać ofiarowaniem mu teki spraw wewnętrznych, 
o czem prasa oddana zamachowi donosiła pod olbrzy­
mierni tytułami : "Rząd szuka ludzi nieposzlakowanych 
i zdolnych bez względu na orjentacje polityczne" ... 

* 
W polityce zagranicznej ważnem wydarzeniem jest 

utworzenie we Francji nowego rządu p. Brianda z p. Cail­
laux jako ministrem skarbu i zastępcą premjera. Pro­
gram skarbowy i gospodarczy nowego gabinetu odbiega 
daleko od postulatów partji socjalistycznej: podstawą jego 
jest zdobycie zaufania posiadaczy kapitał u, a to przez 
stab il iz ację pieniądza i równowagę budżetu, osiągniętą 
nie drogą nowego podniesienia podatków, ale daleko 
posuniętych oszczędnośc i. Czy to zaufanie zostanie rze­
czywiści e zdobyte, okaże się niedługo. Pierwszy krok 
p. Caillaux, usunięcie gubernatora Banku Frallcuskiego 
p. Robineau, nie wywarł najlepszego wrażenia. Mimo 
uspokaj ających komunikatów i oświadczeń, prasa opozy­
cyjna daje wyraz obawom, czy dymisja ta nie jest wstę­
pem do zniesienia lub znacznego ograniczenia dotychcza­
sowej nieza leżnoścI Banku Francuskiego wobec rządu. 
Przy tern przeszłość p. CaiIlaux z czasu wojny utrudnia 
mu niewafpliwie tę ścisłą współpracę ze stronnictwami 
narodowemi, od której w znacznym stopniu zależeć bę­
dzie powodzenie ?zieła , ~tóre rozpoczął. . . . . 

Najpoważn ie]szem Jednak zagadnieniem polityki 
międzynarodowej staje się w chwili dzisiejszej ciężki, kry-

zys, przez jaki obecnie przechodzi Liga Narodów, kry­
zys zagrażający coraz wyraźniej samemu jej istnieniu. 
P!zesilenie przeszło w stan ostry od czasu, gdy Brazylja, 
nie uzyskawszy stałego miejsca w Radzie, zgłosiła swe 
wystąpienie z Ligi, zwłaszcza, że rozpoczęła ona jedno­
cześnie politykę czynną, korzystając w tym celu z istnie­
jącej już od roku 1889 instytucji t. zw. "zjazdów paname­
rykańskich", t. j. zwoływanych co lat kilka konferencyj 
wszystkich państw Ameryki. Zjazd tegoroczny, który 
właśnie odbył sie w Panamie, powziął rezolucję, zaleca­
jącą utworzenie osobnej Ligi narodów amerykańskich. 
~idocz~e jest, iż zarówno Stany Zjednoczone A. P. jak 
1 BrazylJa pragną Lidze Narodów nadać charakter insty­
tucji nie ogólno-światowej, lecz raczej europejskiej, 
z którą Liga amerykańska mogłaby utrzymać stosunki 
na stopie równości. Słusznie jednak zaznacza paryski 
,,7 emps" , że właśnie ów charakter powszechny jest dla 
Ligi Narodów jedyną racją jej bytu i że utracenie go 
byłoby równoznaczne z całkowitym upadkiem Ligi i opar­
tego na niej systemu polityki światowej. 

A ponadto wystąpienie Brazylji nie jest bynajmniej 
jedyną w tej chwili trudnością, jaką Liga Narodów ma 
przed sobą. Hiszpanja która również nie otrzymała sta­
łego miejsca w Radzie, także coraz niechętniej odno­
sić się zaczyna do Ligi, czego dowodem ostatni wywiad 
paryski króla Alfonsa XlII, przestrzegający przed "bardzo 
złemi skutkami", jakie wywołać musi "polityka łudze­
nia narodów". Jednocześnie zaś, jak donoszą z Rzymu, 
rząd włoski stoi na stanowisku, że przyjęcie Niemiec do 
Ligi Narodów przy jednoczesnem opuszczeniu jej przez 
Hiszpanję i przez Brazylję, zmieniałoby dotychczasową rów­
nowagę polityczną tak dalece, że Włochy nie mogłyby 
pozostać wobec tego faktu obojętne. W tych warunkach 
wrześniowe zgromadzenie Ligl Narodów może przynieść 
decyzje bardzo ważne i nieoczekiwane. 

Przed polityką zagraniczną Polski otwierają się w~el­
kie zadania i dalekie prespektywy. Strach pomyśleć, że 
w takiej właśnie chwili Polska dała światu widowisko 
wojny domowej i że ster naszej polityki zewnętrznej oddano 
w ręce indywidualności tych wymiarów, co p. August 
Zaleski. 

lON. 

WYCHOWANIE NARODOWE 
AGNOSTYCYZM W SZKOLE 

Autor niniejszego artykułu, znakomity myśliciel, b. mi­
nister oświaty w rządzi e Mussoliniego i twórca faszystowskiej 
reformy szkolnictwa, jest zdecydowanym przeciwnikiem t. zw. 
agnostycyzmu, lęku nauczyciela przed podawaniem uciniom 
pewnych prawd w formie dogmatów, a to w obawie, aby nie 
gwałcić ich rzekomej swobody bad ania. Artykuł niniejszy po­
święcony jest właśnie temu podstawowemu w dziedzinie pe­
dagogiki zagadnieniu. 

O 
D dłuższego już czasu jestem zagorzałym prze­
ciwnikiem wszelkiego, a więc również i poli­
tycznego agnostycyzmu w szkole. Nie lubię cy­
tować słów własnych, co zresztą byłoby nie­

potrzebne, muszę jednak zaznaczyć, że propagowałem 
tę ideę wtedy jeszcze, gdy nie było nawet mowy o mar­
szu na Rzym. Nie to więc wpłynęło na ukształtowanie 
się moich przekonań, jak sądzą niektórzy moi przeciwnicy, 
zresztą może w dobrej wierze. 

Szkoła musi wyłączyć wszelką możliwość agnosty­
cyzmu religijnego i filozoficznego, jak wyłącza agnosty­
cyzm w dziedzinie moralnej. Nie może być tolerowany 
w szkole rów'nieZ agnostycyzm poljtyczny. Agnostycyzm 
jest zawieszeniem sądu, a więc w tym wypadku usunię-

• 
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ci.em si~ od czynnego współdziałania z tym lub owym 
!oerunlnem polltycznym, mówiąc właściwiej, jest oddziele­
niem osobowości od życia. A przecież, jeśli się tego 
chce ~aprawdę, można życie uczynić wzniosłem i szlachet­
nem, Jest ono niem jednakże tylko wtedy, gdy się rozwija 
podług określonych z~sad i prądów społecznych. Agnosty­
cyzm wychowuje ludzI przyglądających się życiu z mniejszą 
lub większą obojętnością, pozbawionych wszelkiego poczu­
~ia odpow~ed.zialności i ~rawdy ~noralnej, wśród której ży­
Jemy I ktoreJ prąd. unosI nas mimo naszej bezczynności 
czy nawet lllechęcl, ?zkoł~ tedy, która wkracza na drogę 
agnostycyzn;u, zaniedbując wypełniania właściwych 
swych za.dan. konstru~tywnych w dziedzinie życia moral­
n~Ęo, staje Się czynmklem rozkładu, burzycielką najistot­
llleJszych podstaw życia duchowego narodu. 

l to właśnie jest przy~zyną dla czego zwalczamy 
t. zw. szkoł~ "bezwyznanIową", o której na szczęście 
?d. paru lat JUż się prawie nie słyszy. Dobry to znak 
~Wla?Czący, że,l1!imo ignorancji, zakorzenionych przesądó~ 
l.złeJ woh cos Je?oak w tym kierunku naprawy już uczy-
1:lOno. '?Jszak domedawna .leszcze było niemal dogmatem, 
ze nalezy uszanować w dZiecku wolność sumienia i nie na­
rzuc,a~ mu żadn~c~ przekonań religijnych, przez co 
w.las.me 'prz.edwcze~nle zaprzątano umysł dziecka zagad­
lllemal~,1 wiary, kt.orą pr~ecież ,bę~zje mogło przyjąć lub 
o.drzyclc sw?bodme dopiero poźl11ej, gdy oczy jego staną 
~Ię JUż całkiem otwarte . a umys~ dojrzały. Wydawało się, 
IŻ był to pOprostlI wybieg, mający na celu odsunięcie 
ad caJenda~ graec~s chw!li świad~mego z a a k c e p t o­
w. a n I a wiary,. kt~r~ c.hclano całkiem z życia wykorze­
mć, w rzeczywlstosc~ J.ed~ak ~yła, t~ raczej naiwność, 
p~chodząc? z całkOWitej meznaJomoscl życia ducha ludz­
kl~go, kto~y. za:vsze jest i wol~y i dojrzały i rozważny, 
a. Jedn~czesme ~lgdy bezwz~lęd11le wolny, nigdy całkowi­
~Ie . d.oJrzały, mgdy zupełnie rozważny. Lec z na tern 
własme polega moc jego. 

W równym stopniu zwalczamy i zwalczać musimy 
z~sadę. agnostycyzmu politycznego w szkole. Szkoła bo­
wiem ,le.st WSp?.J.ż.>:cie~ ~a~czyciela z uczniami i wyra­
zem sWladomoscl IsŁtyema Ideałów życiowych, uznawa­
nych przez . nauczyciela za własne. Zapewne, polityka 
często rozdZiela, .~~y tymczasem szkoła powinna łączyć. 
l szko~a rzeczy:v~scle ł~czy P?szczególne jednostki w spo­
łecznos~ rozuml~)ąc.ą Sl~ wzajemnie i współpracującą nad 
tworzen!em obeJm.uJ.ącej coraz szersze kręgi cywilizacji. 
Szkoła Jest czynmklem z?ratania nietylko tych, co żyją 
w danej epoce, ,lecz .ludzl w.szy~t1{.ich czasów, dając po­
tom~om mo~n~sć .poJm.owallla l Jakgdyby przeżywania 
raz Jeszcze zycla Ich oJCów oraz właściwego oceniania 
~eg.o ~szystkJ.ego, co było dla nich pięknem, szlachetnem 
l. wI ~lk~em, co było r~do ścią ich ducha; Jest czynnikiem zbli­
ze11la l zbr~tama l11etylko ludzi, zamieszkałych w tym 
samym krajU ~ub nal~~ąc.ych do t,ego samego narodu, lecz 
lud:l w~zystkl~h kraJ.ow I narodo~, dzielących się z nami 
mysIami, . wspołpra~u)ących z nami przy tworzeniu olbrzy­
n~lego d~leła. ludzkiej kultury. To wszystko jest prawdą 
m~wątphwą .1 'po~szechn~e znaną. Nieraz przecież wśród 
naJ gwałtowmeJszej . walki politycznej, która z biegiem 
czasu w'yd~ąża między n~mi coraz głębsze przepaści, 
z utęskmemem zwracamy Się myślą ku owym latom ra­
dosnym~ spędz~nym. w. s~k~le, gdzie nasi najzaciętsi 
wrogowIe obec111 byh bhzklml kolegami z którymi wspól­
nie czerpaliśmy z 11ieśmiertelnego dorobku sztuki i wie­
dzy wszystkich krajów i czasów. Serce nasze zalewa 
wtedy !ala nagłe~o w~r~s.zenia, podobna do tej, gdy 
wspomma!ny naJwczesmejsze lata dziecięce, kiedy to 
przy og~lsku d~,mo.wem. zgromadzała się codziennie 
cała rodzma, dZls JUż mestety rozproszona. 

Okres jednak dziecil'istwa, choćby ono było najpięk: 
niejsze, musi si~ skol'iczyć. Rodzina z biegiem czasu musI 
się dzielić. Biada zaś dziecku wychowanemu w ten sposób, 
że ani kroku nie potrafi stąpnąć bez opieki matczynej 
i ani na chwilę. przekroczyć nie może progu ojco~skiego 
domu. Szkoła me może brać udziału w codziennej walce 
życiowej, wśród mnożących się nieustannie przeciwieństw 
i sporów. Lecz szkoła powinna przygotowywać swych 
uczniów do życia. Słuch dziecka, czy też póżniej mło­
dzieńca, musi być nieustannie kształcony, aby stał się 
wrażliwy i mógł się łatwo orjentować wśród zgiełku ży­
cia, które czeka nań wraz ze ::wojemi zagadnieniami, ze 
swojemi poglądami sprzecznemi a jednak przeznaczonemi 
do ostatecznego pojednania. Trzeba dobrze się ćwiczyć 
w nauce owych zagadnień, a przytem hartować swą wolę, 
by móc je w przyszłości należycie rozwiązać. l dlatego 
już jako dzieci musimy w nauce tej zasmakować, musimy 
troskliwą opieką otoczyć w duszy zalążek, który kiełku­
jąc, winien z czasem zapuścić głębokie korzenie, kształ­
tować moc charakteru i postawić nas w rzędzie ludzi, 
zasługujących na prawdziwy szacunek. 

Nawet Dante może być zrozumiany przez tych je­
dynie, którzy nie są pozbawieni hartu ducha i mocy 
przekonań, gdyż on, jako człowiek żyjący pełnią życia, 
całkowity, przemawia tylko 'do ludzi całkowitych, czyli rów­
nie jak on przejętych zagadnieniami, które życie nam stawia. 

Szkoła nie może się ograniczyć jedynie do naucza­
nia gramatyki, matematyki lub innego przedmiotu, będą­
cego tylko ozdobą lub ćwiczeniem inteligencj i. Kształ­
towanie inteligencji musi iść w parze z kształtowaniem 
charakteru. Trzeba umieć zrozumieć, aby to, co się zro­
zumiało, ukochać. To zaś ukochanie, wypływające z du­
szy, nie może się różnić istotnie od określonego punktu 
:vidzenia, wiary lub pewności sumienia. Nauczyciel, nada­
Jący szkole kierunek, musi mieć dusz~ otwartą i czułą 
na wszelkie szmery życia, duszę, kt6raby potrafiła orjen­
tować się z należytą szybkością, któraby potrafiła za­
jąć stanowisko właściwe, słow em duszę, któraby mogła 
~tworzyć świat własny, będący ostatecznem kryterjum 
~ podstawą działania przy wykonywaniu jego wielkich 
l trudnych obowiązków. 

. ~ d~atego chcemy szkoły narodowej, włoskiej, kie-
ru)ąceJ Się nie tyle poczuciem praw, ile raczej obowiąz­
kow wobec narodu, a tern samem obowiązków każdej 
pos~c~e~ólnej jednostki, każdego bez wyjątku Włocha. l to 
włas11l~ Jest ~aszą polityką świętą i nieprzejednaną, której 
~aprzancy me są bynajmniej rzecznikami wolności myśli 
l ducha, l~cz nędznymi profanatorami świątyni, której 
strzec musimy gorliwie. 

. Co . s~ę ~a~ tyczy wolności, owszem, jest ona wła­
ś~le. bogI mą sWlątyni, o której mowa. Wolność jednak 
111~ Jest naszym przywilejem naturalnym, lecz ideałem, do 
ktorego ur~eczywistnienia dążyć musimy, obowiązkiem 
na nas wło~ony~, ska~bem, za którym tęsknimy i który 
zdobyć mozemy Jedyme przez zaparcie się i przez ofiarę. 

GlOV ANNl GENTILE 

NAUKA I LITERATURA 
Z POEZJI WSPÓŁCZESNEJ 

W
IEL~A poezja romantyczna, która jest zawsze jeszcze 
n~Jwyżs~ym wzlotem naszej literatury, nie straciła 
wldoczme po ~ziś dzień swego uroku, skoro nawet 

.w. utworach naJ młodszych poetów raz po ra z spo­
t~~am~ Jej odgłosy. Jednakowoż inne to znacznie odgłosy 
OIZ wowczas, gdy romantyzm był u nas panującym prądem: 
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pr.zes~nęła się !inja ~ain.teresowań - nie ballady i nie po­
wieścI poetyckie znajdują u nas wielbicieli i naśladowców 
lecz te dzieła trzech wieszczów, które dotąd były niedoce~ 
niane, a często nieznane. Impuls, dany przez badaczy udzie­
la s ię świadomie lub bezwiednie szerszemu ogółowi czytel­
ników, więc też i poetom, którzy znajdują nowe wzory 
i nowe natchnienia w dziełach jeszcze nie zużytych, nie 
spowszedniałych. 

Ogromne złomy tylu niedokończonych lub zdefektowa­
nych dzieł, dochowanych w puściźnie Słowackiego, kusiły 
już wielu pisarzy, którzy usiłowali je uzupełnić, porządkować 
lub kontynuować. Były to przeważnie próby chybione lub rze­
mielśnicze łatania, tak postąpiono niegdyś dla celów sce­
nicznych z "Horsztyńskim", tak też z podobnych względów 
począł sobie niedawno z "Samuelem Zborowskim" pewien 
krytyk, a raczej gaduła literacki. Jedna tylko próba dała 
wynik nietylko niezawodny, ~le i świetny, był to poemat 
Wyspiańskiego " Bolesław Smiały", podejmujący osnowę 
" Króla-Ducha" , - dzieło prawdziwie wielkiego poety, więc 
choć odb i egaj ące od idei poematu Słowackiego, jednakże 
w zupełności jego godne ... jak kopuła św. Piotra, wzniesiona 
przez Michała Anioła, choć odbiegła od planów Bramantego, 
jest godnem uwieńczeniem dzieła, które zapoczątkował bu­
downiczy. Obecnie "Król-Duch« doczekał się dalszej kon­
tynuacji. Jest nią poemat Zofji Reutt-Witkowskiej p. n. 
" Pielgrzym" l). Z tytułu już można się domyślić, że tematem 
będzie pokuta króla Bolesława Śmiałego w klasztorze ko­
rutańskim. "Legenda Ossjaku" (bo taki jest podtytuł) -
zwalczana obecnie przez historyków, znajdowała już nieraz 
wyraz w naszej poezji, dość wspomnieć tak znanego "Mni­
cha" Korzeniowskiego, być może wchodziła ona i w zakres 
zamierzeń Słowackiego. W każdym razie p. Witkowska, 
która przez swe prace badawczo-literackie wżyła się w du­
cha poezji juljuszowej, stara się niejednokrotnie snuć dalej 
wątki, rozpoczęte przez Słowackiego; takim wątkiem jest np. 
epizod Tochny - Pustelnicy. Niekiedy rytm oktawy do złu­
dzenia potrafi oddać dźwiękowe własnoś ::i strof "Króla-Ducha" 
nawet neologizmy bywają tworzone jakby w myśli Słowac­
kiego; częściej jednak odczuwamy tętno dzisiejszej mowy, 
nerwowej i niecierpliwej, co sprawia, że tu i owdzie, za­
miast zwięzłości (jakże w niej celował autor "Króla-Ducha"!) 
bywają niedociągnięcia i niejasnośc i stylowe, niektóre wy­
rażenia jak "święte polskie Graale" trąca banalnością. Naj­
piękniejsze są strofy rozdziału "Ciężar samotni", opiewające 
przemianę duchową króla, dużo w nkh rzewności szczerej 
i wdzięku. Należytego sądu o całości nie pozwala wydać 
ciągła pamięć o Słowackim, która mimowoli narzuca nam 
wysokie wymagania. Autorka to rozumie, więc w "Przedmo­
wie" rzuca pytanie "Czy są tematy, których \V poezji po­
ruszać nie wolno?" - pytanie to podobne do przedmowy 
Słowackiego, umieszczonej przed "Wacławem", który był 
kontynuacją "Marji" Malczewskiego ... 

Nie tak górne loty naszej romantyczności upodobał 
sobie inny poeta, Edward Walewski, który w Wilnie wydał 
" jamb na stulecie Filomatów" zatytułowany "Wiwlasy" ')­
bo taką żartobliwą nazwę nadali sobie filomaci. Autor 
zręcznie podchwytuje ton swobodnych, niewymuszonych 
wierszy, jakie układał Zan, Czeczott, Odyniec, czy inni 
członkowie tego bractwa, skończywszy na największym 
z nich - Mickiewiczu. Spotykamy tu wszystkie postaci 
znane z III-ciej cz. "Dziadów" , czy z Archiwum i Kores­
pondencji Filomatów, wszystkie zdarzenia pamiętniejsze, 
wszystkie uczucia i porywy, począwszy od miłostek, a koń­
cząc na hasłach: "Ojczyzna, nauka, cnota". Wszystko to 

l) Z. Reutt-Witkowska, Pielgrzym (Legenda Ossjaku). Gebeth-
ner Wolff. 

2) Edward Walewski, Wiwlasy. Jamb na stulecie filmatów. 
Wilno 1926. Nakładem Ludwika Chomińskiego. 

ujęte w formę sonetów, a opatrzone komentarzem, wpro­
wadza nas dosk onale w atmosferę Wilna z przed stu lat. 

W ton mickiewiczowskich, "zdań i uwag" uderzają 
epigramaty Zegadłowicza: "Ziarna na opoce", zamieszczone 
w zbiorku noszącym tytuł: "Godzinki" 3), jak u Mickiewi­
cza, dźwięczy tu głęboka wiara, prosta i mistyczna zara­
zem, wielka pokora, miłość ludzi i pracy, nie zrażająca się 
przeciwnościami: 

"Oszczerstwo, wyśmiew, wzgarda są dla ducha szkołą­
szerzej prężą się skrzydła, gdy pustka wokoło. 

Te same nuty, choć bardziej smutne, słychać w "Gorz­
kich żalach" (były drukowane w "Myśli Narodowej" nr. 3 z. r.); 
forma kantyczki kościelnej znajduje tu nowe zastosowa­
nie - służy do wyrażenia osobistych uczuć, bólów, rozgo­
ryczeń, zawodów, to znów ufności i uspokojenia; łamiący 
si ę rytm, przypominający hymn św. Franciszka lub naszą 
średniowieczną pieśń "o Matce Boskiej poa Krzyżem", har­
monizuje z coraz to nowem łamaniem się wewnętrznem 

duszy. Dopiero w "Zwiastowaniu", gdzie króluje "otucha, 
pogoda, radość i słońce" pieśń rozlewa się spokojnym 
heksametrem. W cyklu "Miedza" stanął Zegadłowicz naj­
wyżej; przepiękna ta pieśń, natchniona miłością gleby-ży­
wicielki i miłością ludzkiego serca, wyczarowana szelestem 
kłosów i wonią ziół polnych, pieśń ze szczerego serca pły­
nąca, nie dla popisu i nie dla tych, co w poezji hołdują 

snobizmowi i kuglarstwu. 

Do grupy "Czartaka", której niejako patronuje Zega­
dłowicz, należy Janina Brzostowska. Z dwóch tomików jej 
poezyj, które ukazały się niedawno 4), pierwszy jest poś­
więcony - ziemi; jest to jakby rozmowa z ziemią, rozpa­
miętywanie jej przymiotów - raz się ta ziemia wydaje 
poetce "jasna miłością", kiedyindziej znienawidzoną "za 
ból dni gorzkich i złych", raz jest szczytem, z którego pa­
trzy się daleko "w wieczność i nieskończoność", to znów 
daje nam tylko pewność, że w niej znajdziemy - grób! 
Mimo to instynktowne przywiązanie do ziemi przemaga 
w człowieku wszelkie jego gorycze i nienawiści. Wiersze 
tego cyklu często rażą zanadto retorycznym patosem, który 
nieco zaciemnia wątek myśli; to też cieszyć się należy, 

że przywary tej ustrzegła się poetka w drugim zbiorku, 
mającym za treść uczucia bardziej intywne, bo - miłosne. 
Naiwnym wdziękiem ujmuje wiersz "Wspomnienie" - pod­
chwytujący uczucia pensjonarskie. Świeżością i subtelnością 
pomysłu celuje "Pocałunek niebyły"; splatanie faktów rze­
czy·wistych z wymarzonemi wyobraźnią jest wogóle cechą 
najbardziej znamienną i oryginalną tych erotyków - najdo­
bitniej występuje ona w wierszu ostatnim ("Ty"): 

nigdy nie byłeś i nie będziesz moim, 
więc jesteś moim aż po śmierć, na zawsze. 

Oryginalny temat ujmuje Stanisław Bąkowski w zbior­
ku "Ścieżki uł0l!lnych" 5). Na zbiorek składają się trzy jak­
by ballady: o "Slepym Janku", "Błażku niemowie" i głu­
chym "Marku drwalu"; poeta stara się wniknąć "poza 
twarde, lodowe skały", które "poodgradzały od świata 
człowieczeństwo tych ludzi nieszczęśliwych, kaleków" i za­
pytuje się, czy moie za tą zaporą, poza tym bólem "strasz-

3} Emil Zegadłowicz, G o d z i n k i, .Gorzkie żale, Zwiasto­
wanie. Miedza, Ziarna na opoce". Nakł. księgo Św. Wojciecha. 

4) O ziemi i mej miłości 1925. Erotyki. 1926. - Wydaw-
nictwo "Czartak" • . 

5) Ścieżki ułomnych, napi sał Stanisław Bąkowski, KrakóW1 
1926 S. A. Krzyżanowski. 
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niejszym nad wszystkie rozpacze" nie tai się "pozaczło­
wiecze poznanie 

zrodzone z zaświatów blizkości, 
które ich drogi cierniste 
cichą osłodą mości? •• " 

Tego zapatrzenia się i zagłębiania w rzeczy niedo­
strzeżone przez ogół ludzki, tego zastanawiania się na~ 
istotą i przyczyną bólu ludzkiego, nauc~ył się Bąkowskl 
niewątpliwie od Kasprowicza, któremu "Scieżki ułomnych" 
zawdzięczają nawet po większej części swą rytmikę wier­
szową. Mimo pewnych niedociągnięć myślowych całość 
obfituje w momenty piękne, niektóre oddane z wielką siłą. 

JÓZEF BIRKENMAJER 

ZE ŚWIATA LITERACKIEGO 

Wzmiankowano już w prasie w r. ub., te teatr Narodowy pro­
jektuje wystawienie w r. 1926 utworu dramatycznego B o h d a n a 
K a t e r w y w związku ze święconą w świecie katolickim 700 rocz­
nicą śmierci św. Franciszka z Assyżu. 

Mieliśmy w ręku odpis tego pięknego poematu scenicznego. 
Nosi on tytuł "Tajemnica miłości . Legenda w 3 aktach". Utwór 
ten był już zakwalifikowany i słusznie spodziewano się, że będzie 
on ozdobą repertuaru. Dzi.eła Katerwy nigdy nie zawodziły, zawsze 
utyczały scenie tego rzadkiego uroku, jakim jest tchnienie poetyckie. 
Wyjazd O .>te rwy, który mógł grać rolę główną, uniemożliwił 'wysta­
wienia tej sztuki. 

Legenda Katerwy nawet w czytaniu robi wratenie jakiegoś 
zwiewego obrazu. który żyje. Talent Katerwy ma tę rzadką zaletę, że 
łączy doskonale poetyckość na wysokim poziomie uniesień religijnych 
i lirycznych z trzeźwością artystycznej świadomoś ci. I to właśnie za­
pewnia jego utworom powodz.enle. Jest zawsze jasny, przej rzysty, 
władający przedmiotem, precyzyjny w budowie, jak architekt, który 
wszystko obliczy. W legendzie "Tajemnica miłości" dar ten imponuje, 
Trzeba dobrze znać literaturę religijną i przerobić duchowo treść na­
uki św. Franciszka, żeby wydobyć z ksiąg żywą postać i bez przecią­
żenia dydaktyką tę treść wysunąć jako ~zynnik dramatyczny; trzeba 
być nadto wytrawnym dramaturgiem, aby przytem nie pozbawić sce: 
ny akcji , doskonale zmocowanej, z katdą odsłoną coraz tywszej 
i budzącej coraz większe zainteresowanie. 

Tekst literacki legendy jest tak szczegółowo i jasno dla reży­
sera opracowany w objaśnieniach, że czyta się go, jakby rękopis grał. 
Scena zespala w tym utworze z akcją poezji (wstawki) muzykę i pej zaż 
malarski. Całość jest tryptykiem trzyaktowym: l) miasteczko, 2) pu­
stelnia. 3) klasztor, Pierwszy i drugi akt po trzy o dsłony (w tej 
samej dekoracji), trzeci- dwie. Obrazy krótkie, jak zawsze u Katerwy 
i przedziwnie jasne a śpiewne. 

* 
W d, 29 czerwca we Lwowie odbyła się akademja ku czci 

J a n a K a s p r o w i c z a. W imieniu senatu uniwersytetu Jana Ka­
zimierza wygłosił zagajenie prof. Eug. Kucharski. Prelekcję na te­
mat .Przełomowe znaczenie twórczości Jana Kasprowicza· wygłosił 
prof. Wład. Kozicki. Resztę programu wypełniły produkcje koncer­
towe. Wybrane utwory recytował J. Gluziński. ,piewała Lutnia, 
Haydna wykonał kwartet Tow. Muzycznego, skrzypce, fort epian, 
chór mandolinistów. Dochód przeznaczono na stypendjum akade­
mickie im. Kasprowicza. 

* 

Cena egz. 20 zł. , w oprawie 25 lub 30 zł. ,Do tego por~o 
71 gr. Nakład jest ograniczony do 1500 egz. BlIższych szczego­
łów udziela wicepr. Straży Mogił P. B. Wanda Mazanowska, Lwów, 
ul. Długo!.za 18. pod tym adresem należy przesyłać pieniądze za 
zamówione egzemplarze. 

Wydawnictwo zasługuje na poparcie. Stanowić będzie cenną 
pamiątkę lat wyrąbywania granic Polski odrod7onej. 

* 
Ukazała się w druku książka p. D-ra Henryka W i 1 c z y ń -

s k ie go p. t. ,.W obronie Zakładów Kórnickich" - Fundacji Naro­
dowej Zamoyskich·. Książkę poprzedza przedmowa Aleksandra 
Swiętochowskiego, z której podajemy tu zakończenie, dobitnie ujmu­
jące sprawę i rolę w niej D-ra Wilczyńskiego. P. A. Swiętochowski 
tak pisze: 

.Dziś, gdy myśli ludzkie w burzy wojennej połamały swe 
skrzydła i zaczęły pełzać po ziemi, jak gady, a gorące i czyste uczu­
cia zlodowaciały i zmętniały, gdy tyle nadutyć popełniono w roz­
maitych instytucjach i przedsięwzięciach publicznych, nie można 
liczyć na prywatną obronę dobra społecznego. Dr. Wilczyński do­
statecznie tego dowiódł przedstawieniem wyrządzonych szkód i za­
machów na Fundację Zamoyskiego. On spełnił zacnie i sumiennie 
swój obowiązek względem nieboszczyka I jego ofiary; teraz kolej na 
obowiązek rządu, ażeby ten wspaniały dar stał się rzeczywistym 
i zabezpieczonym skarbem narodu, i na obowiązek opinji społecznej, 
ateby czuwała nad nim bacznie i zmuszała do cofnięcia się od nie­
go każdej chciwej ręki·. 

Książka napisana rzeczowo, jasno, wyczerpująco i spokojnie, 
wydana w formie graficznej wytwornej, choć skromnej. Treść jej 
budzi w spłeczeństwie naszem tywe zaciekawienie, zrozumiałe ze 
względu na wielkość Fundacji Narodowej Ś. p. Władysława Zamoy­
sldego, a takte z powodu osób w grę tu wchodzących. 

U SŁOWIAN 

Młody publicysta chorwacki Jak o v M a t u t i n n o v i ć wy­
dał osta tnio w Belgradzie pracę o problemie .Zjednoczonych Stanów 
Słowiańskich·. Autor przypomina twierdzenie Mazziniego, że w Eu­
ropie nie będzie pokoju, póki się nie rozwiąte problemu słowiańskie­
go i twierdzi~ te wojna ~wiato~a rozwiązała zaledwie połowę tego 
rroblemu, t. j. oswobodZiła mewolne przedtem narody słowiań­
skie, ~ co zresztą wymaga jeszcze dokończenia (Polacy i Łużyczanie 
w Nlem,c~ech, B~łgarzy w ~acedonji . i Tracji). Matutinović jest 
zwo~enmklem I?olitycznego zjednoczema Słowian w związek auto­
n0!1llcznych panstw" a!e V! całości geograficznej . t. j. takiej, któraby 
objęła także Madzlarow I Rumunów. Zręcznie polemizuje z neosla­
wistycznemi twierdzeniami, że możliwe jest tylko kulturalne zbli­
żenie i współpraca Słowian. 

* 
. . W New-Yer,ku. wyszedł nakład Council oj Women for Home 

Mlsslons and MzssLOnary Education Movement ciekawa kSiążl' a 
Kenneth D •. Miller,a p; t. .. Peas~nt Pźoneers - An Interpretati~n 0r the Slavlc Peop,les In the Umted States", traktująca o tyciu Sło­
wI~n ,w Stanach Zjedn. ,Am. półn. Książka dzieli się na sześć roz­
d~lał?w : I. Pochodzeme europejskie Słowian ameryk. - II. Sło­
wlame przy pracy w Ameryce - III. Słowo tycie towarzyskie 
w Ameryce. - ~V:. Jak Sło:vianie zaznajamiają się z Ameryką.­
V. Pro?,~em religiJny , SłOWian amer. - VI. Słowianie a przyszłość 
~~eryk.l. A~tor oblicza Słowian w Stanach Zj. na 6 miljonów za­
jęcie .wlę~szosci. z nich widzi w przemyśle fabrycznym. Podkr'eśla' 
orgamzaCJę życia kulturalnego, rozwój prasy, zwłaszcza polskiej 
(81 P?ls: pism, jed~f1 dziennik o 150.000 nakładu), Konkluduje że 
Słowlan!e a~er.xkans,cy są przedewszystkiem wiernymi obywateiami 
Ameryki. ktora Jest Im już żoną, a ich ojczyzna słowiańska matką. 

Z LITERATURY ZAGRANICZNEJ 

P. Władysław Jan G r a b s k i jest niewątpliwie jednym z naj­
bardziej oryginalnych talentów naj młodszego pokolenia. W r. 1923 
wydał zbiór poezyj "Rosja", pisany pod wpływem przeżyć rewolucji 
r. 1917, ostatnio ogłosił nowy tomik p. t. "Trzy wieńce", zawierający 
trzy bardzo misterne pod wyglądem formy wieńce sonetów (Jeden 
z nich drukowany był już poprzednio w "Przglądzie Warszawskim"). 

Wiersz. który obecnie ogłaszamy, pisany pod wpływem tych B e n o i t s t r z e' l a t u P ' , 
samych przeżyć, co "Rosja", maluje tragiczne rozdarcie pomiędzy inte- .Atl ~ ' -'ydy" zrobił bohat~~em r y ... IOtrj Ben01t, sły~ny. autor 
ligencją i ludem, brak wzajemnego zrozumienia i więzi wspólnej -. na e" _ Polaka Ochrzcił swoJej na nowszej. powieścI p. t. 
główną przyczynę rewolucji rosyjskiej i wszelkich socjalnych rewo- e Có Rodak nasz 'Franz urod gf .arcypolsbkO brzmląc~m imieniem 
lucyj I • • k Zi Się w za orze pruskim w pobliżu 

. * ~rn, niemiec. o,rosyjskiej: Jako rasowy Polak był oczywiście 

Pod egidą Straży Mogił Polskich Bohaterów wyszła z_d, . :': o~k~a mJ':I~;~;ne~t~i~~i~~~~~da łowiecką przygodę. która 

karni Zakładu Nar. im, Ossolińskich książka pamiątkowa OCP'''osz'cz' e' ' . ,,- Zarówno po ]'ednej ]'ak i po drugi' e]' stronl'e granl'cy mi'a-
łem "W o b r o n i e L w o w a i kresów wschodnich pok'~ - h 
918 d 30 VI 1919" K I żk ' k lb b t t ' rewnyc. Jako małemu chłopcu, błądzącemu po o romn ch 

l o, • s ą a - plę ne a um, oga ypow psy- zach ~osnowo-!110 drzewiowych (!) zdarzało mi się nlera~ w prze-
ne (w tekście 240 podobizn, 107 rycin I 2" ··tstracyj I t godzmy pytac d j t t 
papierze), o 204 stronicach druku, 7" c" '?(;eci ,')ny yp psy- O t' k o roge Uż o pa roI niemieckich ułanów już 
zwisk poległych bohaterów, przv ~ :? litlUnt Balicki- I,Hę. ~zacką .. W lasach tamecznych żyje niemało wiików 
sze życiorysy, nadto zawiera ar' Ę- "l[' d~w .. edzl. Trafiały się także przed wojną tury (l'aurochf/) ale 
chała Rollego, Józefa Blałyn' ~. ~]nle pewno wyginęły. Pewnego razu (miałem pod'Ó~czas 
Bandursklego, BenedyktowicZl .... IJ· WlęĆ lat) st>otkałem się niespodziewanie nos w nos z jednym 

wy ch potwornych byków. Właśnie zajęty byłem połowem wę-
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gorzy. Łowiłem je w małem jeziorku leśnem, siedząc w łódce uwią­
zanej u brzegu. Nagle, obróciwszy się, teby wyjąć z puszki roba­
ka - spos trzegam tura! Nie słysz a łem wcale jego kroków. Stan ął 
odemnie o jakie sześć metrów. Wytrz eszcz ał zamglone ślepie , go­
tując się do skol,u. Zaledwie zdątyłem odwiązać łódkę. Guyby 
węzeł był cokulwiek bardziej zaplątany - jutby było po mnie. 
Chwytam tedy za jedyne wiosło i wbijam je z ca łej siły w mulisty 
brzeg, Na sz częś cie udało mi s i ę odepchnąć. Wypłynąłem na ś ro­
dek jeziorka. Byk wpada we wściekłość i zaczyn a bi egać naokolo 
wody, wydając raz po raz ryk przeraź liwy" ... 

Prawda, te piękny obraz? Bez porównania bardziej malow­
niczy od opisów puszczy Józefa Weyssenhoffa. Jeden tylko myś­
liwy potra !iłby lepiej koloryzować : Im ć pan Tartarin z Tarascon'u. 

* 
Paul B o II r g e t w swojej ostatniej powieści "Un danseul' 

mOlldail1" (Plon edit.) odmalowuje w sposób bardzo interesujący umy­
s l owość młodej generacji dzisiejszej, którą cechuj e nerwowoŚć i po­
trzeba wra2eń. Bohater powieści , ta ncerz wielkich i modnych pala­
ces woli prowadzić da lej życie niepewne jutra, aniteli powracać do 
bezbarwnej, bo spokoj nej egzystencji, zdala od sztucznych nastro­
jów międzynarodowego "elegancld eg0 ś wiata ". 

* 
P. Andre M a u r o i s, autor "Les discours du Docieur 

O'Grady" , .. Le silence du Colonel Bran/e« oraz zn;lkomitej, pełn ej 
wyobraź ni biograf)i .. Ariel ou la vie de Shelley", przerzucił się 
obecnie na zup eł nie odmienny teren. W "Bernard Quesnay" (Nou­
velle Revue Franc;aise) odmalowuje mało znane, a bardzo ciekawe 
środowisko przemysłowców północnej Francji, stanowiących niemal 
"przemysłowe dynastj e". Bernard Quesnay pochodzi wła śn i e z ta­
kiej rodziny. Autor, będący sam wła ścicielem wielkich fa bryk, jest 
pisarzem, w którego dziele czuć energj ę nietyllw słowa, ale i czynu. 

=!: 

P. Lucien R o m i e r znany ekollomi sta i publicysta, któ ry 
prowadzi ob ecnie w .. Figaro" dział polityki wewnętrznej i napisał 
bardzo interesującą książkę p. t. "Ex plication de notre' temps·, wy­
dal obecnie pi erws zą swoją powi eść p. t. " L'Homme b less e". 

* 
Je nerał M o r d a c q były szef gabinetu p. Clemenceau, były 

dowódca 30-ao korpusu armji nadreńskiej w Wiesbadenie, wydaje 
u Plon'a niez'ffiiernie cenną książkę p. t. ,.La mentalite allemande". 
Dz i eło to napisane jest w sposób żywy, p rzystępny. Celem autora 
jest, aby w szerokich masach . s połe czeń s tw a zro zu~l i.all?, n.a cz.e~1 
w istocie poleg aj ą owe speCj alne cechy umyslowoscl memlec!oCj. 
Caveant consules l" ostrzega j e n e r a ł M OJ dacq i wykazuje, te ci, co 

i~ ierowa l p o lityką fra ncuską po ustąpieniu Clemencec:u, nie potrafili 
z dostateczną siłą dyktować swej woli zwyci~żonemu. Zdaniem au­
tora Niemcy moali zapłaci ć swe dług i wojenne, ale brak energji ze 
strony sprzymiefzonych spowodował, te potrafili oni p i eniądze te 
obróci ć na olbrzymie inwestycje wewnątrz kraju, a w oczach zagra­
nicy ogłosi ć krach finansowy, którego ofiarą pad li wyłącz n i e pra­
wie cudzozi emcy. 

W ,/ntroduction a la vie 17atio1iale" (Nouvelle Librairie Na­
tiorrale-), p. Van d e n B r o e k d'O b e r n o n analizuje konflikt 
dwóch tradycyj, tradycji ludów wędrownych i os i adłych oraz pod­
stawy życia ekonomicznego rasy semickiej ~ g recko-ł~ cińskiei. Au: 
tor badajac przenikliwie i głęboko zagadnienie bolszeWIzmu, dochodZI 
do wniosku, te obecnie i s tn iejące instytucje społeczne nie potra fi ą 
ochro n i ć od n iebezpi e czeństwa komunizmu. P. Van den Broek 
d'OberJl on jest monarchi s tą, ale uważa , te wznowienie władzy kró­
lewsldej powin na poprzedzić dyktatura. 

G a b r j e l D' An n u n z i o wydał nakładem Olivetana w Me­
djolanie: ,.II libro ascetico della giovine Italia". Poeta wojny, 
obrońca bohaterski Fiume w swej pustelni w Gardone zebrał w Jed­
nym tomie swe myśli i medytacje, owoc samotnych rozważań z rM­
nych czasów. Pewna gr~pa owyc~ medytacyj. się~a okresu, gdy pi­
sał on dramaty i laudy, mne, wspołc~esne, zaWIerają frag!" e.n t y lirycz­
ne I rozmowy powojenne, poprzedzające epokę, w ktorej powstał 

Venturiero senza ventura". Mimo odległo ś ci kilkoletniej opisy­
~anych momentów stanów duchowyc~ poety, f~agmen~y o.we sta­
nowią jedną całość, złączoną gł~boklem UCZUCiem '!llłoŚC I ojC.zy­
zny. W grupie sześci u rozdZI ałów z czasów mIędzy rokiem 
1895--1907 są jut zapowiedzi i prz~czucia wieszc~e przy~~łych 
wielkich wypadków w tyci~ po~ętnej · i . zwycię~k~ej HaIJI. Po­
eta głęboko w nią wierzy~ I .um~ał budZIĆ ~adzleJe mł?dzle~y 
włoskiej, zachęcając ją do Cierpliwej wytrwałOŚCI, gdy t prZyjdą Ole--

zawodnie lepsze czasy. "Wierzą w to tysiące tysięcy innych mło­
dych Włochów, którzy czuj ą p a lący wstyd za obecny stan rzeczy 
i p o t rzebę znalezienia w codziennym wysiłku mocy do bohaterskie­
go wytrwania i racji bytu" - tak mówił do młodzieży w roku 1896. 
Ks iąż ka obecna jest gorącą apoteozą tycia bohaterskiego, poświęce­
nia na ołtarzu ojczyzny i zwycięstwa ducha dla chwały i wielk oś ci 
narodl1 . 

* 
S a l vat o r e G o t t :l, jeden z wybitni ejszych współczesnych , 

pisarzy wlosl:ich, wywolał swą osta tnią p owieści ą gwałtowną po­
lemikę, ost re kryty!d i niemniej gwaitowną obronę. Tytuł książki 
d ość pospolicie brzmiący, nie oddaje bynajm iej znaczenia poruszo­
nego w niej tematu: "Aurora ... la mobile bella" . Gotta jest w utwo­
rach swych jednym z naj czystszych tradycjonalistów. Hołduj e 
przeważnie t radycj om z czasów powieści Fogazzara i dba staran­
nie o styl pisa rski. Ni e p rzej ął si ę GoHa cyni cz n ą i brudną formą 
p owi e ści, doga dzającej zwy rodn i ałemu smakowi klas zbogaconych 
po wojnie, formy uprawianej przedewszys tkiem przez Gui do da Verona. 
W powieści ostatni ej daje on obraz życi a rea lnego, powszed niego 
i prostego lecz w a t mosferę co d z i e n n o ści autor wprowadl a echa 
walki to czącej si ę o i d ea ły, dla który ch go reją i z wys i łkiem pracl1 j'1 
twórcy nowych Włoch. Bohater powieści , inży ni er, \,,' idz i w pod­
władnej mu grup ie pracownik ów kla sę roboczą cały ch Włoch i pra­
cuj e nad nimi z zapałem i oddaniem, s t ara j ąc się obudzić w ~ich 
miłość Boga, oj czyzny i ro dziny i da ć im sposób .,pracowani a 
w radości". Nowe prawodawstwo syndykalne faszys towskie z jego 
d:) ieniem do p otęgi przemysłowej kraj u, a jed nocześn ie z dbało ś cią 
o dobrobyt moralny i materjalny robotnika, zobrazo\yane jest w po­
wieści Gotty. Tem się tłumac zy gwałtowny atak na k sią ż k ę socj a­
listów i innych internacjonalnie uspos obionych tywiołów, którym, 
naturalnie, powieść podobać s i ę nie JTlote. 

* 
Ca ła bibljografj 3 dz i ala ln o śc i M El z z i n i e g o będzi e ni ezadłu­

go umieszczona w Genu i w domu, któ ry n ale ża ł ni egdyś do te­
go wyb itnego dz i ałacza z czasów Risorg inzento. Rada ministrów, 
na p rop ozycję Mussoliniego, zd ecydowała się wywła szczyć obec­
nych posiadaczy domu tego i umieś cić tam zbiory blbljograficzne, 
do tyczące działalności Mazzin iego, a takte przenieść tam całe ge­
nu eńskie archiwum epoki Risorgimento. Zostanie w ten sposób 
utworzone centrum kultu ry, gdz ie badacze historji znaleźć będą 
mogli wszystko, cokolwi ek było napisane w św ie cie o id ei i dzia­
łalnoś ci Józefa Mazziniego. 

SZTUKI PLASTYCZNE 
WYSTA WA DZIEŁ BRANDT A - W ARSZ. SZKOŁA 

SZTUK PIĘKNYCH 

DLA kultury artystycznej kra ju jest rzeczą ważną, aby 
znajomość dorobku narodowego w dziedzinie sztuki 
była możliwie powszechna i dokładna, aby nie za­
ci eśniała się wyłącznie do niewielkiej liczby arcydzieł, 

ale obejmowała wszel ki rzetelny wys iłek twórczy , ni ez al eż ­
nie od takich czy innych gustów epok i lub chwilowych ka­
prysów mody. To też dobrą my śl mi ał Kom itet Tow. nZachęty", 
urządzając zbiorową wystawę dzieł J ózefa Brandta (1841-
191 5), zwłaszcza, że wystawę przygotowano starannie, gw­
madząc pokaźną liczbę 165 obrazów i szkiców, wśród któ­
rych nie brak dzieł najbardziej charakterystycznych dla 
artysty i naj wybitniejszych. 

J ózef Brandt mieszkał i tworzył w Monachjum i to 
w epoce, kiedy miasto to m iało sławę "niemieckich Aten ", 
a w rzeczywistości ton życiu artystycznemu nadawa ł plyt­
ki, bez duszny akademizm, kiedy w pretensjonalnym" Kiinst ler­
hausie" królowa ł oficjalny Lenbach, a w Neue Pinakothek 
1zieła Kaulbachów, MOllera, Stielera wie szane były jako wzór 
f~ kształcącej się w malarstwie młodzieży. Żył w Monachjum, 

sławny!':'l w świecie jarmarku na obrazy, mieście I<...unsthctn­
dlerów, ~dzie sprawność techniczna, umiejętność wywoływa­
nia ciektL. w większej były cenie, niż głębia artystyczne­
go przeży '::ia, rzeczywista potęga twórcza. Żył tam i był 
ceniony, z 'lny, uznany. 

A pr,?! -'w twórczość Brandta miała 
... y .. ano - . . . h 

orvP-Jr- ' "ląCą go, mImo pewnyc 
cechę swoistą, 

cech wspólnych, 
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